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DZIENNIK 
l:ODZKI 

I 
p.olskiego rolnictwa 

W poczuciu dobrze spełnionych obowiązków 1 gotowości do 
realizacji nowych coraz większych za.dań) mieszkańcy wsi, a 
wraz >. nimi klasa robotnicza obchodzą w tym roku trady­
cyjne Swięto Ludowe. 

To tradycyjne od lat już wspólne święto chłopów i ro· 
botników jest jeszcze jednym wymownym wyrazem trwa­
łości sojuszu robotniczo-chłopskiego, podstawy władzy ludo­
wej; sojuszu, w którym przed wojną chlopi wraz z robotni­
kami walczyli z obszarniczo-burżua.zyjnymi rządami w la­
tach okupacji o narodowe wyzwolenie, a po wyzwoleniu o 
nową socjalistyc-zną Polskę 

dztwa miasta i powiatu !nocka. 
Po odegrani·u hymnu państwo­

wego, akademię otworzył prze­
wodniczący WK FJN - Henryk 
Szafrański przypominając m. in. 
o produkcyjnych i spolecznych 
inicjatywach marowieckich rol­
ników. 

Na.stępnle glos zabrał - Sta­
nisław Gucwa. składając wszy­
stkim pracowni.kom rolnictwa 
serdeczn• podziękowania za ich 
dotychczasowy trud i życząc 

dalszych osiągnięć. 

Z uwa!(ą wysłuchali zebrani 

--------------------------------------------............. „„ ... „ ........................ „„ ... „„~ 

·wystąpienia J. Tejchmy. Złożył 

on - w imieniu KC PZPR ~ra­
tułacje pracownikom rolnictwa 
za cora2 lepsze wyniki w pro­
dukcj I I działalności społecznej. 
Omówil m. in. wezlowe zada­
nia cze-kajace ten.· tak W'.łtny 
dzial gospoda.rki narodowej. Dziś uroczystość otwarcia 

cz 
(Od specjalnego wysłannika z Poznania) 

E. Gierek 
zaproszony 
do Btlg·· 

9 bm. I sekretarz KC PZPR, 
Edward Gierek przyjąl amba­
sadora . Królestwa Belgii w 
Polsce, Fran.sa R. Taeleman­
sa. 

Ambasador przekazał list 
premiera rządu KróleHwa 

w najbliższy wtorek 

Możliwoścl obrotów tak, jak ludzkie potrzeby nigdy nie tolerowa­
ły granic. Podobnie jak na ch.lopskim jarmarku, gdzie rolnik sprze· 
daje krowę, by od producenta z inneg0 powiatu kupić wyselekcjo­
nowane ziarno - na współczesnych targach międzynarodowych 

można kupić i sprzedać dosłownie wszystko. Partię doskona.lycb 
jabłek bulgarskich, polskie maszyny drogowe, pneumatyczne kons­
trukcje Kruppa, francuskie maszyny liczące szwedzkie instalacje 
klimatyzacyjne. Jest tego tak 0 gromna ilość, że problem: „razem 
czy osobno" - urósł do problemu wymagającego szybkich decyzji. 
Zasięg naszych obrotów z światem nabrał ostatnio takiego rozma­
chu, że największa nasza impreza handlowa musiała zostać dosto­
aowana do nowej sytuacji. 

Belgii, Edmond Leburtona, 
zapraszający w imieniu rządu 
I jego własnym I sekretarza 
KC PZPR do złożenia oficjal­
nej wizyty w Belgli. 

J. Tejchma s. Gucw~ podcza.s powitania w kluczu PGR 
Nacpolsk, pow. Płońsk. 

12 bm ukaże się drugi nu­
mer stałego miesięcznego do· 
datku „Dziennika t.ódzkiego" 
redagowanego wspólnie z Ko· 
mendą Chorągwi t.ódzkiej 
ZHP im. Bohaterskich Dzieci 
Polskich - „Dziennik Ha.r· 
cerski". 
Będzie on poświę<:<>ny głów-

nie zbliżającej się Harcer· 
CAF - Za.godździński - telefoto 

Na sali, w której widnieje 
has!o: „Polska wieś odda wszy­
stkie swe sily dla rozwoju so-
cjalistycznej ojczyzny" obok 
przodujących rolników ziemi 

skiej Akcji Letniej. 

Po raz pierwszy osobno. Wio­
senne targi ca.Jkowicie poświę­
cone zostały handlowi, dobrami 
inwestycyjnymi, a jesień wy­
mianie towarów konsumpcyj­
nych. Taka począwszy od 42 
MTP będzie Już odtąd struktu­
ra poznańskich ekspozycji. Po­
dobna do innych wielkich im­
prez światowych tego typu. 

przedsiębiorstw l producentów 
a także wzrost znaczenia no-

Edward ·Gierek podziękował 
za pośrednictwem ambasado­
ra rządowi Belgil za zapro­
szenie. Zostało ono przyjęte 
z zadowoleniem. 

płockiej ! woj warszawslc'.ego 
są delegacje pracowników rolni­
ctwa sąsiednich województw. 
Wraz z n1mi robotnicy z pło­

ckich I mazowieckich zakta­
dów pracy, także tych, które 
produkują ma.szyny i urządze­

nia dla rolnictwa. 

'' ~' 
nabiera rozmachu 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Obserwujemy więc naturalne 
następstwa obecnej strategii 
„gospodarki otwartej". Osiąg-

nięte w latach 1971-73 nie spo-
tykane dotąd przyspieszenie 
wzrostu handlu zagranicznego 
Polski nie jest przypadkowe, 
ani przejściowe. Uelastycznienie 
systemu planowania i zarządza­

nia gospodarką. operatywność I 
decyzji handlowych na swzeblu 

Możliwość nowej 
agresji izraelskiej 
na Liban 

Liban I Syria •li poważnie 
zaniepokojone możliwością no­
wej agresji izraelskiej. Bejruc­
ki dziennik „Al-Hajat" pis:ze 
w sobotnim numerze, że „wzdłuż 
granicy libańskiej i syryj~kiej 
obserwuje się w ostatnim cza­
sie aktywną koncentrację wojsk 
Izraelskich i ciężkiego •Pt''P,tu 
bojowego". „Jednocześnie 
dodaje dziennik izraelska 
flota wojenna prowadzi nadal 
manewry w bliskiej odle~loścl 

Zebrani serdecznie witają 

przybyłych na akademię: preze­
sa NK ZSL - Stanislawa Guc­
wę, czlonk• Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezesa Rady 
Ministrów - Józefa Tejchmę, 

członka Sekretariatu KC PZPR 
ZdzL.~lawa Zandarowskiego, 

wiceprzewodniczącego CK SD -
Michała Grendysa, przewodni­
czącego ZG ZSMW - Tadeusza I 
Haladaja, członków NK ZSL i 
KC PZPR, gospodarzy wojewó-

(lnformacja własna) 
2.100 tys. zł wypłacono załodze Widzewskiej Fabryki 

Maszyn Włókienniczych w I kwartale tego roku tytu­
ł~m nagró~ eksportowych. Jest to akurat tyle, ile wy· 
mosly takie na.grody w „Wifamie" w całym roku 1969 
i połowa kwoty wypłaconej w roku 1971. 

i Syrię? od wybrzeża libańskiego l •Y· 
ryjskiego". 

PanoJllma tY2odnin 
ygnalizowałem w ubiegłą nie· 
dzielę fakt zbliżania się do 
końca rozmów konsultacyj­
nych w Helsinkach. Miały 

one, jak wiadomo, przygotować eu -
ropejską konferencję bezpieczeństwa 
I współpracy. I oto w ubiegły pią­
łek, po przeszło 6-miesięcznym ma­
ratonie osiągnięto zasadnicze poro-zu­
mienie - 3 lipca br, o godz. 11,30 
czasu miejscowego. rozpoczną w Hel­
si~kach obrady ministrowie spraw 
zagranicznych. 

Reprezentanci wszystkich państw 
biorących udział w konsultacjach 
przyjęli obszerny. bo liczący 30 stron 
dokument. w którym zawarte są ta­
kie sprawy, jak schemat organizacyj­
ny konferencji, porządek jej obrad 
ze szczególnymi zaleceniami precyzu­
jącymi zasięg tematów, zasady pro­
ceduralne i postanowienia finansowe. 
Jako ciekawostkę warto podać. iż 
pierwszym przewodniczącym konfe­
rencji będzie minister fiński, pozo­
stali zaś zostali wylosowani. Los więc 
ustalił kolejność nast~nych przewo-

dniczących - będą nimi: minister 
Bułgarii, NRD. zaś jako trzeci na fo­
telu przewodniczącego z.a.siądzie 
przedstawicie! Polski. 

Ministrowie przedstawią swe sta-
nowiska wobec głównych problemów, 
którymi ma się zajmować konferen­
cja, potem przyjdzie kolej na pracę 
komisji w Genewie (wrzesień), by 
wreszcie można było uwieńczyć dzie­
ło w Helsinkach. 

Jak z tego wynika nie tylko etap 
przygotowawczy okazał się długi, 
także i część robocza rozciągnięta bę­

.dzie na kilka miesięcy. Ma to swe 
źródło m. in. w tym, że wszelkie de· 
cyzje podejmuje się nie poprzez gło­

sowanie, lecz obowiązuje zasada pow­
szechnej zgody (consensus), a bywało 
tak, że jakieś małe państwo upiera­
ło się przy swoim punkcie widzenia 
(m. in. w końcowej fazie konferencji 
robiła to Malta) I trzeba było wiele 
czasu stracić na przekonanie jej o 
konieczności zmiany stanowiska. 

Ponadto w pierwszej fazie kon.su•l-

tc.cji dawali o sobie znać politycy „z 
okopów zimnej wojny", którzy wręcz 
nawoływali do hamowania dialogu 
mię.dzy Wschodem i Zachodem, wi­
dząc w nim „niebezpieczeństwo dla 
zachodniej społeczności". Wypada tu 
wymienić m. in. sekretarza general­
nego NATO Lunsa, którego wypo­
wied:i była zgrzytem, ciążącym przez 
pewien czas nad konsultacjami. 

Jest dziś rzeczą bezsporną, że kra­
je socjalistyczne będące inicjatorem 
konferencji w sposób konsekwentny 
dążyły do osiągnięcia konstruktyw-
nych re-zultatów, ale jednoc-ześnie nie­
jednokrotnie godziły się na rozwią­
zania kompromisowe, jeśli nie stały 

one w sprzeczności z zasadnic-zym 
celem, jaki sobie wytknięto. Niektó­
rym państwom zachodnim, właśnie 
dlatego, że byliśmy inicjatorami, a je­
dnocześnie uważani jesteśmy za prze­
ciwnika politycznego, wydawało się, 
co chwilami przeradzało się wręcz w 
ohsesję, że chcemy zastawiać jakieś 
„pułapki", że za taką czy inną pro­
pozycji\ „coś się kryje"1 ~ii:c trzeba 

Oto tylko jeden z elementów, ną koniunkturę ek&pot"tową ló-
Jecz za to jakże plastycznie dzkiego zakładu. Jak nas in-
przedstawiający nie notowa- (Dalszy ciąg na str. 2) 

Panorama tY2odnin 
było, ich zdaniem, czynić manewry, 
by przekonać się o szczerości intencji. 

Postawa naszych prze<istawicieli 
jak również, a może nawet przede 
wszystkim, wydarzenia polityczne 
dziejące się poza Helsinkami, powo­
dowały wyraźną poprawę atmosfery, 
umożliwiły końcowy sukces. Nie mo­
że on być oceniony inaczej niż jako 
znaczący wkład w dzieło pokojowego 
współistnienia o zasięgu wybiegają­
cym poza Europę. 

• • • 
Prze<! kilkoma tygodniami, pisząc o 

nowej Karcie Atlantyckiej przedsta-
wionej przez doradcę prezydenta 
Nixona dr Kissingera, wyraziłem 
wątpliwość co do jej przyjęcia przez 
Europę zachodnią. Zawarto w niej 
bowiem, mimo przymiotnika „nowa". 
sporo starych zasad i sformulowań 
nie przylegających do obecnej sytua­
cji. 
Sprawdziło się - szczególnie prezy­

dent Pompidou nie ukrywał 1wej nie-

chęci. Jego spotkanie w stolicy Islan­
dii z Nixonem miało służyć wyjaśnie­
niu stanowisk, torować drogę do 
„atlantyckiego szczytu" planowanego 
jako ukoronowanie jesiennej podróży 
prezydenta USA po Europie. Tekst 
komunikatu końcowego jest tak 
enigmatyczny. że można go dowolnie 
interpretować, stąd diametralnie róż­
ne oceny komentarzy. 

Oto Reuter pisze; „Prezydent Nixon 
powrócił do Waszyngtonu z prze­
świad'c-zeniem, iż uzyskał od Pompi­
dou zgodę na wielostronne rozmowy 
w sprawie nowej Karty Atlantyckiej." 
Natomiast Guardian twierdzi: Jedy. 
nym krokiem naprzód ku nowej Kar-
cie Atlantyckiej była zgoda obu 
partnerów, by... nie posługiwać się 

tym terminem. 
Trudno więc dociec z czym rozstali 

się dwaj prezydenci, co ustalili, jakie 
różnice pozostały. Doświadczenie pod­
powiada, że gdy kwituje się spotkanie 
dwuznacznym komunikatem, należy 

domyślać się niepowodzenia. 
HENRYK WALENDA 



l'\locnlJ nalot 
na· trzecią zmianę 

l'\loiUJiększo O . , t , , t . 
transakcja handlowa ZIS UrDCZYS OSC O warc1a 

P 
rzez cały czas stawia2am &<>ble pyta!llle, Co nam przy­
niesie ta noc? Jakle społeczne re:uonanse będą reZJU.1- ~ 
ta.tern tei<> właśnie, onegdaj z piątku na so·botę do­
konanego nalotu, podczas którego 32-osobowa spole-

czna inspekcja wt6kniarskiej instancji związkowej penetro- ~ 
wala w 16 przMsiębiorstwach lód.zkich warun.kl pracy zatru- ~ 
dn ionych na trzeclaj zm.lanie zalóg przemyslu lekkiego, ~ 

O godz. 24.15 pierwszy meldunek z „ąarnama": w wy.koń- ~ 
czalni W'lzlY saniJtarne w remoncie, na salach prodJu.kcyj- 0 
nych oświetlenie prawldlowe, a.pteczka zaso·bna w podsta- ~ 
wowe leki, kawy i mr~ pod dostatkiem„. ~ 

W ZPB Im. 1 MaJa, ~ niedostatkiem świeblówek ja;rze- 0 
niewych (brak! ich na rynku nie od dziś znane są w MPL) 0 
na przewijalni i skręca!nl, wszędzie czy0>tość i porząde!k, w I 
ambulatorium pogotowie pielęgniarskie, a w zaklaclzle nad- 0 
zór kierownika przędzalni średnioprzędnej nad całością, na 1

1
~ 

stolikach śniadaniowych nawet kwiaty i kubkl z na,pojami 0 
chłodzącymi. 

Podobn ie u „Dzleriyńskiego", gdzie jak stwierdzi.!! inspek- 0 
torzy, kierownictwo zakładu zrobiło niemało, a.by zlagadzlć ~ 
trudne warunki pracy spowodowane ciasnotą starych zabu- ~ 
dowań, i u „Marchlewskiego", w których to zakładach kon- 0 
trola związkowa zbiegła się tej nocy z lustracją dokonywa- I 
ną przez samego dyrekt.<>ra naczelnego. ~ 

Byloby jednak UIPI"Of;l!Czenicm wyciągać z tego jakieś bar- ~ 
d~iej uspokajające- wnioski. 'Na1wet bO'Wiem tam gdzie nie 
stwierowno uchybień w zakresie przepisów bhp czy ochro- ~ 

ny m ienia ludziom w nocy pracuue się nielekko. w „idea!- ~ 
nym MSJrchlewskim" np., mimo urządzeń klimatyzacyjnych 
temperatura na przędzalni 28 stopni C., a na tkalni 27 
stopni C. Teraz, a co będzie w czMie letnich upalów? Poza 0 
tym ciasnota staTych pomiesz.czeń i pozamykane na klódki, 0 
ki-Oski żywnościowe dają_ poj~ie o uciążllrwości nocnej pracy ~ 
w tym tzw. lek.kim przemyśle. 0 
Doch<>dzą do tego utrudnienia subiektywne, spowodowane 0 

n ie<lbM.stwem lub braJ<:ienn organi.zacy>jnego dozoru ze stro- 0 
ny a.dminJstracji zakładowej. Nikt nie wymaga od dyrektora, r;jl 
aby i w nocy czuwał w fabryce w pogotowiu. Ale sprarwny ~ 

. nadzór a.dministra.cji nad całością nie może ograniczać się ~ 
tylko do dziennej zmiany. ~ 

Czy zlecanie takiego nadzoru np. mistrzowi, salowemu, ~ 
który pO'Za tym pelnić musi swoje normalne mistrzowskie I 
obowiązki, nie staje się tylko czystą formalnością? Czy do I 
„nocnej władzy" w fabryce nie powinni się włączać kie- ~ 
rownicy inżynieryjno-techniczni i behapowcy, z których ty!- ~ 
ko jeden (u „D2i.ertyńskiego") był obecny w fabryce? , ~ 

Wspemilnam o tym gdy;i; właśnie niedostatek troski o po- 8 
zorne tylko „drobnostki", najczęściej figurował w sporządza- I~ 
nych przez inspektorów raporta.ch: 
+ w ZPW im. 9 MaJ& - ciemne klatlki schooowe na o<l­

dz.iale tkSJlni i bra.karnl ora.z nie zabezpieczony klllllal wlooo- I 
wy w podłodze między kroonSJmi. lifl 

• zamknięte ambulatarlum w „Pemi11ie'', ~0 + za mało nSJpojów w ZPW im. Barlickiego na zgrzeblairnd 
i słabe oświetlenie krosien na tkalni, 
+ w „Bonaxie" bra:k wentylacji na sali plecionkarek ocaz 8 

zawalone fabrycznym sprzętem kącik.i „śniadaniowe", nie 0 
myte od dawna s.:ytiy w oknach, !... JedYil'lY saturator zam- 1

1 knięty na kłódkę, 
+ w Zakładach WulkanizacY';inych „Plytolex'', mJeke - ~~ 

pod.stawowy napój tego tY'PU produkcji nieobojętnej dla ~ 
zi<lrow!a - sk.lśni.ęte i nie do użycia, 
+ u „Buczka" - cala „powieść klrymlnalna": zagrzybia- ~ 

ne szafki na odzież, pocbltem'Plorwane stropy, powybijane ~ 

.szyby w oknach i para1pety na salach pl"Odukcyjnych IV 0~ 
piętra zaledwie o 30 om od pOdlogi. 
Opłacała się więc ta zwlą'llkowo-kontrolna noe, nie pnes-pa- ~~ 

ne godziny społeczno-inspektorskiego aktywu i całego nad· ~ 
zorującego akcję sztabu kierO'WllLiczego Oltr~~owego Związku 0 
Wlóknia.rzy w Lodzi. RIZeez teraz w tym, by nie skończyło 0 
się na odnotowaniu braków, lecz by je najrychlej usunięto. ~ 

K. WYRZYiroWSK.A ~ 

między ZSRR i USA 
Komentując swe rozme>wy li 

radzieckimi przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego w Mo­
skwie, a.meryka.liski przemy•lo­
wiec, Armand Hammer ośWiad· 
czyl w wywiadzie dla gazety 
„socjalist.iczeskaja Industria", 
że osiągnięte zostały doskonale 
wyniki. 

Prezes firmy „Occidental Pe· 
troleum Corporatie>n" oświad­
czył przed wyjazdem z ZSRR: 
Zawarliśmy bardzo ważne po­
rozumienie. Jest ono obliczone 
na 20 lat 1' przewiduje wzajem­
ne dostawy łącznej wartości o­
koło 8 mld dola.rów. Jest to 
największa transakcja, jaką kle-

łln Florvdzie 

Runąła 490 m wieża 
lelewizyjnn 
w pia,tek w miej$o()OWOŚCi Or­

lando na F'loryidzie, z niewia­
dOmJl'ch Ill'.ZYCZYn aiunę.la jedna 
z najwyższJl'Ch 1I1a świecie wie-l. 
rad:.Owo-'telewizyjnyich o wyso­
kości 4'90 m. Brak szczeg<\lów 
WY'J)adku. Dwóch m=terów, 
którzy praoowali na tej stalo­
wej konstrukcji pO<Ilios!o ś.:n lerć, 
a clwóch linmych zostało ran­
n yc h, Wiieżę zbudowano 4 lata 
i~~~. kosztem pól miliona d'<>- I 

dykolwiek zawa.rto między ZSRR 
l USA. Nie przypominam "sobie 
nawet transakcji w USA na 
taką skalę1 Stany Zjednoczone 
- kontynuował Hammer - bę­
dą eksportować do ZSRR fo· 
siaty, różne nawM.y mineralne 
oraz techn11logię do ich pro­
dUkcji, łącznej wartości ok. 
4 mld dolarów. ZSRR będzie 
płacić za dostarczone ww:iry 
swymi wyrobami eksportowymi. 

W chwili obecnej - zazna­
czył A. Hammer - e>pracowu­
jemy gigantyczny projekt o 
wartośll.i zn.aczinie przekracza­
jącej zawarte porozumienie. 
Jest to projekt sprzedaży przez 
ZSRR Stanom Zjednoczonym 
razq ciekłego. 

'lf + * 
Przebywająca w Waszyngto­

nie radziecka delegacja. rządo­
wa, której przewodniczy wicr­
minister handlu zagranicznego 
w. Alchimow zawarła porozu­
mienie z bankiem eksportown­
importowym USA w sprawie 
dostarczenia Związkowi Radzle­
cłtiernu długoterminowego kre­
dytu na zaku.p w Stanach Zje­
dnoczonych maszyn, urządzeń l 
materiałów dla budowanego w 
ZSRR wielkiego obiektu przemy 
srowego do produkcji nawozów 
sztucznych. Związek Radziecki 
będzie eltsportowal do USA na 
podstawie dtugoterminowych u­
mów amoniaik, chlorek p<>tasu 
l zakupi w tym kraju l•Was 
superfosforowy dla produkcji 
fosforowych nawmów sztucz­
nych stosowanych w rolnictwie. 

Oskarżyciele kwestionują wyrok 
na ,,kata Warszawy•• 

Oskarżyciele w zakończO'llym w tyeh dnia.eh procesie przeciw­
ko byłemu szefowi służby bczpieczelistwa i policji bezpieczeństwa 
na okręg warszawski, Ludwigowi Hahnowi oraz przeciwko .iraż­
nik<>Wi więziennemu na Pawiaku, rottenfuehrer<>Wi SS Thomaso­
wi Wippenbeckowi, zapowiedzieli odwołanie slę od wyro.ku sądu 
hambursk>ieg<> do Trybuna.lu Federalnego. Są w.lol zdania, że oglo­
s.zony 5 bm. wyrok jest niewspólmiern.le n.iski wobec popehtio· 
nych zbrodni. 

Hahn został skazany na 12 lat 
więzienia, natomiast Wippen­
beck unlronąl kary oskarżyciel 
publlczny domagał się kary 
czterokrotnego dożywotnieg-0 
wiązien!a dla Hahna i kary 4,5 
roku więzienia dla Wippen­
becka. 

równo w sprawie Hahna, jak 1 
WLppenbecka. 

Dr Kempner za.protest.owal 
także przeciwko pozostawianiu 
Hahna nadal na wolności, tym 
bardziej, że stan jego zdrowia 
w pełni pozwala mu oczeldwać 
na dalszy bieg sprawy w wię­
zieniu. 

(Dokończenie ze str. 1) 

woczesnych fo~ współ;pracy 
(kOOlperacja przernyslowa) han­
dlu 1 metod organizacji ryn•ku 
(marketing) - wszystko to zlo­
żylo się na fakt, że talk wy­
soka dynam ika • hanci'lu zagrani­
Cllnego Polski rwystą.piła Po raz 
pierwszy. 

Gwaltownle zmienia się ta.kże 
struktura towaro-wa obrotów 
handllu zagranicznego. Ma ona 
już obecnie charak!ter struk>tu­
ry typowej <Lla rozwiniętego 

gos.podarczo kraju przemysło­
wego. W obrotach naszych do­
m·in.ują ~roby przemys'lowe -
maszyny, urZądzertiai, wyToby 
chemii. W wielu d zie<lzimach 
ekslportu przemys!O<Wego Polska 
zajmuje trwałą, dominującą po­
zycję. 

Z punkltu widzenia imprezy 
„Poznań-73" ten nowy tJl'pOWy 
tren<!, który jak wiadomo, ma 
dlnlgofa!owe perspektywy znaj­
duje wyraz na swój targowy 
sposób. Polski program kredy­
towych za1kupów importowych 
podwoił w większości wypa­
dków liCZbę uozestnóików MT.?. 
Przybylo ich ogółem na I Mlę­
d-zynarodowe Tairgi Technicme 
pe>nad 4000, I tak np. 25 spo­
śród 50 dOStaiWCÓ'W USA przy. 
bywa do Poznania Po raz 1. 
Reprezentują oni m. in. koncer­
ny wyspecja.lizoowa:ne w wypo­
saże.ruu zalk:ladów przemysło­
wych, budowie tralrtorów itp. 
Z 300 wystawców NRF - z pre­
m lerową ofertą występuje ok. 
100. Na tym tle imponująco 
wypadn-ie także ekspozycja gos­
poda.my targów. W centrum 
polskiej p;ropo.zycji znalazła się 
oferta przemyis.lu maszynowego. 
Dzięki podzialowi targów nasi 
wystawcy dóbr inwestycyjnych 
u.zyska.U o ponad 7000 m kw. 
wiekszą powierzchnię wysta­
wienniczą. 

Nadaję pierwszą koresponden­
cję z Poznania w przeddzień 
oficJSJlnego otwarrcia zrefooimo­
wanej >T111Prezy. Na całym roz­
ległym liczącym lW tys, m kw. 
obszarze mimo ulewnego desz­
czu trwają ostalbnie gorączk-O'we 
przygotowania Jallc w ku.Lisach 
ogromnego te&;bru1, przed pre­
mierą ekipy taorgowe dwoją się 
i troją. je.;t jesZC?..e tak wiele 
do zrobiC'Tlia, że wydaje się nie­
możliwością zakończenie prac 
d<1 niedziel.1 w poludnie a jed­
nak mo·ż:n a być o t 0 spokoj­
nY'!TI. Choć nie k>ieruje tym ru­
chem jeden reiyiser, bo każde 
stoislko, każdy pafWii!O'll żyje 
swoim odrębnym życiem - w 
momenc.i• otwarcia największa 

krajowa impreza handlowa bę­
dzie na wyooki polysk. Tak jaik> 
:z;wy:kfle. ZapewnU o tym na 
spO'tkaniu z liczną ekLpą dzien­
nikarzy „kapitan" polskiego 
handlu za.granicznego min. Ole­
chowski. 

Podkreśill on mocno, że w 
kontekście zadań stojących 
przed naszą gospodat'ką w okre­
sie wielkiego wyścigu nowocze­
snych technologii. przed MTP w 
ich obecnej formie wyłaniają się 
konkretne nowe zadamia, które 
odtą<l lepiej będą dopaso,wane 
do aktualnych tendencji w wy­
stawiennictwie światowym 1 
sprawnieJ będą tym samym 
mogły służyć gospodarce. 

MARYNA KR.A.JOWNA 

8 spuln.ków 
wystrzelano 
za pomocq 

jednej rakiety 
W piątek, 8 czerwca wystrze­

lono z terytorium Związlc.u Ra­
dzieckiego 8 sztucznych sateli­
tów ziemi z serii „Kosmos" 
<>znaC'llOnych numerami od 
„Kosmos„56!" do „Kosnt'Os-Sil". 
Satelity wprowadzono na orbi­
tę za pomocą jednej ralciety 
nośnej. Na pokładach zainsta­
lowana jest aparatura nauko­
wa przeznaczona do konty­
nuowania badań przestrzeni ko­
smicznej. 

8 satelitów wes:Uo na orbity 
zbliżone do zaplanowanych. 

Kazimierz Karpiński 
zdoblJI 

Grand Pr;x· 
w Madrycie . 

Główny 09karżyciel, proku;ra­
tor dr Gros.se z Hamburga, o­
świadczył bońskiemu korespon­
dentowi PAP, że zaloży rewi­
zi<:, ponieważ nie zgadza się z 
uzasadnieniem wyrok.u. Sąd u.­
znal Hahna za winnego jedynie 
udzielenia pomocy w zbrod­
niach, nie zaś za ich wspót­
spra wcę. W przypadku uznania 
Iii<> za wspót„prawcę, Hahnowi 
grozilby najwyższy wymiu ka­
ry (kara dożywocia; w NRF 
zniesiono karę śmierci). Zda­
niem prokuratora, Hal1n powi­
nien być uzna.ny za współ­
sprawcę nie tylko ze względu 
na popelniO!Jle czyny, lecz tak­
że z tytu~u zajmowlllllego stano­
wwka. 

Wkrótce polskie krosna 

Plastyk lódzkll., artysta mlo­
dego pC>kolenia Kazimierz 
Karpiński, absolwent lódzkiej 
PWSSP, lau.reat knnkursu na 
poonniik maJ."Jtyrologii dzieci w 
Lodzi i wielu innych konJrnr­
sów, zdobyl Grand Prix i Zlo­
ty Medal na IV Międzynaro­
dowym Biennale Sztuki o 
Tematyce Sport<>wej w Ma­
drycie. 

Gratulujemyt (m) 

W świetlicy ~kładowel 
„Lodexu" odbyło 11ę wczorai 
uroczyste zakończenie Mło­
dzieżowego Studium WUML. 
Na uroczystość przybyli: se­
kretarz KŁ PEPR K. 
Kwiatkowski oraz przewodni­
czący ZŁ ZMS A. Kosó.ński. 

Swiadectwa ukończenia stu­
dium otrzymało 114 · słuchaczy 
- w większości młodych ro-

Kronika 
wqpadków 

Szczecińskiej, 1-0-d-etnia. Małgo­

rzata M. (.ą.t. Kiośduszk.i 37) wy­
biegła ra:ptowni.e na jeulnię, 

gdzie potrąCQl!la zostala przez 
motocykl. Dziecko do.z>nalo c:ęż­
k.ich obra~ń i pr.zewiel>lone 
zo.5taro d.o ~i-ta.la. 

.l Przy :ubiegu ułic Wie!lzbo­
wej i Jara.cza ki·erowca samo­
chodu IS 85-35 nie uszan..:i.wał 
p;erwszeństwa przej.a.wu i spo­
wodował zdetiZenie z motocy­
klem prowa.dwnym przez Jerze­
go s. (Ska.Lna 68). W wypad'1{\l 
kierowca motocykla i jego Ż<l­
na Józefa do.z:nali obrażeń i 
pr:uebY'Wają w li.Zdl·Ltaau. 

.l Alicja R. z Mek:.sanciro<wa 
.ze,.s,zla w Lodzi na ul. Lima­
nowskiego r.a;ptawnie na je.zd. 
nię i potrącona została przez 
samochód osobowy. Kobieta do­
znała wsbrząśn!lenła mózgu i 
pl"Zebywa w :;a;pi<ta.IJu. 

.l 7-lletmi Piotr K. (Tar<JOWQ 
87) wbiegl raptoWlll•i.e na ul. K:­
lińskiego na je.z>dnię l potrąco­
ny rostal przez „Zllllca''. Dziec­
ko doznało wstriząśnienia móz­
lf\I i przebywa w &i.<pitalu. 

.l Na ud. Olechowskiej ciąg­
nik IX 84.03 potrąciq ladą.cego 
rowerem Lgna.ceg.o l'I. (Wieluń­
loka i'T), który doznał obrażeń. 

.l W WieJru,niu kierow911 &a· 
mocho<lu 0&0bowei:O' Ireneusz T. 
s.powodowai zdememle ze „Sta­
rerri''. Os-o:OOwa 1,Sk()(f;a" •US~ 
dzona z.ostała in.a 4ll tyg. zł, 

A W 'l\omasZ>O'Wlie Mlr<>sla· 
wa L., Wbiegła (llłlegda,J rap­
townie na j~ę i potirącona 
wstała pr.zU motocy<kl. Ke>'Qie­
ta· d~nała ciętki.oh obrateń 1 
:rmarł.a w ł174>ita111. (lkll) 

rapierowe Pogoda 

botnic I r0>botni~ów z łódz­
kich zakładów pracy. Oto 
nazwiska przodowników nau­
ki: W. Sidoir, R. Brodowicz, 
U. Malinowska, G. Kaa:ur, G. 
Bazarski, B. Osiborska, S. 
Do-miniak, Jadwiga Sliwonik. 
Aktywnym udziałem w pra­
cach organizacji ZMS-owskiej 
na studium wyróżnili się: I. 
Rutkowska, Mirosława Rzeź­
nicza.k i L. Czarnecki. 

W części artystycznej spot­
kania wystąpił zespół „Wer-
nisa:i". (kas.) 

O.ŚkaTżyc!el posilkO'Wy, Robert 
M. w. Kempner (swego czasu 
zastępca oskarżyciela głównego 
USA w norymberskim procesie 
zbrodniarzy wojennych), który 
ma za sobą kilkadziesiąt lat 
praktyki w procesach przeciw­
ko zbrodniarzom hitlerowskim, 
złożył odwołanie o<l wyroku za-

Finał VII Olimpiady Ekonomicznej 
Już po raz siódmy wyró:imia­

jący Bię uczniowie &z.kół ekono­
m icz.nycll Lodzi i województwa 
uczestniczyli w Olimpiadzie 
Ekonomicznej, której - jak co 
roku - patronowały: kuratoria 
Okręgu Szkolnego m. Lodzi i 
województwa oraz PTE. 

W olimpijskich zmal'(a.niach 
uczestniczyło w tym roku 19 
szkól Do finału zakwalifikowa­
no zaś 9 uczenn ie (licea ekono­
m ic>1ne zdominowała pleć pięk­
na) J jednego ucznia. Wczoraj, 
naj!ep&i z najlepszych stoczyli 
ostateczny pojedynek, <>eenia•ny 
przez naukowców Wydziału 

Socjologiczno-Ekonomicznego UL. 
Lódź repre.zentowaJy uczennice 
z LE nr 2, S i 4, Województwo 

- LE z Wielunia., Radomska, 
Skierniewic i Brzezin, 
:?Jwycięzczymią VII Olimpiady 

Eko!liC>miozmej wstała Ewa Za· 
tonka - uczennica LE z Wie­
lunia. II miejsce we wczoraj­
szych rozgrywkach zajęta Elwa 
Stępniak z LE nr 2, III miej­
sce - Krzysztof Kotkowski 
uczeń LE z Brzezin. 

Przy typowaniu trójki zwycięz 
ców tegorocznej Olimpiady bra­
no jedflla.k P-Od uwagę ilosć 
punktów zdobytych w poprzed­
nŁch elim"nacjach. Zdobywcy 
trzech pierwszych miejsc otrzy­
mają m. in. Indeksy, bez zda-
WSJnia egzamililów na wyż.<;zą 

uczelnię. (at) I 

~ończenie ze str. 1) 

formuje jego dyirekltor, mgl' 
Alndrzej LUkaszewicz, wszystkie 
tegoroczne umowy ekspor.t-O<We 
są jua dawno zakontraktowane. 
Także umowy na rok 1974 są 
juz niemal w całości uzgodnio­
ne: ich potwierdzenia fOI'll'Ral­
n ymi kontraktami 1.t1z.eba się 
spod>1lewać w czasie Targów 
P>Oz.niańskich. 

Ostatnio dyrektor Zjednocze­
nia Przemysłu Maszyn Włókien­
niczych, mgr inż. Jel.'Zy Wrą­
bel, podpisał w imieniu „Wifa· 
my" rekol'.'"dowy kontrakt aa 
de>stawę do Algierii przeszło 800 
'llmodernizowanyich krosieu 100 
W, produkowanych w LodlZl na 
licencji Saurera. 

lnne poważne lrontrakty eks­
po:rito:we „WLfaimy", to realirz.o„ 
waue J·uż: dostawa. przędzalni 
bSJwemy dla Turcji, przędza!Tu\ 
wełny dla Zwiiąz.lm Rad!zleckie­
go, tkalni <lla Egiptu. Godne 
uwagi są też po<J,pisane na rok 
bieżą<:y I przyszły znaczne dos­
tawy maszyn włókienniczych dla 
odbiO'rców z Dalekiiego Wscho­
du - m. in. Singapuru i Ma­
lezji • 

Z pew:nośoią kolejnych kon-
trahentów Z'dobędzie „Wi.:fama" 
na obecnych Ta·rgach w Pozna­
niu, gdzie sensacją zakładowe­

go stoiska jest kro.•no ra.plero­
we, wystawiO!Jle, jako ofel'ta 
p<>liskiego zak!tadiu już od przy­
szłego 1X>ku, bo właśnie Wltedy 
rozpoczniemy prz.emys!ową pro­
duikcję „PolsW.ego MAV-a", czy­
li wtaśniie krosna rapieroweg(), 
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Wolne miejsca na teuoroczny wypoczynek 
Pemia seixmu urlopowego jeszoze p.rzed nami. 

Tymozasem z wielu regionów kraJu koreioponden­
ci 'PAP tn.formują o zmniejsutjąoej się liczbie 
miej;sc noclegowych dla tego.rocznych wczaoi-Owi­
czów. 

Na wybrze:i.u gdańskim wolne miejsca są jesz.cze 
na cSJmpilngach PTT-ł{ oraz w nlek.tórych powiato­
wych oś-rodkach tlllrystyki l wypoczynku na po­
lach namiotowych . 

W naJpo·pularniejs.zych Lubus.k.lch miejsoowo.ściach, 
jSJk Lul>niew1'ce i Sława trudno już liozyć na nocleg. 
Tylko Lagów Lubuski po zak:ońezen:liu „lubuskiego 
lata filmowego''. od 2 lipca dysponować będzie 
peWIIlą ilością l<lwaiter prywatnych. Również wsie 
letniskowe poło.żone nad ma!O'Wniczym1 je.z.to.rami 
mogą przyjąć ozęść urlopowiczów. 

De>bl1Zle p.rzygotowama do tegorocznego sez01I1.u jest 
ziemia kra.kowsika. B~ noclegowa zwiększyla się 
o 4800 miej&e, głównie n a ca.mpLnga.ch. Szerzej udo· 
stępnJly też swoie obiekty :zakladowe ośrodki wy­
poozy.nik.u. Gości obs!ugiv•ać będz.ia dodatflrowo 70 

&kM!p6'w s;potywczyon, a 1Q7 d-0mów wczasowych 
I 12 stołówek wyodawać będzie pooilki taki-e indywi­
dua.Lnym turystom. Pomyślano też o należytym 
przygotowaniu imprez kulturalnycll. 
Ziemię l<ra•kowską odiwiecLzi jednak w tym rok.u 

okoto 16 mln ludzi, stąd turysta indyw1diu.a1ny bę­
dzie musirul zabiegać o wolne miejsce. 

Na Dolmym Sląsku w pierwszych dniach ozerwca 
prz;ebywało juz o:k. 2-0 tys. wczasowiczów i tury­
stów. AlkltuaJ,nie wolnymi miejscami dysponują jesz­
cze he.tel turystYC'llIIY „Kiwisa" w Srwteradowie zdiro­
j,u i schroni.sko PTT-K „J.a.g-0dna" kolo Bystrzycy 
Kto<l.'Zik.l~. Do końca czerwca wolne kiwatery moż­
na otrzymać w Szklarskiej Porębie, KarpaC7JU ora1z 
w Polanicy. zwolen.nl.ków wyeieczek gó.r&klch u­
prasza tet polożOIIle u 9tóp Snieżnilca Międzygó!"Ze. 
Turyści rz:naj dą tu noclegi w li<!'Znych kwateraich 
prywatnych, zajeździe turystycznym „Zloty Róg" 
oraz w scbron>sJtach ~ domach iwyci601JIQowyoo 
PTT-K. . 

„PoolJSkl MAV'', to maszyna w 
pełnym słowa tego znaczenia 
wszeehstronna: będ.zie wytwa­
rzać tkaniny oo najdelikSJtnieJ­
szych - do kordów. „Wifama", 
przygotowując się do podjęcia 
jego produkcji, wyśle jes:ucze w 
czerwcu na przeszkolenie do 
Francji pierwszą grupę pracow­
niJków iJilżynieryjno - technicz­
nych, a w.!aótce potem rnonte­
row. 

Dziś zaochmurzenie duże li 
lokalnymi większym! przejaś­
nieniami, miejscaml możliwe 
lokalne opady i burze. Tempe­
ratttra maksymaLna w grani­
cach 20-24 st. c. Wiatry słabe 
i umiarkowane z kierunków 
.zmiennych. Jutro zachmurzenie 
umiarkowane i możliwy deszcz1 
nieco chłodniej. 
Słońce zajdzie dziś o godz. 

20.02, a jutro wzejdz.ie o 3.:1!7. 
Dziś in leniny Bogumiła 1 

W pierwszej fazie (lata 1974_ Malgorzaty, a jutro Feliksa 1 
75) co czwarte krosno produ. Barnaby, 
kowan. e w lńdzJkim zaklad.zie bę- ~'-'-'-'-'-~'-'-""'~~:;:i 
dzle krosnem ~pierowym. w ~ · 
dals.zeJ pr.zyszłose1 produkcja ~Raz J• 
„P?lskiego MAV-a" będzie 0 eszcze~ 
zwiększana w m01arę wzra.stania 0 ~0 
wymagań mody na krajowym 0 L , d k • 
rynlru i . zaintere;>owań zagrani- ~ O O Z IBI ~ 
cznych m1porterow. '21w1aszcza ~ ~ 
- jSJk należy oczekilWać - z kra- ~ J k 
jów RWPG, z k>tórych żaden ~ armar u ~ 
jes.i:<:ze n ie prodU!k:uje krosna i ~ 

rap.ie;rowego. I Wczoraj w Klubie Dzitnni- ~ 
I. SZEL 8 karza odbyło się spotkanie~ 

0 przedstaw.ic.ieli przedsię- ~ -------------- I blorstw handlowych i zjedno-0 
0 czeli z kierownictwem naszej~ 
0 redakcji, na którym do.kona-~ 
0 no podsllntowanla i oceny~ 
~ „Jannarku Lóclzkiego". I Astronauci 

,,Skylaba„ 
mogą wreszcie 
kqpać się 

I Pa.nu.je powszechna opinia,~ 
~że impreza się udała, że~ 
~zgodnie z intencjami organi-0 
Z zatorów zaoferowa.no k!1en-~ z tom duży wybór poszukl wa-~ 
0 nych towarów niemal wszy-~ § stkich brlllllż. ~ 
~ Wg prowiznrycznych o-bll-~ I czeń, obrót na stoiskach i~ 

Rozlototne pr.z.ez Charlesa Con- Z straganach wyniósł ok. 2,5 2 
;ra.cla i Josepha Kerw>na „s~rzy 0 ml~ zl. zaś w sklepach ucze-~ 
d'lo" ii ba.teria.mi słonecznymi ~ stru.czących w Jarmarku I! 
dostarczyło stacji orbitalnej ~ sprzecla.i10 doda tk<>Wo towarów~ 
„Sik yJalb" <l.<>da.tkov:ych 3 tys. ~za ok. 4 mln zl. 0 
Watów emergH elektrycznej. Po ~ szczególne słowa podzięko-Z 
ZJ\\·oliro t.<>, aby tnze4 astrona-u- ~wania kierujemy do dyrekcJJ1i! 
ci po raz pierw'SZY od dJW6ch ~Lód ki b1 " 
tygo<ll!li w.z:ięli gorą<:ą ką.piel i 0 z ego Przedsię orstwa~ 
s.pożywa1i gorące ;posiłki. Przed. ~Tekstylno-Odzie-Łowego, pp~ 
reperacją z po'ol;'Od•U bra~u n!e- l'!!Warzywa, owoce 1 Kwiaty,~ 
do.sitateczn . Cl.. I ,„.... ~ „Centralu" 1 „UnLwersa.lu",~ 

eJ ener„u e e.,,.rycz- 0„Argedu", Domu Ksią:tki, Za-~ 
nej astironauci b yli po.zbawieni 0 d ~ 
tY".!h „ud'Ogodnień", a nawet 0rzą u PSS nraz Zjednoczenia~ 
musieli wyłączyć częiść świateł. 0Przed&iębie>rstw Ha.ndlowych.0 

0Lnstytucje te w)l'lmązaly się~ 
W sobotę zaloga „Skylaba" ~ze swych :uobowlązań bez0 

wznoowila prog·ram ekisperymen- ~zarzutu, a stoiska przez nie0 
tów, pnzerwany 1.1\Przedmio z ~wrgamizowane wyglądaly naj-~ 
po'IJIOdiu bralku wystarezającej ~efe'ktowniej. „Telimenie" na-0 
iiLości enetlgli e!ekitryicznej. P:·o- 0Ieżą si!) slO'Wa uznania za0 
wadi7.o.ne będą badania zaso- 0Piękne pokazy mody. ~ 
bów natu•rallnyich .ziemi prz,ez ~ ~ 
apa.ramTę badaiwozą stSJCji or- ~ Z wypowiedzi na spotkaniu~ 
bi1;aJJnej. ~wyinikalo, że w przyszlości, ~ 

KiOJntyinuowa.ne będą takte 1należaloby „Jarmarrk" bar-:ro! 
elcsperymentty medy<:me bada- ~dziej jeszcze &koncentrować~ 
Jące wplyiw dtu.gotirwaleg-0 d'Zla- ~na kilku Ulicach czy pasa-3 
lania .i.a.nu ni~a1kio<śei na or- ~:l;ach, by ula.twtić zakupy kli-0 

. cz! . 0enotom. Do tego życzenia po-0 
J.:C~ K~~~ka. prze~ro~·'.~ł~~ ~staramy się zastosować. ~ 
p ie.rwisze w h!stoirii bada.nie ~ (Sk:.l 0 
Jw.'Mli w kio&mwJ.e. :& r .... ......,,,J 



Dlliś przystosowa.nle sta.rycb dom6w do aktua.lnycb wyma.ga.ń nie nastręcz.a szcze­
.gólnycb trudności. Przebija. się ścia.ny, ieby za.łożyć bra.kujące insta.lacje, przebudo­
wuje mieszkania zmienia.jąc ich układy funkcjonalne, wyposaża się je w ła.zienki itd. 
W centrach wielkich miast, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, przeprowadzane są 
modernizacje tak gruntowne, że nie zmienione pozostają w praktyce tylko zewnętrz­
ne mury domów. Ale stare domv zbudowane są z cegły, a zatem materiału pozwa.la­
j,cego na przeróbki. Natomiast moderuizacfa budynków powstających obecnie będzie 
mezwykle trudna, a ozęsto nawet niemożliwa, Scia.ny ze zbrojonego betonu, „sztywna" 
konstrukcja mieszkań budowanych metodami uprzemysłowionymi - stwarza.ją prze­
sUl.ody w praktyce nie do pokonania.. Urbanistów prześladuje już wizja dzielnic 
w dobrym stanie technioznym, opuszcza.nych przez mieszkańców, bo przestały odpo­
wiadać obowiązującym sta.nda.rdom. 

Może dziś, p'l'"Zy pows-zechnym na świecie 
głodzie mieszkaniowym, zmartwienia te wy· 
dają się trochę na wyrost. Rzeczą architek­
tów, urbanistów I naukowców jest jednak 
myślen i e o przyszłości naszych miast. Szu­
kają zatem rozwiązań , które budowane dziś 
domy uczyniłyby przydatnymi także dla 
następnych pokoleń. Problemem tym zajął 
się ostatnio także komitet mieszkaniowy 
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. 
Przedstawicielom Polski w komitecie po­
wierzono opracowanie efektów dotychczaso· 
wych badań. 

Zdaniem specjalistów, sprawą podstawo­
wą jest budowanie mieszkań, których we­
wnętrz.ną strukturę można by prze~tałcać 
w miarę zmieniających się potrzeb. Potrze­
by te przeobrażają się pod wpływem kilku 

czynników: zmian w składzie rodziny, gro­
madzen ia nowoczesnych urządzeń gospodar· 
stwa domowego. a wreszcie - powszechne­
go wzrostu wvmagań, jakie stawia się mie­
szkaniom, jeśii chodzi o ich powierzchnię, 
wyposażenie w instalacje i różne urządze­
nia techniczne. 

Jako pierwsi zajęli się tym problemem 
architekci angielscy. Podsumowaniem 10-let· 
nich anal iz i studiów był ogłoszony w 1961 
ir-oku raport „Dom na dzisiaj i na jutro". 
Opracowano zarazem projekty jednorodzin­
nych domów, które otnymaly nazwę „ela­
stycznych". Założono, ź_e ściany działowe 
(wewnętrzne) tych domów zostaną wyklina­
ne z lekkich materiałów, np. z gipsu oraz 
nie będą należały do konstrukcji nośnej. 
W rezultacie m ies7.k anie hedzie można swo· 
bodn~ „zagospodarowywać" wewnętrznymi 
ścianami zgodnie z ~trzebami użytkownl­
k6w. 

Angielskie projektv doczekały się reali-
zacii - „elastyczne" "domki można oglądać 

. w West Ham. w Stamford Hill. Domki pro­
dukowane są fabrycznie łącznie z funda­
mentami, p iwnica mi. garażem. Powlerzch· 
nia mieszkań jest w nich nieco większa, 
niż w budynkach projektowanych tradycyi. 
nie; n ieco wyższe są także koszty. Są to 

-jednak mies,kania. którvch układ nigdy się 
nie zestarzeje. Bez więks7.ych trudności U· 
żytkownicy moi:rą E!O zmienić decydując o 
ilości i wielkości Pokoi, ich ks:dałcie i wza­
jemnym powiarnniu . 

Elastyczne rozwiązania stosowane są nie 
tylko z myślą 0 przyszłości , ale takż„ i dla 
sprostania gu•tom poszr7PE!Ólnych użvtkow­
ników. W dzielnicy Defense w Paryżu 
powstają na przykład domy zawierające 

mieszkania o układzie funkcjonalnym ,,a la 
carte" - co oznacza, że realizuje s ię roz· 
wiązania zamawiane przez przyszłych użyt­
kowników. Są to budynki wysokie, część 
z nich ma 34 piętra, ale nie na całej po­
wienchni rzutu. Zastosowano także stop­
niowanie wysokości poszczególnych segmen­
tów i budynek przypomina w rezultacie 
układ rur organowych. Przyszły użytkow­
nik może sobie zamówić m ieszkanie na do­
wolnej wysokości I o indywidualnym roz­
wiązaniu funkcjonalnym, 

We FraJJcji realiz.owane są inne jeszcze 
„elastyczne" rozwiązania budynków miesz­
kalnych. Na przykład w Monterneaux po­
wstały ostatnio punktowce, w których ścia· 
ny nośne, podtrzymujące konstrukcję do­
mu, rozstawio·ne zostały w znacznych odle-

głości~ch. Umożliwiło to stworzenie dużych 
powierzchni (o wymiarach 13,50 i 6,30 m) 
do swobodnego zagospodarowania ścianami 
działowymi. Cala dzielnica „elastycznie" 
projektowanych domów, licząca w sumie 
15 tysięcy mieszkań, powstaje także w 
Bordeaux. 

W innych krajach europejskich podejmo­
wane są dopiero próby wprowadzania po­
dobnych rozwiązań. Np. eksperymentalny 
blok „elastycznych" mieszkań zbudowany 
został ostatnio w Szwecji, w dzielnicy Di­
sant w Uppsali. W Norwegii na peryferiach 
Oslo wzniesiono natomiast g"rupę domków 
o 1100 mieszkaniach, w których istnieją 
pewne możliwości zmiany układu wnętrz. 

Wszystkie te próby stanowią kroplę w 
morzu, zważywszy na rozm iary budownic­
twa mieszkaniowego w Europie i na świe­
cie. Nacisk potrzeb mieszkaniowych jest tak 
wielki, że wszystkie kraje nastawiają się 
na to, by budować szybko i dużo. W re­
zultacie przyrost nowych mieszkań osiaga 
od lat nie notowane rozmiary: np. w ZSRR 
i Szwecji liczba oddawanych co roku m ie­
szkań· na 1000 ludności przekroczyła już 10, 
a Polska chce osiągnąć ten .wskaźnik w la· 
tach 80-tych. 

Kiedy jednak fala „głodu mleszkan1ow"­
go" opadnie, może się okazać, że budowane 
dziś z takim wysiłkiem domy, .nie O<lpo­
wiadają już aktualnym potrzebom I aspi­
racjom. Eksperci z komitetu mieszkaniowe· 
go EKG ONZ widzą rozwiązanie w elas­
tycznym projektowaniu wnętrz - warto 
zatem poświęcić tym koncepcjom więcej 
uwagi i w nas7.ych własnych, polskich pla­
nach mieszkaniowych. 

U. SZYPERSKA 

Domy iyjq dłużej, 

niż pokolenia, które je 
wznosiły - budowane 
dzisiaj mieszkania bę· 
dą słuiyły takie na-
szym wnukom. Czy je­
dnak sprostają ich 
wymaganiom~ Na u· 
kowcy powiadają, ie 
nie: potrzeby mieszka­
niowe zmieniają się 

mniej więcej co 25 lat 
i domy w dobrym je­
szcze stanie techni­
cznym mogą jui być 
zuźyte „moralnie". 

'UllllllllllllllllllllllllllllllJllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Operacje mózgu - jak· 

kolwiek na.dal najtrudniej· 
sze - stały się już rzeozą 
normalną. Skalpel dociera. 
jednak tylko w pewne re­
jony mózgu. Nie operowa.no 
np. okolicy pnia mózgu, w 
którym znajdują się ośrod­
ki kierujące wieloma waż­
nymi funkcja.mi organizmu. 
Po raz pierwszy na taką 
operację zdecydowali się ne­
urochirurdzy leningradzcy. 

Przypadek był bez.nadziej· 
ny, 12-letnia dlliewczynka -
jak wyka.7Jały badania 
miała nowotwór mózgu 
wielkości kurzego jaja, W 
każdej chwili groziła jej 
śmierć. W tej sytuacji le­
karze zdecydowali się 1ia.ry-

zykować. Nowotwór nie był 
złośliwy, Operacja skończyła 
się pomyślnie, mimo iż wiel­
ki guz graniozył bezpośred· 
nio z połem mózgu. I>i:iew­
czynka spędziła po operacji 
3 miesiące w sz.pitalu i po-

y eta 
wróciła do domu. 'Rozwija 
się normalnie - fizyozin.ie i 
psycbic7lnie, dobrze się uczy, 
jest taka sama, jak mne 
dzieci w jej wieku. 

DD tej Pll<l"Y przeprowa­
dz.o·no już blisko 50 opera­
cji w rejoode pnia mózgu, 

Wszystkie zaikońozyły się 
pomyślnie. 
Okołopienne guzy można 

więc już opero·wać. Neuro­
cb~rurdzy zrobili kolejny 
krok w głąb móz,gu. Ra­
dzieccy specjaliści - pionie· 

I tak np. w przypa.dku roz­
szerzenia na.czyń krwiDnoś­
nych w mózgu i podniesio­
nego ciśruiendia krwi, co 
jaJk wiadomo - grozi wyle­
wem krwi do mózgu - ra. 
dzieccy chirurdzy wprowa-

• w ne.uroc rurg11 
rzy nowego etapu w tej 
dzied'zinie medycyny są 
równ.ież pi1>rui.erami w innej 
metodzde lecz.eruia. Sta.rają 
się we wszystk·ich możli­
wych przypadka.eh, „opero­
wać" mó:r.g bez użycia skal­
pela, bez otwiera.inia cz.a.si.ki. 

112\aJą przez tętnicę szyjną 
kulecz.ki z masy plastyoonej. 
Kuleczki te lub baloniki 
doprowa.d,,.ane są do tego 
miejsca naczynia krwionoś­
nego, które gr.ozi pęknie:· 
ciem i osłabiają tam na.pór 
krwi, I 

I 

.-ml 
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I Potentatem, a zarazem nestorem wśród prze­
wożników są P olskie KoleJe Pańs\wowe. Czy pozo­
staną nim, czy też ustąpią miejsca młodszym środkom 
lokomocji? A jeśli leciwa kolej trzymać się będzie knep­
ko - to jak nas będzie obsługiwac w roku 2000? 

Wiadomo, że jeszcze do niedawna klęski kolei upatry­
wano w komunikacji powietrznej oraz w rozwoju moto-
:ryzacji. Obawy te - jak to już dziś widać - byly 
przesadzone. Motoryzacja wymaga inwestycji, na ktore 
w wielu przypadkach po prostu nie ma miejsca. Trudno 
np. wyobrazić sobie, aby można było doprowadzić a uto­
stradę pod Pałac Kultury i Nauki w Warszawie. Kolej -

I 
jako śro<iek komunikacji masowej - ma zresztą do odP­
grania wobec motoryzacji indywidualnej rolę nie tyle 
konkurenta, co wybawiciela: jazda do pracy na wygvd· 
nym, siedzącym miejscu w klimatyzowanym i wycis~o­
nym wagonie będzie na tyle atrakcyjna, że skłonić może 
do rezygnacji z dojazdu własnym sa.-nocho<iem. 

Tak więc kolej, zwłaszcza w rejoni-e wielkich agl<lmf!­
racji, może uchronić motoryzację przed samounicestwie-
niem. Trzet · także wiedzieć, że zestaw 3X3 wagony 
może na szla,rn kolejowym przewozić prawie dziesięcio­
krotnie więcej pasażerów n i ż samochody osobowe (z dwo­
ma miejscami zajętymi) jadące autostradą o trzech pas­
mach ruchu w jedną stronę - przy zachowaniu tak dla 

I 
pociągów, jak i samochodów odstępów określanych bez-1 
pieczną drogą hamowania. Dodajmy jeszcze, że ko1lzt 
budowv jednego kilometra autostrady jest dwukrotnie 
droższy od takiegoż odcinka szlaku kolejowego. 

W spotkaniu z samolotem dużym atutem ko·lei jest -
niezależnie t l pogody - niezawodność jej działania funk­
cjonalnego. Jednakże kolej nie chce poprzestać na swych 
tradycyjnych walorach i sięga po nowe. Wśród nich 
na pierwszym miejscu należy wymienić. zwiększenie 
szybkości pociągów. Biorąc pod uwagę oddalenie lotnisk 
od r~jonów śródmiejskich (a będą one oddalały się jeszcze 
bardliej) już dziś w wielu krajach przy szybkości po-

i 
ciagu 160 km/godz. czas podróży na dystansie ok. 300 I 
kilometrów zrównał się z czasem podróży samolotem 
Pokuśmy się o zajrzenie do rozkładu jazdv PKP, którv · 

bedzie wydany w roku 2000. Jakie nowości? 
Przede wszystkim zupełnie inna będzie mapa sieci 

PKP. pokaźniejsza będzie ilość po·łaczeń miedzynarodo­
wych. Oczywiście, największe zainteresowanie wzbudza 
dwie traBy kolei· niekonwencjonalnej, krzyżuiace sli;: 
ze wschodu na zachód oraz z północy na południe. 
Nowościa będzie międzynarodowy układ szybkich (ok. 

300 kmi!(Od7.) kolei konwP.ncjonalnych, biegnacych przez 

I 
Pol•kę. I tak zauewnf! jedna linia orowadzić bPdzie z Pa. 
ryż~ przez Berlin i Warszawę do Moskwy, i druga „do­
ł0m". z Drezna czy może na.wet z Hiszoanii - pr7PZ 
Wrocław, Sląsk, Kraków, Lwów i dalej na wschód. 
Z pPwnościa cz:vnna tPż będzie linia ze Skanrlvnawli 
i oołą<'zone.i już tunelem z kontvnentem W. Br:vtanii 
or-zez Warszawę w ki<>runku Pragi i' dalej do Rumunii, 
Bułgarii. do Włoch I Grecji. 

A czasy podróży? Np. z Warszawy do Poznan ia bedzie 
się jechało nieco ponad 2 godziny. Przvięliśmy bowiem, 
że przy centralnym i:reograficznie ooło?:eni.u Warszawy 
(wiadomo, źe · inne stolicP - takie jak Bonn. Parvż czv 

I 
Lo·ndvn - leża ··"- boku") i przv od<1i1lon:u średnio od 
innych aglomeracii o 350 km szybkość l&J km/godz. jPst 
roz•adnie ootymalna. I w tvm kierunku mo·wadzi .się 
oróhv sprzętu (o<iąga on już dziś oo 180 km7i:rodz na pró­
hach), z tą m:vśla również się inwestuje: wiadom,., n'P„ 
7. 0 rna.idująca się w hurlowie maJ>istrala kolejO'Wa Sl11<k­
Wa•rszRwa ie<t geometrycznie dostosowana do szybko· 
ścl 200 km/godz. 

I wre~zciP w zakresie usług órzewozowY'ch oczekiwać 
mo7.na dalek0 oosunietej ich sppcj111izacii. Tak wiPC w 
pociagach międzynarodowych istnieć będzie możliwość 
no. pnewozu sam&horlu itd.: oociagi PksP'resowe bedą 
na<tawione na szvhkość i maksimum usług. n<>eiaE!i re­
irionalne na . cze<totliwość kursowania (worowarlzi · się tu 

I 
zapewne tzw. autobusy szynowe). al!lom<>rac:v.ine - na I 
powla7Rnie z komunikacja komun'1lna. Uoorzank,.,wanie 
procesów przewozow~h. co już sie zaczyna rohić. JYlZ· 
woli i·nwesto•W·'łĆ w konkretnvm kiernnku. z nastawil'­
niem na s'vhk0,5ć czy też w częstotliwo\ŚĆ kursowania 

, danego środka przewozowego. 

TYLKO 
W czasie treningów przed lotami 

kosmicznymi ustalono, że ziemianom 
najtrudniej przychodzi przystosować 
się do występującej w przestrzeni 
międzyplanetarnej ciszy. Wyrośli 
wśród ziemskich szmerów, hała~ów 
i odgłosów, przed którymi zwykły 
człowiek szuka ucieczki w różnych 
azylach relaksu, piloci kosmiczni na· 
rażeni byli na stressy z powodu 
absolu.tnej, nieznanej na Ziemi ciszy. 
Stąd m. in. w programie lotów u­
względnia się obok meldunków i ko· 
muni.katów niemałą porcję zwykłych 
codziennych pogawędek ekipy ziPm­
skiej z kolegami szybującymi_ w gó­
rze. 

go nie dojdzie), by człowiek przenie­
siony z warunków życi.a cywilizowa­
nego w środowisko dziewiczej przy­
rody poczuł się gorzej z powodu 
braku w wodzie chloru i fenoli, nil'· 
dostatków dwutlenku węgla, albo 
związków siarki w powietrzu. Wprost 
przeciwnie - w najbardziej uprze­
mysłowionych skupiskach ludzkich 
rozpoczęła się bata.Ha o zapewnieuiio 
ludziom niezbędnego dla egzystencji 
minimum czystego powietrza i wo­
dy. Jest to już teraz w tych rejo­
nach działalności człowieka problem 
o podobnym znaczeniu jak w kre­
jach najsłabiej rozwi·niętych zapew­
n ienie ludności mi'llimum racji ŻYW· 
nościowych. 

wszędzie w tempie lawiny degrada­
cji środowiska człowieka, fatwo 
stwierdzić, że pewne nasze wady ma­
ją bardziej powszechny, uniwersalny 
cha.rakter. Nie tylko my zmus?.eni 
jesteśmy wyciągać z błędów nauki 
na przyszłość i zmieniać pustęp0wo­
nie. Gdy w grę wchodzi skażenie 

żywotny interes wszystkich jego mie-
szkańców ochrona środowiska, 
którym przyszło nam gospodarzyć. 
SRODOWISKO to bowiem - co 
stwierdzono w sposób niepodważal­
ny - nie jest niewyczerpaną spiżarn:ą 
uzupełniającą samoczynnie swe zaso­
by, a Ziemia - w miarę poznawania 
ta·k przedeż niewielka - jest iyl11:0 
jedJna dla wszystkich. 

JEDNA 

ZIEMIA 
Jest to chyba jednak jedyny przy­

padek gdy n.iedostatek jednej z ty­
powych cech środowiska człowieka 
może być tównie szkodliwy ja•k jej 
nadmia1-. Nie stwlerd7.ono bowiem 
jeszcze dotąd (i chyba nigdy do te-

W wyniku obserwacji narodowych 
cech zrodziło się samokrytyczne po­
rzekadło: „mądry Polak po szko­
dzie". Otóż właśnie. Czy tylko Po­
lak?_ Na przykładzie występują~ej 

środowiska, wynikłe z żywiołowej 
eksploatacji naturalnych zasobów, 
przestaią mieć znaczenie granice 
admi•nistracyjne. RZEKI ZATRU­
TE u brzegów jednego państwa 
stanowią także zagrożenie dla pol0-
źonych w ich rejonie innych krajów. 
Jeszcze szerszy zasięg mają zmiany 
zachodzące na skutek cywilizacji 
przemysłowej w funkcjonowan;u 
wspólnej dla wszystkich atmosfery 
okołoziemskiej, w życiu biologicznym 
mórz i oceanów. P onad wszy~tkiP. 
lokalne i narodowe interesy naszego 
świata, wysuwa się jeden nadrzędny, 

Stykając się z problemami „ogól­
noludzkimi" - a jednym z piP1.·w­
szoplanowych jest wśród nich obec­
nie współz.ależność rozwoju św ata 
oraz środowiska człowieka - obawiam 
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Do tej podróży pmygotowywa.łem się od 
dawna. Jeszeze w klraju próbowałem, choć 
z grubsza, zapoznać się z historią tej wy­
spy, aie niestety, na.sa;e źródła są tak skąpe 
że oprócz położenia (szerokość i długość ge­
ograficzna), opisu tamtejszego terenu ora.z 
krótkiego rysu na temai& fauny i flory, nic 
więcej znaieżć nie mogłem. A tymczasem 
w Au.straiii jeden z prmewod'ników turysty­
cznyclJ głosił: „je5li kUidykolwiek Zae74liesz 
szukać mitycznego raju„ to zacznij od Tas­
manii"'. Uwierzyłem pr2 ewodn.ikowi, wsia­
dłem :w samolot i poledałem. 

P
o dwu i pół godzinach lotu samolot 
zaGtrążył1 wielkie kok> i straciwszy ląd 
pod sobą, zaczął gWlałtownie się zni­
żać,. I wtedy gdy zdawało się, kołami 
dot)1kał wody, zobaa.yłem długi. pas 
betonu, po którym Douglas patoczył 
się pod niewielki, pmterowy 'budy-

nek portu lotniczego w Hobarit. · 
Nie spodzie'(Wałem się takiego zimna. W Au­

stralii Poludr.tl9wej jesień jest sucha · i gorą­
ca, tymczasem j;u. na Tasman.ii wiał :t!Jmny po­
łudniowy wiatr i choć świeciło słoń<.:ie, tempe­
ratura sięgała ;ialedwie 15 stopni C. Nie pozo­
stawało więc nie' innego do roboty, tbrlko wsia­
dać w autobus i uciekać do miasta„ 

Kiedy wyjeżdiiałem z A<h~laide ·przyjaciele 
radz-Hi mi, abym w Hobart odszukłał Pawła.­
Gra w orkiestrze ABC - mo<Wi!~ - więc go 
szybko znajdziesz. Zajrzyj tylko <to książki te­
lefonicznej... A ,zresztą, jeśli nle jego, to szu­
kaj Janka Buzy, to stary lotnilk: z RAF. 

Szybko znalazłem numery tele:lionów. Wykrę-
ciłem pierwszy. . 

- Is that Mist.u- Podleśka? - · .zapytałem, gdy 
zgłosił się jakiś mężczyzna. 

A kiedy usłyszafiem pozytywną odpowiedź na 
moje pytanie, zacząłem od razu . po polsku: -
Moje nazwisko br~=i... Przyjech,alem tu, aby 
coś na.pisać i chcę się z panem zobaczyć ... 

- To niech pan ctllwilę poczekia. Już po pa­
na wyjeżdżam. Będę Toyotą. Nie<:·h pm uważa, 
bo tam nie wolno stać, a poza tym jadą w ..• 
piżamie. 

Zdziwiłem się nieco, słysząc to, ale wyszed­
łem na ulicę i wytrwihle czekałem, iprzygląda­
jąc się każdemu kierO'Wcy w każdej Toyocie, 
czy nie jest on czasem u:brany w µiżamę. Po 
dziesięciu minutach był..„ Wskoczy.teJm do aiuta, 
zapiąłem pasy, szybko ruszyliśmy z miejsca, 
bo już ktoś trąbił za nami i dopi!~ro wjechaw­
szy w ja•kąś cichszą ulicę, stanęli~l!ny, przywi­
taliśmy się, a ja wyjaśniłem resztę. 

Chciałem dowiedczieć się w którym hotelu 
najlepiej się zatrzymać. Dostałem odpowiedź, 
że na ul. Kirvał w West Hobart. Toteż gdyś­
my stanęli przed małym, schludn)i:tn domkiem 
Pawła, nie brałem z sobą walizki~ sądząc, że 
zaraz pojedziemy do owego hote!u. Tymcza­
sem Paweł wyciągnął mój bagaż, wniósł go 
do domu, a zamykają:; za sobą dlrzwi powie­
dział: - Jesteśmy na miejscu. Ch;.Yba się pan 
przebierze, bo zaraz powinięn~em być na kon­
cercie. Zapoznam tam pana z moimi kolegami, 
a potem pojedziemy gdzieś w Tasmanię ..• 

- No, a hotel? - zapytałem, nie rozumiejąc 
jeszcze o co chodzi. 

- Hotel jest hu - odipowledział Paweł -
tu pan będzie mies2lkał, tu pan sobie urządzri 
bazę i stąd będz.iemy robić „skoki", bo ja wła­
śnie mam kilka dni wolnych„. 

Jeszcze przed koncertem poznałem Janka 
Buzę i dyrygenta orkiestr:y Vaneo Cavdarskiego 
- Jugosłowianina, który kiedyś występował 
w naszej Łódlikiej Filharmoni1i, inż. Jerzego 
Otołowskiego, u którego w czasie swego po­
bytu na Tasmanii mieslikał nasz samotny że-

Od wielu już tygodni 
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glarz Krzysztof Baranowski i wielu, wielu in· 
nych ludzi. Australijczyków i Polaków, którzy 
na takie koncerty, jak ten przychodzą Uum­
nie. 

Koncert szybko się skończył i oto z Pawłem 
mknęliśmy w kierunku Risdon, tam gdzie za­
czynała się historia dzisiejszej Tasmanii, (tej, 
w której nie ma już rdzennych Tasmańczy­
ków), słynącej z sadów i niezmierzonych za­
sobów mineralnych. z dobrego klimatu i z je­
dynego w Australii kasyna gry. 

Ostry zakręt i zjechaliśmy z dobrej drogi 
w wyboistą, polną ścieżkę. Minęliśmy drew· 
niany mostek i stanęliśmy przed kamienną 
bryłą pomnika, na której wi·dniał napis: -
„THIS MEMORIAL ERECTED TO COMME· 
MORATE THE CENTENARY OF THE LAN­
DING AT THIS SPOT OF LIEUTNANT BO­
WEN R. N. ON 13th SEPTEMBER 1803", 

Ta data 13 września 18tl3 roku była począt­
kiem końca starej, osiem tysięcy lat liezącej 
kultury tasmańskiej i tasmańskiego człowieka. 

Ale na.jstraszliwsze z tych OOUł·tnich powsitało 
w roJcu 1825 w Richmond i w ro.k<u 1830 w Port 
Arthur. W pie!"WlSzym z nich za!kucl w clęi.kie 
kajdany więżniowie budowali z ka.mienia wieś, 
most i kościół. Za drobne uchybienia w pracy 
karani byli ciemnicą, w której ani leżeć, ani na­
wet siedzieć nie bylo można„ a dzienna racja 
żywności wynoslla ok. 45 dkg suchego chleba 
i nieco ponad litr wody. 

W Port Arthur wlęźnloWie pracowali przy bu­
dowie dróg, mostów, portów, wsi 1 miast. Angiel­
scy kolonizatorzy wyspy nie robili wyjątków. 
Jednakowe prawa (i obowiązki) istniały w tym 
straszliwym wlęzieniJu dla kobiet i dzieci. Kroniki 
notują, źe Wśród wię:tniów znajdowały się nawet 
9-letnie dzieci, skazane przez sądy angielskie np. 
za kra·dzież własnej maotce kawałka chleba. Wy­
rok w takich raza.eh br:mnLal często 9-15 lat cięż­
kiego wlęzienia 1 zesłainle na daleki ląd. 

Dziś w tych miejscach lstnieją muzea. Decy­
zją Władz kolonialnych w roku 1877 zmieniono 
system peniJtencja!l"JIY, co p<>ciągnęlo za sobą zam­
knlęcie obu więzień. Dawni convlcts zamienili się 
w farmerów, zaczęli uprawiać ziemię. Między bia­
łymi osadnikami i rdzennymi Tasmańczykami do-

Wyspa osobliwości 
Historycy twierdzą: „Wszystko co jest najsta!r· 
sze z zabytków kultury tasmańskich Aoorigi­
nes pochodzi sprzed ośmiu tysięcy lat. Nikt 
jednak na pewno nie potrafi octpowiedzrieć 
skąd owi ludzie wzięli się na wyspie. Są na 
ten temat różne teorie. I ta, że przybyli oni 
z Nowej Gwinei, i ta, że wyspa ta jest częścią 
południową dzisiejszego stanu V~ctoria". 

T
asmania odkryta została bardw wcze­
śnie. 24 ll.s topacla 164<3 rok>u holender­
ski żeglarz Abel Tasman opłynął WY• 
spę od po·ludnia. Dowodził on WÓ'W• 
czas dwoma żaglowcami „Heeanskerk" 
i „Zeehaem". Obie fregaty zbliżyły się 
do lądu, a spenetrowawszy jego brze• 
gi, wrócily do tzw. Nowej Holandii, 

C?-Yli dz!siejs.zeJ IndonezJL Od tej p<>TY OOkryta 
wyspa nooila nazwę „Ląd Anthony van Diemena". 
Potem do wyspy dobijało wielu odkrywców ale 
żaden nie pozostawał tu dłużej. Dopiero Jieu­
tenant John Bowen sb\vierdziwszy, że wyspa na-
daje się do zarrnleszkanla, choć nie posiada w 
m iejscu, które pozna!, dogodnego podejścia do 
brzegu, zechęc!l następnych ludzi do wypraw. 
w roku 1804 na Tasmanii ląduje grupa Collinaa, 
w sklad której wchodzlly 262 osoby, Była to gru­
pa o osobliwym składzie: 26 uzbrojonych żolnlerzy 
1 Jedna kobieta, 6 urządnlków cywilnych, 13 osa­
dnLków, 5 ich żon I 13 dzieci. 178 więźniów-męż­
czyzn, 9 kobiet i 8 dzieci 0 raz 3 osoby nie wymie­
nl001e z profesji. Cl ludzie zrobili początek, a po­
tem poszła lawina. Takich wypraw jak Collinsa 
na wyspę przybyło wiele. Zaczęly powstawać 
wsie, miasta I osady skazańców. 

Polska 

cłLodzi.lo coraz częściej do waśni, które nabrały 
takiej ostrości, że zaczę1>0 gwa~wnie szukać ja­
kiegoś rozwiązania tej sprawy. Misjonarz Antho­
ny Cooterell i niejaki &obin.son - dwaj ludzie, 
którzy cieszyli się sy.rrupa<tlą czarnych mieszkań­
ców wyspy - propanowa.ii, by stworzyć dla nich 
rezerwat na wyspie Flindersa. Kiedy w parę lat 
później ktoś .zwiedzal ów rezerwat, zastal tam 
kilka starych kobiet. Nie bylo na tej wyspie ani 
dzieci, ani lUJdzi młodych. Cl zostali wystrzelani 
przez białych kolonizatorów, jeszcze przed wej­
ściem na statlm, które miały Ich przewieźć do 
;,rezerwatu". 

O 
ziś na Tasmanii mieszka około fOO 
tys. Judzi. z tego ponad po/()Wa w 
dwu miastach WY'S(py. w Hobart -
s<tołicy- stanu - ok. 150 tY6. i w Lau-
ceston ok. 65 tys. POOstaw!\ gospodar­
ki jest ro.1.n.l.otwo, a szcrególnie sa­
dow.ni.Ctwo. Slawne tasmańskie jablo-
nle są tak wydajne, iż tlt"u-0.no, 

jeśli slę n ie zobaczy, w 1>0 uwierzyć, W ogromnych 
sadach oglądać można (tylko tu są takie) drzewa 
na który-eh jest tyle owocu ile u nas liści, a liści 
t yle ile u nas owocu. To właśnie te jablka jedzą 
dziś w USA 1 Brazylii, na Nowej Gwinei i w Ja­
ponii. 
Ale Tasmania to nie t;i!lko rolnictwo. To także 

ogromny pr:zemysl, górnictwo węgla i rud metali, 
a wśród nich także miedzi, srebra, zlata l szere­
gu innych. Hojna była matka przyroda dla te<J. 
wyspy na końcu świata. Rudę żelaza kopie się tu 
(tak zresztą jak w wielu miejscach w Aus•trali.i) 
w sposób bardZI<> prosty. Przed ogromną górą na 
płaskim terenie ustawiają się ciężarówki. Wiellkie 
koparki nabierają rudę, rozbierając ową górę, 1 
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przesy;pują do skrzyń sarmochod&w, którymi trans.­
portuje się ją do hut. Rzeczą charak~erystyczną 1 
mówiącą o zasobach tego surowca joot to, że n ie 
zbiera się rud o zawairtośc.i do 40 procent cz}'Slte­
go żelaza ... 

Jest ta wy.;;.pa zbiorem osobliwości. No bo jakże 
inaczej nazwać wielkie jeziora na s7.czytach po­
nad tysiąc metrów wznoszących się gór? Jak 
inaczej nazwać wielki Park Narodowy, w którym 
paprocie większe są od domów, a smukle euka­
liptusy doras,ta.ją. do stu metrów wyrokoścl? I 
wreszcie jak nazwać z<.larzenie, jakie miało miej­
S>Ce podczas wielkiego pożaJrU w 1967 r., który 
spustoszyl ogromne obszary wyspy · 1 zagrażał 
Hobart. Pożar ten nisz.czyi wszystko, a że roa:­
przes.trzenlał się z ogromną szybkością, przeto 
jedną ze wsi zaskoczy! w środ:ku nocy. Mle5"Z.kań­
cy nie ra.towau swych domostw. Ruszyili na ra­
tunek bamianowi. Spłonęło w.szysitko. Domy, koś­
ciól, stacja benzynowa i sklepy. Pozostal t;nllko 
bar, a w nim p>wo, bez którego żaden Australij­
czyk nie wyobrau sobie życia. 

Kiedy wieczoraml wracałem do Hoba!'t s dlu- I 
gich wędrówek po tej wyspie, podziwiałem mJa­
sto, jego orgaini.zację. Zbudowany niedawno wiel­
ki most Tasmania jest obok kasyna gry, drwgą 
atnk.cją Hobart. Przez ten most wyjeżd2'ałem jed­
nym strumieniem ruchu, podczas gdy do miasta. 
prowadziły pozostałe tr:zy strumienie. Kiedy w ie­
czorem wracalem do miasta, znów jechałem jed­
nym strumieniem, podczas gdy w odwrotną stro­
nę czynne byly trzy. Przez 2 la ta iStnienia. tego 
prawie 2 tys. metrów długiego mos1>u i m:imo 
ciągłych z,rni.an strumieni ruchu, mimo b. dużej 
szybkości jazdy, nigdy Jeszcze nie zdarzył się naj· 
mniejszy nawet wyipadek. Czy to nie dziwne? 

H 
ooart dziś żyje kasynem. Wszystkd 
dloa kasyna, wszystko dzieje się WO• 
Kbł kasyna. Kasyno ma własne a1uto­
busy, własny hotel, własne zwycza· 
:;e. Jest to chyba jedyne na świecie 
miejsce, gdzie każdy (nie tylko ten kto 
ma worek pieniędzy) zagrać może w 

pokera, ruletkę, czy w kości. Kiedy pewnej' 
nocy, odwiedziwszy kolejną dziesiątkę Polaków 
- mieszkańców wyspy, wróciliśmy z Pawłem d<l! 
domu, jego syn Mariusz zaproponował mi: 

- A może ma pan ochotę zobaczyć tę o~ 
bliwość ~utejszego życia. Jeśli tak, to pojedżmy, 
tam ... -
Paweł trochę się skrzywiq, Było już dobrze 

po północy. Wizyty strasznie nas zmęczyły', al 
zresztą chłopak ma dopiero 18 lat. 

- Pojedziemy - zażartowałem - ale pod'. 
warunkiem, że .nam dziewczyn odbijiać nie bę· 
dziesz. 

Mariusz zrobił marsową minę, uderzył się 
pięścią w szerokie jak wrota stodoły piersi i 
przez zaciśnięte zęby w;ycellził: 

- Komu, ojcu mam odbijać? Najwyżej wam 
przyiprowadzę ..• 
Pawłowi humor wyraźnie się poprawił. Wy­

piliśmy kolejną szklankę bardzo mocnej kawy. 
(To jedyny dom, gdzie można jeszcze w takim 
naczyniu wypić coś ciepłego, bo Australia 
szklanek nie produkuje i nie sprowadza). 
Włożyliśmy wizytowe ubrania i już j~haliśmy 
zobaczyć to czym żyje dziś Hobart. 

Najpierw diabelnie trudno było znaleźć miej• 
sce na parki·ngu, potem trudno było się do· 
pchać do stołu, by zaryzykować grę w poke· 
ra, a pote.-i, kiedy już wygrałem 16 dolarów 

(Da!S!zy ciąg .na str. Sł 

nadaje filmy, w których 

Telewizja 

występuje słynna 

w latach międzywojennych gwiazda filmowa 

Greta Garbo. Filmy te, zarówno nieme, jak 

i dźwiękowe, nadawane co drugą sobotę, 

ściągają przed mały ekran liczne rzesze wi­

dzów. 

Ale, oglądając te filmy sprzed kilkudzie­

sięciu lat, mimo woli nasuwają się pytania: 

Dlaczego ta wybitna artystka, jaką niewąt­

pliwie była Greta Garbo,-od przeszło 20 lat, 

nie występuje w filmie? Co było przyczyną 

zerwania raz na zawsze ze s~ebrnym ekra· 

nem? Dlaczego nie wyszła za mąż, mimo, 

ii: miała wielu starających się o jej rękę? 

Dlaczego odizolowała się od 

wnętrznego, żyjąc w wielkim 

samotności?' 

świata ze· 

odosobnieniu 

No te i inne pytania będzie próbował od· 

powiedzieć autor niniejszego felietonu, 

przede wszystkim przez konfrontację prze· 

szłości z teraźniejszością wielkiej aktorki. 
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N 
azywala slę Greta Lovisa Gus• 
tafsson. Urodzi.la się w 1905 r., 
jako cór'ka zamia.ta-cza ulic i 
matki - chłopki. Mieszkała z 
rod.zicaml i dwojgiem roozeń­
stwa na przedrnieś-ciu Sztokhol­
mu przy Blekingega.tan 32. 
W 7 roku życia zaczęła ucui­

szczać do s2lkoły podstawowej, ale nie 
okazywała zbyt wielkich zdolności. U­
czyła się miernie, zdobywając przecięt­
ne oceny dostateczne. Mają.c 15 lat, po 
śmierci ojca znalazła pracę w podrzęd­
nym zakła.<12ie fryzjerskim, gdzie namy­
dlała twarze golących się. Po dwóch 
miesiąeach przeniosła o;ię do prawdziwe• 
go salonu fryzjerskiego. Ale i tu długo 
nie pracowała. Została bowiem ekspe­
dientką jednego z najbal'dziej eleganc­
kich dnmów towarowych w Sztokhol­
mie. Przypadkowo odwiedził sklll'J> re­
alizator filmów reklamowych Rungan, 
zwrócił uwagę na piękną. i milą sprze· 
dawczynię i zaproponował jej z miejsca 
pracę w swojej wytwórni. W ja.kiś czas 
potem zainteres{)wał się Gretą. reźyser 
filmowy Ery.k Peltscher, l<~óry co pra•v­
da mia! pewne ambicje, a.Je nie posia­
dał talentu. Wystąpiła w jego filmie 
niedużeg·o lotu „Pfotr włóczęga". To był 
jej pierwszy nieudany występ a.ktorski, 
który napr<>wadził ją. na właściwą dal­
szą drogę ro7JWijania swych uro•olnień 
aktorskich. Peltscher zaprotegował Gre­
te u swego przyjaciela, emerytowanego 
dyrektora Akademii Teatralned w Sl'tok· 
holmiel EnwaJJa. Ten zajął się uzdolnio­
ną. panienką i poleci! żonie przygotować 
ją do egzantinu wstępnego na uczelnię. 
Greta „dała go z wynikiem celującym 
ł zaczęła intensywnie uczyć się sztuki 
aktorskiej. Ponieważ miała w tym kie­
runku wielkie zdolności, w krótkim 

czasie zwróciła na siebie wwagę profe­
sorów i wy.kladowców. 

Pewnego dnia, na wiosnę 1923 r., od­
wiedzil akademię reżyser filmowy z 
Kopenhagi, Gustaw l\lolander. Pos7luki­
wal on dia swego przyjaeiela, zna.iiego 
reżysera szwed'llkiego Maurycego Stille­
ra, uzdolni{)nych wykonaiwczyń do fil­
mu „Legendy Gosty Berling" wedJug 
Selmy LagerJOff. Wybór padł na Gretę 
Gustafsson. Stiller od.kryl talent Grety 
i utor01wał jej drogę do sławy i kariery 
aktorskiej. Za jego sprawą, Gustafsson 
przybrała pseudonim „Garbo'', który 
swym dosk<1nalym rytmem l łatwą wy­
mową we wszystkich językach, w pew­
nej mierze przyczynil się do między­
narodowej jej sła1wy. Krytyk szwe.iJZk.I 
dr Idesta.m Almquist st:wierdzil, że pse­
udonim aktorski Grety powstał 7lllaez­
nie wcześniej, zanim Stiller spotl<ał ją 
1 że wywOdzi się od na7lWis.ka węgier­
skiego króla Gabora Bethlena: Gab<>r­
Gabro- Garbo. Od tego czasu aktorka 
występowała jako G~eta Garbo. 

„Legenda GO.Sty Berling", w którym 
artystka wystąpiła po raz pienvszy pod 
przybranym nazwiis.k·iem, była ja.'k na 
ówezesne czasy, na.jdłuźszyin filmem 
świata. Wyświetlanie jego tnvało ponad 
4 godziny. Greta grala rolę hrabiny El­
żbiety. Premiera filmu o<Lbyla się 24. 
m. 1924 r. w S?Jtolcholmie. Film nie 
spotkaJ się 'I! entuzjastycznym przyję­
ciem. Recenzje były grzeczne, ale chlo­
dne. Krytycy o aktorce wyr.i.żali się 
powściągliwie. „Nie dorosła do roli -
pisał jeden z nich - ale jest . tak pię­
kna, te mimo to stanowi jeden z na.J· 
cenniejszych elementów tego filmu". 

Dopiero w Berlinie., „Legenda Gosty 
Berling" przyniosła reżysero~vi 1 aiktor­

ce pełny tryumI, Recenzje były oszala.-

miaJą.ce. Dzieło Stillera nazwano naj­
wspanialszą sagą kinem a togra.fii, a na 
Gretę Garbo posypały s.ię lak z rogu 
<>bfitości liczne słowa uznania i p()chwa­
ły. Za tę rolę <>trzymała a.rtystka 400 
dolarów. 
Następnym filmem Grety Garbo była 

„zatracona miłość", Rcżyser01Wał go 
uzdolniony filmowiec niemie-0ki, G. W. 
Pabst. Greta tym razem O•trzymała już 
10-krotnle wyższe honorar1um: 4 tys. 
dolarów. Premiera odbyła się w Wie· 
dniu 18. V. 1925 r . 

Od tego czasu Greta Garbo zaczęła 
Jlczyć się w świecie gwiazd filmowych. 
Sława jej dotarła aż do H<>llyw<>odu. 
Podówczas powstała tu jedna z najpo­
tężniejszych wytwórni filmowych Metro­
Golawyin-Mayer. Miała ona w swym 
emblemacie wizerunek ryczącego lwa i 
starożytne hasło: Ars gratia artl.s. 

Za sprawą Stillera artystka została 
zaproszona do Hollywoodu. Tu pozosta­
ła aż do końca swojej kariery artysty­
cznej. Honoraria jej początko'IVO wyno­
l'lily 300 dol. tygodniowo. Ale pod ko· 
nieo sięgały już zawrotnych sum k:llku­
set tysięcy dolarów. 

Cie.kawą. cha.raJ<,terystyką artys·tld z 
okresu pobytu jej w HollY\Y<>()d, poda­
je w swy-0h wspomnieniach Klaus Ma·IIJl, 
syn zna.nego pisarza niemieckiego To­
masza. Spotkał ją w domu wybitnego 
aktora niemieckiego Emila Jainn.ingsa. 
Czytlllily w pamiętniku m. in.: 

„Poprzez octurzaiącą ciemność ogrodUJ, 
dumnym i powolnym krokiem .zbliżała 
się do nas. Miała dużą glowę, rozpięty 
deszczowiec na sobie, sandały bez ob­
cas&w. ~Y p:x!eszla, zamiast poU!ro­
wienia, zawołala g!ębokim , ska.rłącym 
s i ą głosem: „Tak straaasznle Jel<•tem 
z.ruęc.rona.,." 1 rnucila się na f>otel. Z o-
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BYLTO ROK ZWARIOWANEJ 
POGODY JAKIEJ NIE NOTO· 
WAŁY SWIATOWE KRONIKI 
METEOROLOGICZNE OD SE­
TEK LAT. TAK PRZYNAJ· 
MNIEJ WY NIKA Z DO RO CZ· 
NEGO SPRAWOZDANIA SWIA 
TOWEJ ORGANIZACJI ME· 
TEOROLOGICZNEJ W GENE· 
WIE. ROK 1972 W WIELU 
CZĘSCIACH GLOBU ZIEM­
SKIEGO POB·u, REKORDY 
UPALOW, MROZOW, SUSZY I 

na przestrzeni całego stule­
cia. W Czechosłowącji z te­
goż powodu poziom rzeki 
Slany osiągnął w maju ub. 
roku wysokość nie notowaną 
od 500 lat. Natomiast Ren w 
rejonie Bazylei miał w paź­
dzierniku najniższy poziom 
od 25 lat. 

:!:e w Ameryce Północnej. W 
Kanadzie były wyjątkowo 
silne mrozy, w USA nato­
miast zad z i wiły najprzeróż­
niejsze kaprysy aury. W cią­
gu pierwszych czterech mie­
sięcy ub. roku w Phoenix 
(Arizona) po raz pierwszy 
od 100 lat nie spadła ani 

ofiary i spowodował straty 
w wysokości 3,5 miliarda 
dolarów. 

Dziwne kaprysy aury mie­
li też Australijczycy. Na 
piątym kontynencie było w 
ub. roku najcieplejsze lato i 
najzimniejsza zima. 

W Japonii szalały gwał-

OPADOW. 
Tak np w Szwecji zima 

jeszcze nigdy nie była tak 
ciepła, natomiast w W. Bry­
tanii zanotowano najzim­
niejsze lato od 1916 r. 
Niezwykłe okresy suszy 

towne burze i sztormy. Je­
den z nich spowodował 
śmierć 86 rybaków; w lip­
cu w czas'.e powodzi spowo­
dowanej ulewami zginęło 
ponad 400 osób. 

W Indiach katastrofalna 

zanotowano w wielu rejo­
nach ZSRR, a woda na Do­
nie osiągnęła najniższy po­
ziom nie notowany od 90 lat. 

W Madrycie natomiast by­
ło przeciwnie. Tam padł 
krajowy rekord opadów -
700 mm, bijąc najwyższe te­
go rodzaju notowanie z ro­
ku 1859. Niezwykle silne o­
pady deszczu wystapiły też 
na Wqgrzech i w Finlandii; 
w letnim okresie lipiec-sier­
pień były one tam najobfitsze 

Europę nawiedziły też li­
czne burze i huragany. W 
styczniu w miejscowości 
Brocken, ~ NRD zanotowa-
no szybkość wiatru 244 
km/godz.! Na pólnocnym 
Atlantyku zaobserwowano 
dziesięciokrotnie większą i­
lość gór lodowych niż zwy­
kle. 

kropla aeszczu, natomiast o­
pady w październiku prze­
kroczyły tam średnią z o­
statnich 96 lat. W tymże 
Phoenix zanotowano naj­
wyższą w USA temperaturę 
roku - 46,7 stopni C. rów­
nież najwyższą od 96 lat. 

fala upałów w okresie maj· 
- czerwiec spowodowała w 
dwóch tylko stanach Uttar 
Pradesz i Bihar śmierć 750 
osób. Odwrotnie - w Iranie 
zanotowano w dniu 13 lute­
g0 rekord zimna - minus 
36 stopni. W pobliskim Af­
ganistanie, gdzie od trzech 
lat panowała klęska suszy, 
wielkie opady śniegu spo­
wodowały dla odmiany la­
winy w gór·ach i wylewy 
rzek. Powódź zniszczyła du­
że obszary, 130 osób ponio­
sło śmierć, a tysiące pozo­
stały bez dachu nad głową. 

W czerwcu szalał na 
Wielkie przeciwności me­

teorologiczne wystąpiły tak-
wschodzie USA huragan 
„Agnes", który pochłonął 122 

w ostatnim czasie prasa NRF 
coraz częściej podnosi alarm 
donosząc, że szpiegostwo 
przemysłowe zaczyna przy­
bierać rozmiary powszech­
nej plagi. Nie tak dawno 
dyrekcja najbardziej luksu­

sowych hoteli „Sheraton" w Mona­
chium dokonywała ogromnych wysił­
ków, aby zatuszować aferę, która zo­
stała przypadkowo wykryta. W jed­
nym z tych hoteli na chwilę przed 
rozpoczęciem narady czołowych mena­
gerów któregoś z przemysłowych kon­
cernów NRF przewrócono przez nie­
uwaigę krzesło. I wtedy właśnie wy­
buchł skandal. Okaooło się, że pod 
krzesłem przylepiony został, przy po­
mocy gumy do żucia, mikronadajnik, 

Z tej okazji prasa NRF, dla któn'!j 
była to duża gratka, rozwałkowała 
całą sprawę tak, że zdumieni czytel­
nicy dowiedzieli się, iż szpiegostwo 
przemysłoiwe przybrało w tym kraju 
rozmiary, które niema·I doróW'!lują 
amerykańskim i włoskim. 
Według ostrożnych szacunków pro­

dukcją tych zminiaturyzowanych na­
dajnik6w radiowych, lub - jak fa. 
cho wo się je nazywa - „pluskiew", 
zajmuje się i dobrze 111\ęki temu Jłl'O­
speruje 20 firm. Ich produkcja obej­
muje tak wielki asortyment „plus­
kiew", że jest on w stanie zaspokoić 
wszelkie zapotrzebowanie i najbar­

dziej wymagających klientów. Piękne 
popielniczki, pióra, długopisy, paczki 
papierosów, wazo'lly, za.palniczkl, szpil­
ki do krawa~ów Ltp. i·td., wszystko 
spreparowa'lle I „zapl11skwio•ne". Ceny 
za te „pomoce interesu" skalkulowa­
ne są tak, że ka.żdy może oobie na 

nie pozwolić. Wahają się bowiem od 
90 do 500 marek zachodnich. Według 
ostrożnych szacunków w ostatnich 
dwóch la.tach sprzedano około 100 tys. 
tych radiowych szpiegów. 

Dla różnych, zazwyczaj kornkuren­
cyjnych celów, wmontowywane są 
tego rodzaju mikronadajniki do te­
lefonów lub też stosuje się bardzo 
skuteczne mikrofony kierunkowe. Przy 
pomocy tych osta•tnich z łatwością 

można podsłuchać z odległości 50 m 
prowadzone szeptem ro·zmowy.. Pod­
sluchiwa.nie rozmów telefonicznycb, 
jak twierdzą po~ntormowani dzienni­
ka.rze, stało się już niemal powszech­
nym i codziennym zjawiskiem. 

Szpiegootwo przemysłowe jak k•aż­
da broń (a jest to przecież prawdzi­
wa wojna konkurencyjna między so­
bą firm) od razu spowodowało wy­
kształcenie się różnego rodzaju środ· 
ków pl'Zeciwdziałających. Powstało 
więc wiele firm, które dys'!)O'll•Ują 
agentami, specjalnie prze&zkofonymi 
do walki z tego rodza}u si;piegostwem. 
O tym, jak wywkiej klasy są to spe{!-

Pomiędzy Szwa]carią a Austrią leży )edno z najmniejszych pań­
stewek Europy i świata - księstwo Lichtenstein. Pomimo skrom­
nego terytorium - 157 km kw. - i ludności niewiele przekracza­
jącej 20 tys. osób, jest ono szeroko znane na całym świecie dzięki 
poszukiwanym orzez filatelistów znaczkom pocztowym oraz - po­
dobno najlepszym z najlepszych - sztucznym szczękom. 

Chociaż uzyskało niepodlegloś~ w 1719 r., 
a więc o wiele później 'niż inne mini-pań­
stwa, jak San Marino, Watykan czy Mo­
naco - mające za sobą setki lat Istnie­
nia - historia ksztalt0<wania się księstwa 
sięga początków , XU wieku. 

HRABIA SCHELLENBERG 
I RYCERZE-RABUSIE„. 

Po upadku imperium Ka.ro·la Wielkiego w 
poludui0<wej jego części p~wstało :Vi~le 
księstewek I hrabstw podJegaJących ks1ązę. 
tom szwabskim, przez pewien czas piastu· 
jącycb cesarskie godności. Przez terytoria , 
te przebiegały ważne szlaki handl0<we, któ­
re wymagały zabezpieczenia przed ~ie­
ustaunymi napadami rycerzy-rabusiów, 
bezlitośnie łupiących kupców. 

Pragnąc położyć kres rozbojom, szw!'-b· 
scy książęta osadz,ili na obszarze dzisiej­
szego Lichtensteinu rycerza Schellenber­
ga, który wraz z oddziałem wojslta mia! 
ochraniać handlowe szlaki. Do dzl­
siejszego dnia w północnej części księ­
stwa wznoszą si<: ruiny zamku Schellen-­
berga. który za spelniienie poruczenla 
otrzymał tytuł książęcy, 

W tych czasach powstało również hrab­
stwo Vaduz, którego pierwszym właścicle• 
Iem był Hartmann I. W celu obrony 
przed zakusami szwajcarów oba państew­
ka: księstwo Schellenberg I hrabstwo Va­
duz zawarły •ojusz obronny, oddając się 
pod opiekę niemieckiemu cesarzowi. co 
zresztą niewiele pe>moglo. 

ARMIA SPOZNILA SIĘ NA WOJNĘ„, 

Schellenberge>wle nie chcieli więcej kło­
potów i jeden z nich, książę Jakub Han­
nibal rn. sprzedał swe księstwo totum­
fackiemu Habsburgów, Janowi Adame>wl. 
księciu von Lichtenstein, Obrotnv na­
bywca zaokrąglił szybko swe posiadłości 
odkupując hrabstwo Vaduz. Jego syn i na­
stępca Antoo4 Fl0<rlan przesze4J do hl· 

storii jako twórca - 1719 r, - niepodłe• 
glości ksi<:stwa. 

Nie była to calkowlta nlepodlegl~ć, bo· 
wiem księstwo pozostawało pod formal­
nym protektoratem habsburskich kuzy­
nów. Z Austro-Węgrrun.i łl\czyla je unia 
celna I sojusz obro11ny. Nic dz,iwne.go 
więc, że kiedy wybuchła wojna ~ustria­
cko-pruska w 1866 r. Lichten.stem wy­
stawił „wielką ar:mię" liczącą 80 żołnierzy, 
by walczyła u bolcu Austrii. Jednakże 
dz,ielna armia nie zdążyła „powąchad 

prochu", Nadciągnęła, gdy byle> już po 
woj n.ie, 

KOMU ZNACZKI, KOMU SZCZ:ĘKll 

W rolru 1921 Lichtenstein zmienił so­
jusznika, zawierając unię celną ze Szwaj­
carią. Odtąd szwajcarski frank jest wa­
lutą obowiązującą, a berneńska dyple>ma. 
cja reprezentuje księstwo na arenie ml<:­
dzyturodowej. Jak dotąd, mieszlfańcy uro­
czego kraiku są bardzo zad0<woleni z wy­
godnego, neutralnego protekt0<ra. A spo­
kój jest im bardzo potrzebny, musza 
przecież robić Interesy. 

Wprawdzie większość powlerzchnl kra­
ju stanowi żyzna dolina Renu, gdzie mfa­
ją si<: dosk0<nale winogrona I kwitnie bar­
dzo opłacalne sadownictwo, ale rolnictwo 
I hodowla odgrywają druo:e>rzędną role. 
K.Bięstwe> Jest kraJem przemysl<>wym, Do• 

jaliści i jak bardzo się ich poszukuje 
świadczy, że najlepsi zara.biają do pól 
milio.na marek rocznie. I to zarabiają 
je netto, bowiem zleceniodawcy prze­
kazują te sumy potajemnie, ze swoich 
kont w bankach zagranicznych na 
anonimowe konta age·ntów. Niektóre 
kol>cerny potworzyły z tych a•gentów 
prawdziwe tajne armie wyposażo.nl!! 
we wszystko. co tylko można zastoso­
wać do walki, którą prowadzą. Po­
czynając od psów rozszarpujących 
człGwieka, przez broń wszelkiego typu 
i rodzaju, do superczułych aparatów 
wykonnjacych zdjęcia w nocy. czy też 
detektorów mających sorawdzić praw­
domówność pracowników firmy. W 
wielkich przedsiębiorstwach przed 
ważniejszymi konferencjami cora:o; 
powszechniejsze staje się drobiauo­
we przesi;ukiwanie gabin~tów szefów 
za mikro111adajnikami, czyli tzw. „od­
pluskwianie". Natomiast w sekretaria­
tach i salach konferencyjnych in.st•a­
lu.ie sie skompJLkowane aparatury, 
które głośnymi sy1małami alarmufa. 
jeśli tylko w pobliżu działa jakił 
ukryty m~kronadaj-n ik. 

Naiwię-ksza I)r:""'.ratna firma wy-
specjali1..owana w walce ze sz'Piego­
stwem przemvsłowym to Mihm OHG 
w Kassel. Zatrudnia ona bez mała 
dywizję wsipółoracowników, bo po.nad 
5 tys. osób! W swoich listach I pro­
spektach reklamowych wychwafajac 
jakość świadcz<l'llych usług powołuje 

się I przyrównuje c!o amerykańskiej 

służ.by wywiadowczej CIA. 
H. T. 

minuje przemysł maszynowy f wyrobów 
precyzyjnych. W Eschen działa filia szwaj­
carskiej firmy „Oerlikon" wyrabiająca 
obrabiarki i broń automatyczną, w Ma­
uren wytwarza się komputery, w Balzen 
pompy próżniowe. Poza tym produkuje 
się długopisy, żyletkl, zabawki i wreszci• 
szeroko znane w świecie sztuczne szcze­
ki. 
Centralną budowlą stolicy kraju, Vaduz, 

jest gmach poczty, w którym panuje nie-
ustanny tl<>lr. Wszyscy kupują znaczki. 
Nic dziwnego, księstwo z nich słynie. 
Wplywy z tego interesu si-:gają 25 proc. 
państwowych dochodów. Obok poczty 
znajduje się, jedno z nielicznych na śwla­
oie, muzeum filatelistyczne. · 

Lichte11Stein jest też miejscem d:oialanla 
licznych ba11ków europejskich, w których 
bizne!Ymeni z całego świata trzymają swe 
pieniądze korzystając z udoge>dnień mteJ• 
sce>wych przepisów finansowych, Księstwo 
jest też rekordzistą w il<>ŚC.i miejsc bo· 

telowych na 1 mieszkańca, nic dziwnege>, 
że turystyka zwana jest tam pra.wcbl• 
'\vvn1 we>rem zlo.ta. 

il-Ialc1;ki Liclltenstein ma więcej obywa­
teli 11iż stalych mieszl<ai1ców. Dzieje się 
tak dlatego, że przemysłowcy wielu pańs-tw 
nie lubią płacić podatków, a że w kslę· 
stwie ich nie ma, można więc robić pie„ 
niądze. A robią je wszyscy, bio.rąc przy­
kład z księcia Franciszka Józefa II, który 
jest udziałowcem wielu firm kraj<>Wycb 
I obcych. 

Pomimo tego dorabia jeszcze na .•• zdję• 
ciach. Wraz z żoną - Reginą von Wit· 
czek - pozuje dwa razy w tygodniu u 
stolecznego fote>grafa. Potem turyści ma· 
sowo kupują zdjęcia - p<>eztówki, a ksią­
żę zabiera 25 proc. utargu. 

W Liechtensteinie trzeba umieć żyć, za­
ra.biać t pe>.llwalać zara.biać innym. 

JK. D. 

Właściwie to trudno zorientować się kiedy w Japonii 
obchodzi się Dzień Dziecka. W roku · są aż trzy takie 
święta. I za każdym razem zapewniano mnie, że wła­
śnie to nadchod.zące jest najważniejsze. 

W listo•padzie celebrowano festiwal dzieci liczących 
3,5 i 7 lat. Ponad 4 miliony obywateli w tym wieku 
lllbranych w strojne kimona wędrowało z rodzicami do 
świątyń i szalało na zabawach. W kwietniu obchodzono 
Dzień Dziewczynek, a 5 maja bzień Chłopców. Zresztą 
obecnie nazywa się on już po prostu Dniem Dziecka. 
Trendy emancypacyjne ogarnęły bowiem japońskie spo­
łeczeństwo od samej kołyski i nie wolno już oficjalnie 
dyskryminować małych kobiet, a głosić pochwały syna, 
choć wiadomo, że nadal on zajmuje w domu pierwsze 
m:ejsce. 

Na intencję męskiego potomka każda rodzina szczycą­
ca się posiadaniem kontynuatora rodu, zawiesza na wy­
sokich bambusowych tyczkach papierowe lub płócien­
ne podobizny trzech gigantycznych karpi, które niczym 
flagi łopocą na wietrze. Sądząc po ilości owych symboli 
urodzaj na chłopców jest w Japonii o·gromny. Potwier­
dzają to zresztą komputery, które stwierdziły, że od kil­
lku lat proporcje w japońskim świecie dziecięcym zaczy­
IIlają gwałtownie się zmieniać i na Wf) noworodków płci 
żeńskiej przypada już ponad 107 małych „samurajów". 
Tłumaczy się to p-rzede wszystkim tym, że śmiertelność 
1niemowląt która za wsze byl•a znacznie większa wśród 
chłopców, ogromnie w Ja1ponii zmalała (obecnie wynosi 
Ila 1000 urodzin 12,4), 

Z tej zmiany proporcji większość Japończyków, choć 
nie okazuje tego, jest wyraznie zadowo1ona. Po dz.iś 
dzień bowiem - mimo że w tutejszej obyczajowości za­
szły i nadal zachodzą ogromne zmiany - brak męskiego 
potomka uważa się za dopust boży. Syna wychowuje się 
staranniej, cały nacisk kładzie się właśnie na jego wy­
kształcenie. Nie jest przypadkiem, że wśród porzuco­
nych niemowląt, a ich liczba z roku na rok rośnie (w 
1972 zanotowano ponad 500 takich wypadków), jest zna­
cznie mniej chłopców. Częste są także wypadki, że ro­
dziny obdarzone tylko córkami, adoptują synów, choć 
nadal utrzymuje się tendencja posiadania tylko dwojga 
dzieci. 

Doktór Naboru Kikuta - tak brzmi nazwisko · tego 
lekarza - zostal oskarżony o to, że 18 kwietnia br. w 
jednej z lokalnych gazet za{llieścił wieloszpaltowe ogło­
szenie, iż poszukuje się rodziny. która weż.mie niemo­
wlę pici męskiej. Okazało się przy tym, że nie był to 
ani pierwszy, ani sporadyczny wypadek, że klinika po­
łożnicza w miejscowości Ishimaki, którą dr Kikuta 
kierował od 15 lat dala blisko 150 rodzinom upragnione 
dziecko. 
Oskarżony lekarz oświadczył, że choć mia! świadomość 

łamania prawa, nie czuje się winny popełnienia nieety­
cznych czynów. Nie czerpał bowiem :iladnych korzyści 
materialnych, a - jego zdaniem - uczynił wiele dobre­
go. Po pierwsze, odwiódł niejedną młodą kobietę od 
szkodliwego dla jej zdrowia zaoiegti~usUiiiEfCia c11(zy, 

zaipewniając, że jeśli tylko wyrazi pragnienie, uwolni ją 
natychmiast po porodzie od wszelkich powinności macie-
1rzyńskich. Po drugie, uszczęśliwi! wiele bezdzietnych 
par, a noworodkom zapewnił sz.ansę rodzicielskiej miło­
ści i opieki, usuwając niebei;pieczeństwo, iż kiedyś prze­
żyłyby tragedię poznania prawdy, iż nie są „rodzonymi" 
dziećmi. Doktór na wysunięte przeciwko niemu oskarża­
nie zareagował postulatem, by w oparciu o je,go do­
świadczenia z taką formą adopcji zmienić istniejące o­
becnie przepisy prawne. 

Sprawa jest dyskusyjna. Zarówno od strony formalnej 
jak i mora.lnej bardzo delikatna. Jedni uważają, że le­
ikarz, mimo czystych intencji, jakie nim kierowały, po• 
winien ponieść odpowiedzialność karną, gdyż w prze­
ciwnym wypadku mógłby znaleźć naśladowców, którzy 
uczyniliby z tego intra•tny proceder. Inni zaś bronią je­
go stanowiska, podkreślając, że jeśli może być mowa o 
czyjejś winie, to ponosi ją państwo, które nie potrafiło 
12apewnić środków finansowych na budowę domów dzie­
cka i stworzyć odpo·wiednich form opieki nad samotny­
mi matkami. 

W związku ze sprawą doktora Kikuty pojawiły si~ 
glosy ostrzegawcze, że ilość wypadków tzw. niechcia•nych 
dzieci może wkrótce znacznie się zwiększyć, poniewa;ii 
po wielu latach przyhamowania przyrostu naturalnego 
Japonia wchodzi teraz w okres drugiego powojennego 
„boomu" ludnościowego, gdyż dorosło już bardzo licz­
llle :powojenne pokolenie. 

Do lipca 1948, kiedy to parlament japoński uchwa·lił 
„ustawę o ochronie eu.genic·znej'', która bardzo skutec7.­
:nie, a nawet w sposób wręcz drastyczny zredukowała 
wskaźnik urodzin (z 33 do 17.2 na 1000 mieszkańców). 
gdy rocznie przychodziło w Japonii na świat około 2 
milionów 700 tysięcy dzieci. Wła·śnie te roczniki osią,gnęły 
obecnie wiek za·kładania rodzin. W ub. r. zarejestrowa­
no 2 miliony 57 tysiecy narodzin, czyli o 35 tysięcy wię­
cej niż w 1971 r. Wskaźnik podskoczy! do 19,3 na 1000 
mieszkańców. Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej 
przewiduje, że ta tendencja zwyżkowa będzie utrzymy­
wać się aż do 1976 roku, który przyniesie Japonii co naj­
mniej 2 miliony 200 tysięcy nowych obywateli. 

A co sądzi na ten temat przeciętna rodzina :faoońska? 
Młoda kobieta w mini-spódniczce taszcząca tradycyjniP 
:na plecach swą pociechę, mówi że jej prababka m~czvła 
się z piątką dzieci, jej babka - z czwórką, jej małka 
z trójką, a dla niej nawet dwójka to już za wiele. Nie 
sposób bowiem łączyć wtedy o·bowiązków mac:enyń<kich 
z pracą zawodową, a poza tym tak finanse rodziny jak 
i warunki mieszkaniowe nie pozwalają na to, by kon­
tynuować tradycje wielodzietne; rodziny japońskiej. Na- , 
tomiast spojrzenie mężczyzny japońskiego na tę sprawę 
jest nieco inne. Nieważna jest ilość, chodzi o „jakość". 
W domu musi być syn. Mądry, silny, zwinnie krzatają­
cy się wokół interes-Ow, a przy tym wytrwały. niczym 
ów ~ymboliezny karp, . czyli „koinobori'', potrafiacy od­
ważnie płynąć, jeśli to konieczne, nawet przeciwko prą­
dowl.. 

TADEUSZ RUBACH 

DZIENNIK ŁÓDZKI nr !3~ ~7628~ I 



WA2:NE TELEFONT 

Informacja telefoniczna 
Strat Pożarna 08, 666-ll, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265-96 
Pogotowie wodociągMve ' 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

03 
595-55 

09 
07 

655-55 
547·20 
3:15-46 
335·85 
334-28 
288-81 

WIELKI - godz. 19 „We.sole 
kurmoszki z Windsoru"; 11.6. 
n i eczy1n n jt 

POWSZĘCHNY 
„KI;k-Klak"; 11.6. 

NOWY - godz. 11 
gwiazd", godz. 16 
1'1.6 n:eczyn.ny 

godz. 19.15 
n'eczyn:i.y 
„ Chl·op .ec z 
„Don Juan" 

MALA SALA - godz. 20 „Za­
baw a w .koty"; 11.6. n i<'czynna 

JARACZA - godz. li „Po::-wa­
nie w Tiutiurllstan'.P", goćz. 
17 „Kram z p :osenJ<ami"; 11.6. 
nieczyinny 

MALA SALA TEATRU JARA· 
CZA - godz. 2-0 „To ~woje 
chmury"; ll .6. niecz>·nna 

TEATR 7.15 - godz. 16 „Trę­
dowaW.": lJl..6. nieczynny 

MUZYCZNY - godz. 19 .W'cl­
ka aleja"; li 6 jak wyżej 

ARLEKIN - godz. 11 „Szewc 
Xopytko 1 kaczor Kwak ''; 
11.6. jak wyżej godz. 17.30 

PINOKIO - godz. 12 „Rv·erz. 
złotego sloń-ca0 ; 11.6. n ieczyn„ 
ny 

BOZMAITOSCI gooz. 20 
„Br&ctwo Kut'kowe 1791"; 11.6, 
n ieczynny 

MUZEA 
SZTUKI (ul. WięCkOWSklego 36) 

godrz. 10-16; 11.6. n ieczy:ine 
HISTORII RUCHU REWOLU­

CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
godz. lQ-16; ll.6. godz. lł-!6 

HISTORil WLÓKIENNICTWA 
(P iotrk<>wska 282) godz. 11-16 
11.6. nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE l ETNO· 
GRAFICZNE (Pl. Wolności 14) 
go<!z. ll-16: ll.6. nieczyn".'le 

EWOLUCJONIZMU (Park S te n-
kiewicza) godz, 10-14; 11.6. 
nie.czynne 

LOOZKIE ZOO 
CZY'IJne w godz. 9-20 (kasa 
czy:nna do &od.z. 19) 

PALMIARNIA - nLeczy.n;na 

KINA 
BAL'I'.YK - „Droga do Saliny-• 

(franc.) od la•t 18, gooz. l-0, 
12.15, 14.30, 17, 19.30 
1'1.6. jak wyżej 

LUTNIA - „Barwy ziemi" 0<1 
lat 14 (rad.z.) g-0d.z, 15. 17, Ili 
111.6. ja.k wyżej 

POLONIA - „Jezioro osobli­
wości" (A) od l&t 14 (P<>i.) 
godz. 10, 12.15 14.30, 17, 19.30 
ll.6. jak wyżej 

WISLA - „Król, dama, walPt" 
(lNRF·USA) od lat J6, l!Od.Z. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 
111.6. ja.k wyżej 

WLóKNIARZ - „Godzill a, ko.n­
tra Hedora" (B) (jap.) od !at 
14, godz. 10. 12. 14, 16, J8, 20 
11.6. jak wyżej 

WOLNOSC - „Jeźdźcy" (USA) 
od lat 16, godz.. 10, 12.15, 14.30, 
L7, l9.3U 
11.6. jak wyżej 

ZACHĘTA - ~.S1atlem czarno­
wl-0sej dziewczyny·• (jug.) od 
lat 18, godz. 10, 17.30, 20, „z 
księgi królów" (A) (radz.) <><1 
lat lll. godz. 12.30, 15 
11.6. jak wyżej 

TATRY-LETNIE - „Układ" od 
lat 18 (USA) godz. 20 rkino 
CZY'nne tylko w dni pogodne) 
11.6. ja.k wyżej 

STYLOWY-LETNlE - „Roztar­
gn}ony" (Jiranc.) od lat 16 
goo.z. 20.10 (1ki1no czyinne tyLko 
w dni pogodne) 
11.6. jak wyżej 

I.OK - Spotka.nia z Mi~lem 
Colargolem „Miś w prze,;~wo­
czach", 11 Miś w kosmosie'', 
„Colairgoł na Księ-życu 11 f?-Odz 
10, 111.30, 13. Tylko dla kin 
stu<lyj nych „Zyć dziś, u mrze r. 
jutro" (jap.) <>d lat 18, f,odz. 
14.45, 17.15, 19.45; 11.6. „3ind· 
ba<!" (.węig.) O<l lat 16, l{OCZ 
15.15, 17.30, 19.45 

GDYNIA - „Gangsterski walc" 
(fra,nc.) od lat 16, godz. 10. 
12.30, 15, 17.30 20; 11.6. „0po­
wieść wighlijna" (A) (ang.) 
od lat 14, godlz. 10, 12„15, 14.15 
„Rewizja os-obista" (·poi.) c<l 
lat Hl, g·<>dz. 17.15, 19.45 

HALKA - Bajka „Wypnwa 
po miód" godz. 14, „Wielka 
włóczęga" (franc.) o<I lat lol 
godz. 15, 17.30, !>.O; 11.6. „W iel­
ka wlóczęga" g-O<iz. 15, 17.30. 
:/;O 

1 MAJA - Bajka „Btękitny ka­
czorek" g.odz. 14, ,~Ci wsoa„ 
n tMi mŁ<>d2lieńcy na swych 
.szalejący·ch gruchotach" IBl 
(.ang.) od lat 11, g·odz: 15, 17 .15, 
19.30; 11.6. „CL wspaniali ml<>­
dzieńcy 111a swych szalej:\cvr.h 
gruchotach" godz. Ili, 17.15. 
1J9.30 

CZAJKA - „'.Motod.rr'ama" (poi.! 
od l.a•t 1.11, godz. 15, 17, ~9: 
1•1.6. n.ieczy;rune 

DKM - „Z;dobycz" (fr.) od !•at 
1•8, god1z. 16, 18, ~; 11.6. :nie­
czynne 

KOLEJARZ ;.,Dom wampi-
rów" (ang.) od lat 14 godz. 
17, 19 11. 6. n ieczynne 

STYLOWY - „zabój-cy" (USAl 
od IM 18 godz. 15.3-0, l.17.45 . 20, 
11.6. jaik wyżej , 

STUDIO - „Na sz.1aiku woje-n­
nych p.r.zygód" (iczeski) od lat 
11, godz. W.30. Tylk<> dla k in 
studyjnych 11Viva la mu.ertf"" 
(lfr.) od lat 18, go<lz. 1S 30, 
20.30; 11.6. „zn~ający punkt" 
(.USA) O<l l.a;t 18, godz. 18.15, 
20.30 

TATRY Bajka „.Biedronka" 
g·odz. 10, 11, 12, 13, 14, 15 
„,Dziewc:zyna kłamie" (A) oo 
lat 16 (jug,) gooz. 16. POŻP· 
gn-a.n ie z filmem „Fantc>mas 
contra Soot.Land Yard" (!r.) 
o<I lat 14, godz. 1'8, 2.0; ll.6. 
,.,Dziewczyna kłamie" g-0dz. 
12, 14, „Fantomas contra 
Sco<bl·arrt<I YaJI'd" godz. 10 16. 

118, 20 
MLODA GWARDIA - ;,Poszu· 

k i•Wany - po.s:ou.k.ijW.aona" (B) 
(Jpol..~ o<1 iLait H, go<lz. 10, 12, 
li, ~. 18, 2.0; ;JJJ.,8. j&lr W}"te.j 

------l\1UZA - Baj.ka „ Poranek ml­
s ;a" g-Odz. 14. „P.ort l<>t.n iczy" 
(USA) O<! lat 14, go<lz. 15, 
17.30, 20; 11.6. „Cz łowiek 

stamtąd" (A) (radz.-sz'ł.·ectz . ) 
oo lat 14, g·odz. 16. 18, 20 

OKA - „Narkoma•ni" (USA) 
od lat 18, godz. 12„:rn 15. 17.30, 
20; 11.6. „J<>hn i Mary" o rt 
lat 16 (USA) g<>dz. 10. 12 .30, 
1~. 20 

S<> 9, Wielko.po1sk& S3aj Obr, 
StalLngir.a.ct.u L3 

11.6. 
Tuwima 19. Llmanowskleeo 1, 

Przybyszewskiego 86. Os.;;ow-
&kiego 4, Gagarina 8, Braty-
&laws.ka 2a. Obr. Stalln11ra1111 15 

DYŻURY SZPITALI 
Szpital im. H, Wolf ul. 

Lagiewnicka 34/36 dizlelruca 
Bałuty 01·az z dzielnicy Sród­
miescie, poradnia K, u.i. No­
wotki 60 

Szpital im. H. Jordana - ul, 
Przyrodnicza 7/9 dzielnica 
W.dzew 

Szpital Im. K<>pernika - ul. 
Pabianicka 62 - dzielm1ca Gór· 
na. pora.dmie K. ul. Octrzań­
sika 2>9 i Cies2lkowsk.ego 5 

Instytut Pol.-Gin, Al\l - ul. 
curie-Sklodowskiej 15 - <iziel-
111: ca Górna, poraa•nce K, ul. 
Felińsk iego 5, Zapolskiej 2, 
Przybyszewskiego 32, Rzgowska 
170 oraz z dzielnicy Sród.m :e­
Scie poradni.a. K, u.l. Kopciń­
skiego 32 

Szpital im. M. Madurowicza 
- ul. M. Fornalskiej 37 - dziel­
nica Polesie oraz z dzielnicy 
S ródm ieści e po.radinia K, w. 
10 Lu tego 7/9 

Chl.rurgia ogólna S1.p 'tol 
~m. Pirog<>wa (Wólczańska 195) 

CI1irurg:.a u.razowa - Szp::al 
im Biegańskieg·o (Kniaziewi-
cza 1/3) 

La.rvng-Olo·g:a Szp!1al im. 
p ;rogowa (Wól<:z.ań.ska 195) 

Oku.t:styka Szpital im. 

NIEDZIELA, 10 CZERWCA 

PROGRA.."1 I 

10.0Q Wiad. 10.05 Dla dz!eci 
„MallUrski Kłobuk" baśń. 
10 . .2;5 Melodie lat 7ll. 11.00 N;e. 
dzietny koncert życzeń. 12.05 
Wiad. 1~.15 „Przeboje zawsze 
mlode". 1J2.45 Słynni trębacze. 

13.00 Wizerunki l•ud•zi myślą­
cych. 13.30 Graj gracy'ku. 14.00 
Z waJcem przez lata. 14.30 „W 
J ezi<>ranach" . ~5.0a Koncert ży­

czeń. ~6 OO W' a.cl. 16.05 Prze­
~ą·d wydarzeń międzyna.r.ido­
w;"ch. 16.20 P iosenka m:esiąca . 

16.55 Sp;ewajc!e dla nas 
koncert. 18.00 Komunikaty To­
tali.Zatora Spo.rtowego l wyni­
k i regionalmY<:h gier liczbo­
wych. 111.oa FiJ!m, musical o­
peretka. W.OO Przy mu.zyce o 
sporcie. 19.53 Dobra.nocka. 20 .00 
Dziennik. 20.15 P.rzeboje 3 po­
koleń. 21.3-0 Rad'.ovariete . 22.30 
Rewia p iosenek. 2.3.00 II wyd. 
d.ziennika. 23.10 Ogól·nopol:;k le 
wiad. spOll't. 23.25 Tane=e r;•t­
my. 2.4.00 Wiadomości 

PROQRAM Il 

8.30 Wiad. 8.35 Radloproble­
m y. 8 50 (L) Koncert ży ~zeń. 
9.55 (L) .„Spojrzenia l reflek­
sje". 10.20 (L) Koncert. 10.40 
(L) M"ontaż s&tyry.czny. 1 !.10 
(t.) Chw!la poezj :. l•l.2-0 (L) 
Mantaż lit. pt. „S,zumla.ly im 

19.03 Leo Ferre Baudelaire'a. 
19.211 Coś w tym jest - rvz­
m<>wa o f:!m.e. 1·9 35 Muzyczna 
poczta UKF. 20.00 Opowiesci 
aLpejskie - gaw<;cta. ~0.10 W.el­
k.e rec;tale. 21.05 Rz'ecz;·w·s:o>ić 
1 poezja. 21.25 Ply1y nasze i 
naszych przyjaciół. 21.50 z r . .a. 
grań Louisa Ken~nera. 22.00 
F rukty dn,la, 22.()8 Gwiazda s:e­
dmLu wieczorów - Rory Ga­
lagher. 22.20 Meksyk - spo•t­
kanie z przeszłością. 22 .35 „Sta­
rzec i dziecko" - suita. 23.00 
Buk iet kw'atów po!-skich. 23.05 
s. Prokof'ew - Symfo,nia lda­
sycz.na. 23.20 „lntros.pekcja" 
nowa płyta. 

TELEWIZJA 

PROGRAl\l I 

7.45 TV Kurs Roln'ezy, 6 20 
Przypom"namy, II'adzimy, 8 30 
Nowoczesność w d·omu I zagro­
dz'e. 9„00 Teleranek. 10.20 /\.n­
tena. 10.35 W starym kinie -
W•czesne komedie Chaplina. 11.30 
P .r<>menad-0twy konce·rt niedziel­
ny Telew'1.ji. Wyko·nawcy: Or­
k'estra PR i TV po<! d;·r. s. 
R2chon!a. zespól kameralny p-0<! 
dyr. s. Rachon:a, ze>oół ka­
meralny pod <l;ir. J. Pru.szai<a. 
ze~pól baletowy Warszawsk'ej 
Opery Kameralnej oraz so'.'.ści: 

W. Ochma1n, E. Ignatow'cz. R. 
T arasiew'cz . 12 39 Dz'.enn'k. 12.45 
1nters-tud1'o. 13.15 Przem:any . 

Estrada. PrzyjaźnJ . 16.00 Wiad. 
16.10 Piqsenki do słów Ja<::Kil 
Korcr.ak<>\,si<.cgo. 16.30 Płyty z 
różnych stron - Francja. 16.55 
Pt-Opozycje na dziś. 11.00 studio 
Młodych - Radio-kurier. 17.15 
Magazyn PSJ. 17.50 SpoJem dla 
wspólnego dobra. 18.05 Rytmo­
stopem po kraju i świecie . 
18.30 Studio Młodych. 18.35 
Gwiazdy polskich estrad. 19.05 
Muzyka i aktualności. 19,30 
„Przed Zieloną Górą". 20.00 
Dziennik. 20.15 Mistrzowie lek­
kiej batuty. 20.50 Kronika spor­
towa. 21.00 Miniatury rozrywko­
we. 21.15 Naukowcy - rolni­
kom. 21.30 Rytm, taniec, piosen­
ka. 22.00 Wiad. 22.05 Rytm, ta­
niec, piosenka. 22.25 Co słychać 
w świecie. 22.30 Male monogra­
:t:ie jazzowe - M. Urbaniak. 
23.00 II wydanie dziennika. 23.10 
Korespondencja z zagranicy. 
23.15 Rytm, taniec, piosenka. 
24.00 Wiad. 

PROGitA.M U 

8.30 Wiad. 8.35 Studio Mlo~ 
dych. 8.45 ł tańce ludowe. 
(Uwaga: od g. 9-15 przerwa 
konserwa<:Y.i•na r-stacji W-wa. 
W tym cza.gie pr. II emitowa­
ny jest na falach średnich 

202,2 m, 219,6 m I UKF 68.51 
MHz). 9.00 Muzyka popularna. 
9.20 Propozycje muzyczne. 9.40 
Tu Rad;o Moskwa, IO.OO „Drże­

wa rzucają cień" - fragm, 

POLESIE - Bajki g. 14 ,,Sh a­
l ako" (a•ng.) o d lat 14. gooz. 
15, 17, 19; 11.6. „Wyzwolen '.f'" 
('cz. III) (.radz.) o<I l&t 14, ii. 
16.30. 19 

POPULARNE „Porwanv 

Jons<:he.ra (Milio.nowa 14) 
Ch irurgia I laryngolog' a dz:e­

c :ęca - Szp'tal im. Korez'l..'<'a 
(Armil Czerwomej 15) 

Chi ru1rg~.a S:zjczękowo·t warz"'>v;a 
- Szp ital im . Ba.rlicl~lego (Koo· 
c ińsik:eg-o 2·2) 

Dziś ~Radio-tTełewiJji 
przez maf:ę" (wl.) od lat 16, 
godz. 1'7. 19; 11.6. n:eczyn"" 

PRZEDWIOSNIE . ,Wyna)ęty 
czlowiek" (USA) od lat 16, 
godz. 15.30, 17.45, 20; 11.S. 
n'eczynne 

PIONIER - „Konce!'t misia'' 
goct·z. IA.30. „Niebieski zol­
n lerz" (USA) Od lat 16. O:•>C.7„ 
15.30, 17.45, 20; 11 .6. „Nieb'e­
ski żołalier.z" &odz. 15 30, 
17.45. 20 

POKOJ - Bajka „Złota ka~z­
ka" godz. 15, „Tora ! Tora I 
Tora!" (USA) od lat 14, gonz. 
16, 18.45; 11 .6. „Tora! Toral 
Tora!" g·odz. 16, 18.45 

REKORD - Bajka „Tu m\Pszka. 
Murzyinek" g<Xlz. 13, ,.Winne ... 
tou i Apa.nacz l" (ju•g.-NRF) 
od lat 11. godz. 14, 16, 13, „z 
tamtej strony tęczy" (poi.) 
o<I lat 16, godz. 20; 11.6. „Wm­
net-0u i Apanaczi'' godz. j8; 
18; „Z tamtej s~rony tęczy" 

godz. 20 
ROMA Bajka „samochód" 

g-O<lz. 10, 11, 12, 13, „Klop01y 
z cnotą" (jug.) od lat t8. g. 
14. 16. 141, M; 11 6. „Kłopoty 

z <:no.tą" godz. 10, a. 14. 16. 
18 20 

Toksykologia - rmstytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

11.6. 
Ch t.rurgi a ogólna - Szpital 

1m Ster! Lnga (Sterltnga 1/3) 
Chirurg !.a urazowa - Szpital 

im. RadllińlskJego (Drewnow-
ska 75) 

La.ryngolo·g'a Szp 'ta[ im. 
Barlick1ego (KopcińJSk;ego 22> 

Oku·Hstyka Szp ;tał im. 
Jo'lschera (oM:Jl0<nowa 141 
Ch-~rurgia i laryngolog·a dzie­

cięca - Lnstytut Pediatril AM 
(Sl){}rna :tti/5-0) 

Chi.ru.rgia sz.c7ę<kowo-twarzrywa 

- Szpita'l im. Barlickiego (K<>.P· 
c'.ńS'k'ego 2.2) 

Tokls ykol·<>gi a - ]llstytut Me­
dycyny Pracy (Teresy &l 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna p1>m-0c lel<arska St:tcjl 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66. 

Ogólnolódzkl Tele!o.n!ez".'IY 
Punkt Imforma~yjny dotyczacY 
pracy placówek stu.żby Z·drmvia 
telefon 61:;-19 czynny jest w 
g.odz. c-d 7 do 2L, o,próc.7. nie­
cLzLel I. ~1 ąt, 

echa kawia rni". 12.05 "Dziś 
z .elone Sw:ęta. sobótki pd!i· 
my". lt.!.30 W.iad. 12.35 Zagad­
ka llteracka. 13.00 Pora-nek 
symfoniczny. 14 „0-0 Podwiecz()­
rek przy mLkrofo.n ie. 15.30 
"Gwia'zdy su.chego stepu" 
cz. II słuch. 16.00 Muzyka roz­
rywk-0wa. IJ6.30 K0<n„ert chop'.­
nows:~l. 117.0o (L) Wyniki Jo­
sowan'a „K;ukuieczkl". :7.02 
(L) Fra.gmenty opery „Mef's;o­
feles". 17.30 Melod'e I p :osen­
ki. 18.00 Muzy.ka ludowa. 18.30 
Wia<I . 18.35 Fe!ietc>n aktualny. 
18.45 Kabarec!k reklamowy. 
19.00 Tea.tr PR: „:Bart~omiejo\\'Y 

jarmark" · słucłj. 20.~0 P. 
Czajkowski - Serenada. ~I.OO 
Wojs!<o, strategia, obronność. 
21,.15 C. Debussy - Sonata na 
sk.r7.y1pce. 21.30 s·edem <ini w 
kraj.u l na św;ecie. 21.50 (L) 
W'a-d.. S·poot. 2'2.00 Wiadomości 
si:>ort. 2.2.10 Duety opero.we. 
22.30 Zespól Dziewiąl!.ka. 23.00 
z twórczości Igora Stra.wiń­
.sik.Jego, 23 .30 W ia<l. 

PROGRAM m 

13.45 Dla dzieci! ,.I<:lchuś maj­
stra Lep:gliny". 14.40 M:astecz­
ko na szJaku - rep. 15.10 Gra 
? O.iska kapela pod dyr, F. Dz ' er 
ża•nowskieg-0. 15.40 „Cu.kier 
krzepi - chemla lepiej" - tc­
Jeturn'ej . 1•6.40 PKF. 16.55 Sµra­
wozdan e z meczu <P:Lki nożnej 
z.w:ązek Radziecki Ang:ia. 
17.50 ,.Pokochać wia.tr" - pro­
gram popu.larn0<naukowy, 18.~0 

'l'ele-Echo. 19.20 ~branoc. 19.30 
D z' ennik. 2'0.15 PN-gram rozryw 
kowy (z Kat-Ow oc). 21.e5 „Elż­
b ieta, królowa Anglli". 23.00 
Magazyin spo.rtowy. 

PROGRAM Il 

15.40 Dla mlodych wtdzó·.v: 
pr-0tgrarm TV NRD. 16.40 H'sto­
ria żegi,u,gi i okrętu. 17.10 ,.G:·ze 
gorz F:telberg w Kat<>wicaeh". 
17.40 Trylog.a <> Gorkim. rn.20 
D e>bran·oc. 19.30 Dzi.enn11c. 20.15 
Spotkan:·e iz art;rstaml. 21.15 
Fakty mów'ą: „Szela" (Jrn ~or). 
21.50 „.zm:ana "'·acl11y" - pro­
gram ro.zrywkowy. 

PONIEO,ZIALEK, 11 CZERWCA 

PROGRAM I 
SOJUSZ - Bajka „Yet1" godz. 

13. ,.Hello. De>lly" (USA) <>d 
lat 14. godz. 14. IG 30. 19.15; 
11.6. „ Wese!e" (A) (pol.) -Od 
lat 14, godz. 17, 19 

l:Z.30 Między .. Bob '.no" a ; .. o. 
llmpią". 13.0-0 Tydzie11 na UXF, 

SWIĄ'l'ECżNA 13.15 Przeooje z nowych plyt. 
POMOC LEKARSKA 14.0~ Ekspresem przez ś ,nat. 10.00 Wiad. 1J.os Od Wiktor!J 

Kaweckiej d-0 Wandy P-0Ja11-
skieJ. 10.40 Aktualności kultu­
ralne. 10.45 Muzyczne migawki, 

STOKI - Ba jka „Smoc?a ja­
ma" godz. L4.30, „Mózg·• (B) 
(franc.) od lat 14, godz. 15.30, 
17.45. 20; 11.6. ,.Dom pań,;.1 w~ 
Bor:es" (B) (!ranc.) od. lat Ił 

godz. ló. 18. ~ 

Zgłoszen i a telefoniczne na wl- 14.115 Perrskop. 1~.30 Urbaniak 
zyty domowe przyjmowane są gra Komedę. 14.45 Za k'ero-.v-
w godz. 10-15. Wczyty ambu- n:cą. 15.,1 0 Jazzowa podróż c!o-
1at<)'l')'jne \ domowe zalatw'.ane okola św'ata b·:.g~bandu. 'R. 11.00 „Górnik', - ekspres mu-

są w god7. 10-17. w następu- Clarke'a. 1;,30 „Niech no tylko 
jących poradniach: zasad1,ą kartofle" - rep. ir..:;o 

7.Yczny. 11.i5 Refleksy, 11.30 
Koncert. 12.05 z kraju 1 ze 

SWIT - Bajka ,. Szeryf - Dłu­
gie Ucho" godz. 15. „Jesień 
Ch·eyennów (USA) od lat 14. 
godz. 16. 18.45; tl.6. „J''"ień 
Cheyennów" godz. 16, 18.tó 

SRODMIESCIE - ul. Plotr- Zwierzenia pre7entera. lG.15 świata. 12.20 Orkiestry dęte. 
12.30 Koncert. 12.50 Zespól kowska 102, tel. 271-80. Pol·skie metam<>rfozy pana de 

BALUTY - ul. Z. Paeanow- Balzac. 16.35 Sta1nda!Xly Nowe- ,.2 + l". 13.05 z cylclu: „Wieś 
tańczy i śpiewa". 1~.25 Porad­
nik rolnika. 13.35 Jazz w la• 
twym stylu. 14.00 Alert dla bio­
sfery. 14.05 Klasycy muzyki 
rozrywkowej - Nino Rota. 14.30 
sport to 7.drowie. 14.35 Melodie 
lat 30. 15.00 Wiad. 15.05 Melodie 
lat 70. L5,30 Listy z Polski. 15.35 

sklej 4 tel. 5411-96, Traktor<>- go Orleanu. 16.4j P'ose.nki „z 
wa 61, tel. 538-31. wl·o!lk·lego buta". 17.05 ,.Ja>: tu 

GÓRNA - ul. Lec.2lnlcz.a 2fł cicho o ?lmlerzch.u" odc. 
tel 440-62. p:>w. 17.15 Mój magnetofo'1. 

DYŻURY APTEK POLESTE ul. 1 Maja 42. 17.40 „Romans korespornden,Yl-
P i<>trkowska 127, Jaracza S~; tel. 305-83. ny" - stu.eh. 1J8.16 Przed Opo-

R?;g·e>wska M, R. Luksemb.irg 3, WIDZEW u!. Szpitalna 8. Jem o Opolu. 18.30 Mini-max. 
N ic•arn!.a,na L5, Cies.zkowsi;:le- te}. 826-54. 19.0Q Eklspresem przez; świat. 

~~"~ ~ ~'l!~ ~~~"~"-~~~~~~~~'~'~"'~ 
~iN 

Tłum. MIECZYSŁAW DERBIEN 

Dołałem sobie podwójną whisky zagłębiłem się w 
myślach. Gdy ponownie spojr:i:ałem na ekran, zobaczy­
łem, że program telewizyjny zmienił się, Nie moi.na 
przecież cały czas karmić telewidzów osobą Ebingera. 
Przyszła ko•lej na western. Póiniej :zmów Ebinger. Na· 
pięcie rosło. Telewia.ja podała, że w dzielnicach mu­
rzyńskich gromadzą się młodzi ludzie. Zmoł>ilizowano 
silne oddziały policji, które ma.ją .z.aipewnić ład i po­
!r7ą.dek. 
Zdenerwowało mnie to wszystko, Wyłączyłem aparat. 

Włożyłem marynarkę, wziąłem kapelusz i wszedłem do 
pokoju, w którym urzędowała Luiza. 

- Wracam do domu. Chcę być w formie , Wytlaje mi 
się, że le-piej będzie, jeżeli odpocz,nę. Chciałbym, żeby 

pa•ni coś za. mnie zroł>iła. 
Ta dziewczyna je.st naprawdę doskcmałością. Nie skoń­

czyłem jesU:Ze zdania, a już mi.ała w ręku notes i ołó· 
wek. 

- Chcę, aby pani posz.ł.a do Tima Fortee, Bardz-0 pro­
szę powiedz.ie ć mu, żeby poszperał trosl!kę w praW'll.i­
czych a·spektach śmierci Ebingera. Ile wynosi jego ma­
ją.tek? Jak wygląda testament? C-0 się stanie z jego do­
mami towa:rowym~? Kto dziedziczy itd. Tim z pewnoś· 
cią ma powiązania z notariatem oraz z biurami radców 
prawnych. Dobrze by było, ~dyby to wszystko m(>gł mi 
rano przekazać. Jeśli zaś chodzi o pa'llią, to w wolQ'Jej 
chwili proszę zainteresować się Deborah Lee. Interesu­
je mnie, co robi jej maż? W archiwach reda1kcji po­
win;ny znaleźć się jakieś wzmianki o przyjęciach przez 
nią wydawanych, o jej małżeń.stwie, o karier.ze jej mę­
ża. Rozumie pa.ni chyba, -0 co mi chodzi? 
Zr'Ozumiała mnie d-0skonaae. Ze spokojem ruszyłem do 

domu; byłem pewien, że wszystko zostanie wykonane. 
„Ma" T()]'llki.ns przyszła przed kolacją. Wymiętosiła 

mnie raz jeszcze i pozostawiła w sitat0ie prawie nieiprzy­
tomnym, a mimo 1'o pełnego sił. 

Zapadła noc. Wokół domu panowała cisza. Czułem, te 
nareszcie wypoc:zmę. 

Niestety, o godzinie 21.00 zadźwię<:z.al telefon. Mię· 
dzymiastowa. Kolega z „Goldiberg Ass-0ciates" dzwonił 
d-0 mnie z Kansas.s City;. 

Musiałem przyznać, ie c!, którzy mu płacili, wiedzie­
li naprawdę, za co mu płacą. Włączyłem ma·gnetof-On. 
Nie musiałem robić notatek, Na szczęście żyjemy w 
drugiej poło.wie XX wieku. 

- Irving Stove urodził się w Kansa·ss City 15 kwiet­
nia 1945 roku w skromnej rodzinie. Moi.na nawet 
stwierdzić, że są to tak zwane sfery ba,rdzo niskie, 
prawie margines społeczny. Dwa lata nauki w szkole 
początkowej, a później szkoła na ulicy. Zajmował się 
wszystkim. Naleź.al do band nicponiów, wędrujących 
po przedmieściach, Był zamieszany w kilka mało zna­
czących awantur. ?<>wołany do wojska w 1966 r., :z.na­
lazł się w piechocie. Służył w Wietnamie. Niczym się 
s.pec,jal1nie n.ie odzmaczał. Powrócił w 1969 r. do Kan· 
sass City. Można go było wiidzieć często w saJonach 
gry w bilard. Brał udział w barudzie naganiaczy. Wy­
najdywał klientów z pieniędzmi, których podstawi·ał 
zawodowym sziulerom i graczom w bilard. Otrzymywał 
pewien procent od wygra.nej'. W 1970 r. był zamiesza­
ny w zamach bombowy na bar, którego właściciel od­
mówił „o<:hTony" przez bandę, Sledztwo nie zdążyło 
niczego wy'kazać, gidyż Irvitng Stove opuścił stan. We­
dług ostaitm.'ich wiadomości ztnalazł pracę w Spri'ngville. 

Zaśmiałem się„, Plrawdoipodoil:J.nie mój k-0l!'ga nie do· 
myślał się, że potwierdził moje pr.zypUJ>zczenia. 

- Wyoł>rażałem sobie, te tiaik właśnie mniej wjęcej, 
przedstawia się jeg-0 życiorys. Ale czy ma pan jakie­
kolwiek wiadomości, gidz,ie OIIl się urządził w Spring­
vL!Qe? 

- Nie. Nie'9ł:ety. stracili§rny go z oczu, kiedy o'fYUŚ· 
cił nasze miasto i stan. Mam jednak pewne.go rodzaju 
ślad, który mo.że pat0a .zainteresoiwać. Jest t-0 nazwisko 
osobnika, który go zaamgażował w naszym mieście. 

- Słuchami 

- To były mlesik.aal.iec KaJ11.sass Olity, ';Tesit troszkę 
starszy od Stove'a. Nie jest od niego leipszy. Myślę, że 
nawet gornzy. Nazywa się SkLnny Dorrnbs. 

- Dz.ię'kuię bairdzol Jeże<li będę chciał zamienić kil­
ka słów z przyjecielem Stove'a, będę wiedział, gdzie go 
znaleźć. Jesz.cze raz dziękuję bardzo i proszę obciążyć 
moje konto rachunkiem. Zrobiliście naprawdę dobrą 

robo•tę! 

10.20 K-0ncerl. 11.00 Warszawa 
wczoraj i jutro - rep. 11.20 
Trzy melodie. 11,30 Wiad. 11.35 
Porady praktyczne. 11,45 Od 
Tatr do Baltyku. 12.05 (L) Ko­
munikaty. 12.10 (L) „Rady na 
cza.sie 1

•, aud. pt. „Q pracy zes­
połów chłopskich". 12,25 ('1.) 
„5 mi.nut o sporcie". 12.30 (L) 
Koncert piosenek. 12.50 (L) 
„Dziwy pod z'emią" - gawę­

da. 13.00 „Nauka w służbie po. 
koju". 13.20 Muzyka rozrywko­
wa. 13.30 Wiad. 13.35 „Rumak 
czy pudło blaszane" - gawęda, 

13.55 Przegląd folklorystyczny, 
14.00 Więcej, lepiej, taniej. H.15 
Mój dom. moje osiedle. 14.35 
Muzyka baletowa. 15.00 Zawsze 
o 1;.00 - program dla dziew­
cząt i chłopców, 15.40 „Piękno 

muzyki chóralnej". 16.00 Alfa i 
Omega. 16.15 Recital fortepiano­
wy. 16.45 (L) Aktualności !ódz· 
kle. 17.00 (L) Gra Ork. PR i 
TV w rytmach tanecznych. 17.25 
(f,) Rep. pt. „Inicjatywy". 17.40 
(L) „Muzyczne daty i fakty'• 
- aud. sl, muz. 1s.20 Terminarz 
muzyczny. is.30 Echa dnia. 
18.40 Sprawy cod.zienne. 19.00 
studio Młodych. 19.15 Lekcja 
jęz. ros. 19.30 K.oncert 20.16 Nie 
przern!lc?eć, nie zapomnieć 
o „Jablonec.zce"' mówi H. La­
do.<?. 20.26 D. c. koncertu. 2.1.15 
Felieton literacki. 21..~0 Melodie 
.rozrywkowe. 21.30 z kra.Ju i ze 
świata. 21.45 Wiad. spor\. n.~o 

Teatr PR: ,,.żurawie'' i „K\viat 
mlmozy" - <lwa słuch. 22.30 
Au<l. „Opera w przekroju" -
L. van Beethoven - „Fidelio", 
23,30 Wlad. 

PROGRA'\f ill 

IQ.05 Z kraju 1 ze świata: 
12.20 „Gajor Dziuni" - gra i 
śpiewa zespól Bemibek. 12.25 za 
kierownicą. 13.00 Na poznań­
skiej antenie. 15.00 Ekspresem 
przez świat. 15.10 Kiermasz 
p!yt: Jogo ton, Pamton. 15.30 
N + T, czyli now-0czesn-0ść i 
technika. 15.40 Nigdy więcej 
bluesa - bo<;sa novy Cha·rlie 
Byrda. 16.00 Powracająca me­
lodyjka. 16.30 Ja7.Z, czy nie jazz. 
16.45 Nasz rok 73, 17.00 Ekspre­
sem przez świat. 17.05 „Jak tu 
cicho o zmierzchu" - odc. pow, 
17.15 Mój magnetofon. 17.40 Pi­
sarz miesiąca - Julian Kawa­
lec. 18.00 Kwartety Haydnow­
sk1e Mozarta, 18.30 PoHtyka dla 
wszystkich. 18.45 „Tytoniowa 
droga'' śpiewa Eric Burdon. 
19.00 Ekspresem przez świat. 
19.05 „Kuzv.nka Bietka" - odc, 
pow. 19.35 Muzyczna poczta 
UKF. 20.00 Trudny · świat. 20.15 
Z tomiku Wierszy śpiewanych. 
20.35 Blues wczoraj i dziś. 21.00 
Nie czytaliście - to posłuchaj­
cie. 21.20 Gdzie jest p.rzebój? 
211.45 Giuseppe Verdi - ;,Fal­
staff". 22.00 Fakty dnia. 22.08 
G·wiazda siedmiu Wieczorów -
Jose Feliciano. 22.15 Trzy kwa­
dra.n.se jazzu. 23.00 Buk<et kwia. 
tów . polskich. 23.05 Collegium 
musicum. 

TELEWIZ,JA 
PROGRAM I 

1.2 .45 Telewizyj'lle Technikum 
Rolnicze. 15.20 Politechnika TV. 
1'6.30 Dziennik. 16.40 Zwierzy­
niec. 17.30 Echo &tadionu. l~.55 
Lódzkie Wiadomości Dnia. 18.30 
„Slllachetne .zdrowie". 18 .. 45 Eu­
reka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien 
n'tk. 20.25 Teatr TeieM·izji: Jean 
An·<>Uil'h - „M'Ollerówna" 21.55 
Pryz,mat. 22.25 Dzienmi.k. ~2.40 
,,Myśbwi w mtrzyce i anegdo­
cie" . Wykoma•wcy: W. Demy. 
senko, E. Kossowski. M. Pa~ 
li<lrowslki, H. MachMica 1 K. 
Wioh.niar.z. 23.10 Pol.dJtechn.ik& 
TV. 

W P L A T Y GOTOWKOWl!I 
PRZYJMUJE SEKRETARtAr 
„DZIENNIKA" (PIOTRKOW· 
SKA 96, LEWA OFICYNA, III 
PIĘTRO WINDA CZYNNA), 
CODZIENNIE W GODZ. 10-11, 
WPl..ACAJĄCY 61'RZYMUJS 
POKWITOWANIE ORAZ PA• 
MIĄTKOWĄ PLAKIETKJ!I, 
NAZWISKO LUR NAZWĘ IN­
STYTITC".JI PUBLIKUJEMY W 
GAZECIE. 



Dokoriczenle ze s t r. 3 
się zawsze patosu. Zbyt duży dy­
sta·ns dzieli te problemy od moich 
własnych spraw codziennych. Chet­
nie :r;ostawiam więc troskę o tlen w 
powietrzu i życie mikroorganizmów 
„specjalistom". Przychodzi jednak 
~zień, gdy w którejś z gazet czytam, 
ze w Londynie z powodu smogu w 
dniu ?iE!'Zwietrznym, k ilkaset csób 
znalazło się w szpitalach. Gdzie in­
dz ie.i kryształową wodę z Norwegi; 
I alpejskie powietrze sprzedawane w 
puszkach stały s ię już przedmiotem 
intratnego handlu. Stwierdzam, że 
wychowano mnie i wykształcono nie 
uświadam iając współzależności moje­
go postępowan ia z przemianami n;e­
raz nieodwracalnymi zachodzącymi 
w środowisku. 

Jest to, niestety, cecha, która mnie 
upodabnia do większ.ości mieszkańców 
naszego globu. W jakimś sens!e sta­
liśmy się ułomni, nie przystosowani. 
Nie boimy się „czarnego luda". bo 
nie można go uderzyć kijem, strze­
lić do niego z dwururki. Podcinamy 
gałąź, na której siedzimv, bo n:e na­
uczono nas myślenia i widzenia rze­
czy w ich dalekosiężnym powiązani u. 
Prezes mleczarni wypuszcza więc do 
jez.iora pa.rtię nie zagospodarowanej 
serwatki lub kazeiny, dyrektor ce­
mentowni wyłącza w nocy elektro­
filtry, by szybciej zrobić miesięczny 
pla.n, projektant fabryki nawozów 
sztucznych nie przewidział, że nad­
mierna emisja azotu zniszczy dzie­
siątki hektarów stuletniego lasu, 
prżewodniczący rady narodowej od­
daje kawałek po kawałku obrzeża 
parku narodowego, bo ludzie naci­
skają, bo pasowałby tam sz.pital, o­
gródek działkowy, osiedle domków 
jednorodzinnych. Jeszcze jest trochę 
zieleni, jeszcze jest trochę w ilgoci. 
Jeszcze nie są reglamentowane, a 
nikt nie ma wpisanej do codzien­
nych obowiązków bezpośredn i ej za 
nie odpowiedz i alności. 

• + * 
WIADOMO JUŻ, że tak dalej nie 

będzie, bo być nie może. Zagadnie­
nia ludzkiego środow iska dopiero od 
n iedawna stały się przedmiotem pu­
blicz.nej uwagi na skalę światową. 
Troska o środowisk.o wystąpiła naj­
pierw w krajach uprzemysłowionych 

Tylko 
jedna 

- gdy jasne stało s ię jakie zgubne 
sku tk i powodują n iektóre formy roz­
woju i technologii. Słynny Raport z 
Founex - miejscowości koło Gene­
wy, przedstawiony w 1971 r. przez 
s ekretarza generalnego ONZ grupie 
27 wyb'. tnych ekspertów, wyjaśnił świa 
tu zagrożenie, wskazując jednocześnie, 
że konflikty zachodzące między roz­
wojem i środowiskiem mogą przy 
odpowiednim planowaniu być zhar­
monizowane tak dalece, że będą się 
wzajemnie uzupełniać i wspomagać. 
Raport U Thanta ukazał uniwersal­
ność i nlepodzielność problemów roz­
woju i środowiska, podkreślając mię­
dzynarodową odpowiedzialność za to, 
co się dzieje i będzie działo w dzie­
dzinach, w których żadne pokolenie 
n ie ma prawa żyć na konto przy­
S'Z!ych i zostawić ich trosce wszyst­
kie następstwa świadomych nadużyć 
zasobów środowiska. A odpowiedz.;a1-
ność może być tylko zróżnicowa11a 
w stosunku do stopnia rozwoju po­
szczególnvch krajów. 
GŁÓW~ MIASTA rozwijającego 

s ię świata uprzemysłow ionego, prze­
żyły czterokrotny wzrost swojej lud­
ności między latami 1920-1960. Dzi­
siaj w wielu rozwijających się kra­
jach napina się do ostateczności mo­
żliwości miast. W niektórych wy­
padkach może to doprowadzi ć do zu­
pełnego załamania, bo każde miasto 

(Dokończenie ze str. 4) 

Wyspa 
osobli-

musiałem tłoczyć się po pieniądze do kasy. Bo 
takich graczy jak Paweł i ja, co to z jednym 
żetonem za dolara siadali tego wieczoru do 
gry, było znacznie więcej. 
Popatrzyliśmy jeszcze jak jakaś pani rzucała 

po 400 dolarów przy stole ruletki, posłucha­
liśmy, jak wysoko wykwalifikowany krupier, 
specjalnie sprowadzony na Tasmanię z Monte 
Carlo, brukową francuszczyzną, pouczał tę pa­
nią jak ma obstawiać: numery, potem, jak ja­
c'yś panowie zawzięcie grali w kości i... nad 
ranem wracaliśmy do domu. 

Tej nocy nie dane nam było zmrużyć oka. 

, • 
WOSCI 

Przegadaliśmy z Pawłem kilka godzin, w cza­
sie których dowiedziałem się o tym, jak cięż.­

ko mu się tu pracuje, jak za swoją s.połeczną 

działalność na rzecz odbudowy Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie jest bojkotowany w 
niektórych kręgach towarzyskich, jak trawi 
go tęsknota za krajem ... 

Kiedy rano pojechałem do najstarszego z 
tasmańskich Polaków, pana Ja.na Petrusewicza, 
usłyszałem z ust staruszka pytanie, które mnie 
nie zdziwiło. - To kiedy jedziesz do kraju? -
pytał senior. 

pus~oną gl()IWą, z tragicznie opuszczo­
nymi kącikami ust, zażądala drinka: 
;,Ale dużego, Emilu! Podwójnego!" Jej 
twar:z pod lwią grzywą oszolomila mnie 
swoją pięknością... Marmurowe czoło 
smutnej bogini, dalekie spojrzenie pel­
ne złotych ciemności, dl11gie brwi tro­
skllwie wyg-0lone I wydłużone, sztucz­
nie pogłębione niebieskie cienie na po­
wiekach, poza tym żadne! sz;mlnki, na­
We\ do ust. Jej usta b!Rde, pelne, prze­
korne, uderzały w I.ej dużej śmialo mo­
delowanej, ciężkiej twarzy. Jej głęboki 
gniewny głos przesycony był c iemną 

słodyczą. wówczas nawet, kiedy mówila 
o pogodz.le Jej uśmiech rozprasza!, u­
śmiechała się jednak nie często... Gnie­
wnym gt05em znow zażądała whisky, 
po czym oznaJmila, że chce zatańczyć 
Tańczyla tango z córką gospodyni sil­
nym zdecydowanym krokiem, głowę z 
opuszczonymi powiekami trzyma!ląc z da­
leka od partnerkl. Jej duże szlachetnie 
ufonnowa.ne ręce mocno obejm-0waty 
dziewczynę . Miala duże dl<>nie, n ieco 
zbyt ma.•ywne, dlugle nogi, s zerokie ra­
micma młodzieńca z antycznej rzeźby. 
Po tańcu.. . również zjawiskowa Jak 
przedtem, zniknęła w ciemnościach no­
cy kalifornijskiej''. 

Greta Garb<> wystąplJa w kilkudzie-
1iięciu filmach niemych i dźwiękowych. 
Ostatnim jej filmem była „Dwulicowa 
kobieta". Reżyserował go znako­
mity George Cukor. Swietnym opera­
torem był Rutte.nberg, a doskonałym 
partnerem w szaleńczym tańcu - Bob 
Alton. Kazano jej tańczył, upijać się, 
grai! rolę spokojnej instruktorki narciar­
stwa I niespokojnego wampa. Film jed­
nak nie miał powodzenia. Został wy­
gwizdany l zdjęty z ekranu. Na domiar 
jego premiera, lansowana pod hasłem 
„Idź uśmiać się wraz z Garbo", wypa­
dła 31. XII. 1941 r. w 20 dni po ataku 
japońskim na Pearl Harbour, który ca­
ły naród amerykański pogrążył w żało­
bie l zmobilizował do wojny. 

Greta widząc co się stało, bez namy­
słu I chwili wahania, zerwała kontrakt 
I oświadczyła oficjalnie prasie: „Nigdy 
więcej nie wystąpię już w filmie. Mo­
ja kariera jest na zawsze skończona". 
I od tego czasu rzeczywiście wielka 
artystka zerwała ze srebrnym ekranem 
ł odizolowała się od świata zewnętu­
nego. 

Zn:.ny amerykański dziennikarz P. W. 
Irvel•.<eed, dziwaczną I bezsensowną de­
cyzJę aktorki, nazwa.I wprOBt obse11j,, 

wywierającą zgubny wpływ na jej psy­
cltikę. 

„Dom Grety na Beverly Hill - pisał 
dzienni.karz - otoczony został wysokim 
murem, tak' gładkim, że nawet wy gim­
nastykowany reporter nie mógł wdra­
pać się nań, by pod.pa<trzeć nowe życie 
gwiaZidy. z 9 pokoi i salonów. 3 tylko 
były użytkowane. W powstałych, zam­
kniętych n.a klucz, gromadził się kurz 
na QJ>uszczonych meblach. W pierw­
s zym skrzydle domu żyła Greta, w dru­
gim - jej slużba Bojąc się jednak ich 
n iewczesnej ciekawości, Greta kazala 
taik starannie oddzielić od s iebie O·ba 
skrzydła, że kucharka czy pok-0jów'ka, 
chcąc zobaczyć się z prunią, musiały 
specjalnie anonsować Aię .dzwonkiem. 
W pokojach zajmowanych przez arty­
stkę nie bylo aparatu telefonicznego. 
Gośei Greta nie przyjmo<Wala., na żadne 
zaproszenie n ie odpowiadała". 

Niezwyklym stanem aktorl<i zaintere­
sowało się wielu neurologów 1 psychia­
trów. Próbowali dostał się do mles7lka­
nla I slużyć jej radą i pomocą, ale ża,­
den z nich nie został de>puszczcmy. 

Wiele publika,cjl l artykułów na,pisano 
na temat niezwykJcgo I nietypowego 
trybu jej życia. Zdaniem auto.rów, ar­
tystka po swym ostafJ11!im występie w 
1941 r., przeżyła głęboki wstrząs psy­
chiczny. Była pod wra.ż1miem sweJ klę­
ski. Zdawało się jej, że straciła raz na 
zawsze talent, że stała się już n iepo­
trzebna nikomu że stronią od niej ·wszy­
scy. Straciła raz na za.wszo wiarę nie 
tylko w swoje uzdolnienia artystyC7llle, 
w swój intelekt twórczy, ale także w 
sw«>ją urodę i piękność. Uważala siebie 
za brzydką . szpetną, uJomną, o rysach 
ostrych, stępiałych, plecach nazbyt sze­
rokich, nogach niezgrabnych, oc-zach 
wyblakłych, podkrąźonych. Dla u.kry~a 
„szpetoty" zewnętrznej, zaczęła nosić 
duże czarne okulary, szerokie ka.pełu­
sze, niemodne obszerne płaszcze, źle 
skrojone suknie I spodnie mP,skie Pręd­
kim krokiem, jakby uciekala przed 
kimś, przemierza.la szybko boczne ulicz­
ki Nowego Jorku. Unikała ludzi, a naj­
lepiej czuła się w swej pustelni. Jed­
nym słowem artystka popadla w obłęd­
ny strach przed utratą popularności i 
artystyczne) wielkości. 

Jak podala OB!atnio prasa, wielka 
aktorka od wielu lat zagrożona Jest cią­
gle postępującą chorobą oczu. Grozi jej 
zupełna ślepota. Być może, że i ten fakt, 
pogłębia Jej stan psychiczny i ma swój 

posiada swą własną granicę odpor· 
nosc1. Nasza Łódź jest akurat typo­
wym przykładem miasta przemysło­
wego, które doszło do jaki ejś grani­
cy odporności i trzeba ją teraz po­
prawiać przy pomocy na.dzwyc~aj­
nych środków. A inne przykłady? 
W Stanach Zjednoczonych, Europie 
zachodn iej i Japoni•i wybrano indy­
w idualne pojazdy motorowe jako za­
sadniczy środek przewozu. Konsek­
wencje w postaci zatruć powietrza, 
w y padków drogowych, zatłoczenia 
ul ic i placów, wypaczony układ s ie­
dlisk ludzk ich stały s ię już proce­
sem trudnym do opa.nowania. A in­
ne napięci a środowiska człowieka -
n iedostatek wody, kanal izacji, po­
gorszen ie warunków m!eszkalnych, 
hałas osady, odpadki, zanieczyszcze­
n ie ch e miczne, skażen i a biolog iczne? 

e1 9a111(Ó§ IJ i1iąif ach 

DO ROKU 2000 liczba mieszkańców 
świata wzrośn ie do blisko 7 tys. mln. 
Innymi słowy, lud•ność świata wzro­
śnie prawdopodobnie, dwukrotnie w 
ciągu najbliższych 30 lat. Blisko po­
łowa ludności będzi e mieszkać w o­
kręgach m iejskich (w porówn:rniu 
do jednej trzec iej w roku 1960>. 
Głównym problemem, któremu musi 
stawić czoła większość du,żych m ;ast 
jest rue kontrolowany rozrost. Pro­
blem osadnictwa czło·wieka osiągnął 
na całym świ ecie proporcje kryzysu. 
Rządy zarówno w krajach bardziej 
jak i mniej uprzemysłowionych, na­
potykają na coraz większe trudności 
w zapewnieniu swym obywatelom 
m inimalnych warunków środowisko­
wych. A problemy te są bardziej 
ockzuwalne w krajach uboższych, 
gdzie powiększa je jeszcze brak srud­
ków i zasobów na podjęcie odpo­
wiednich akcji. 

KOORDYNACJA w skali świata 
tych =iwersalnych problemów w y­
magać będzie nowego podejśc ia, 
zmian w sposobie myślenia, śmiał.vś­
ci i wyobraźni. Powstała nowa. go­
dna XX w ieku płaszczyzna ws.pół­
pracy, zbliżen ia i wzajemnej nie­
uniknionej pomocy narodów. Wiele 
w tej dziedz in ie od chwi.li Raportu 
z Founex zostało zrobione. A jesteś­
my świadkami cora.z to nowych :ni­
cjatyw. Hasło „Tylko jedna Ziemia" 
stało s ię faktem coraz częściej jed­
noczącym najodleglejsze rejony świa­
ta oraz ich mieszkańców. 

MARYNA KRAJóWNA 

- No chyba za dwa, może za trzy lata 
od-powiedział Paweł. 

Ale n iedługo bawiliśmy w tym domu. Wy­
braliśmy się w drogę do jednej z najmils:i;ych 
sercu Polaka pamiątki na Tasmanii. Do wra­
ku OTAGO, statku, którym dowodził w roku 
1921 .Józef Conrad Korzeniowski. Dziś ze stat-
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ku pozostały tylko żałosne szczątki. Obrabowa- -() 
ny przez różnych cwaniaków, cięty przez Ja­
pońc;i;y~ów (ci biorą z Australii wszelki złom), 
zniszczony korozją, zakupiony został przez mgr -
Jerz~ Malcharka, który pewne jego elementy łll 
przekazał za pośrednictwem polskich statków 
do Muzeum Morskiego w Gdyni. 

I przyszedł wreszcie ostatni wieczór mego 
pobytu na Tasmanii. Krańcowo z.męczony sie­
dzi.alem jeszcze z Pawłem. &zmawialiśmy o 
wszystk.im. O jego planach artystycznych, 
znów o jęgo tęsknocie za krajem, o jego polo­
nijnej działalności. A kiedy nastał świt Paweł 
zapakował mnie w swe auto, odwiózł na lotni­
sko. Gdyśmy się żegnali zapytał nagle. -
Czy musisz już wyjeż,dż•ać? Czy nie powinie­
neś jeszcze pozostać, przecież na pewno masz 
jeszcze coś do zrobienia? Dla niego każdy, kto 
przyjeż.ctża z kraju jest czymś w rodz.aju le­
karstwa na jego tęsknotę ..• 

Urosła na moim biurku pokaźna ilość tomów wydanych: 
ostatnio przez Wydawnictwo Łódzkie. Przyznać jednak 
muszę szczerze, że tylko kilka z. nich mog~ z czystym 
sumieniem polecić naszym Czytelmk?m .. Nalezało:bv przy­
puszczać, że podstawowym obow1ąz~iem . regionalnego 
wydawnictwa jest służba - tak, me bÓJmy się tego 
określen i a - własnemu środowisku. Od tej reguły od. 
stępstwa - w moim przekonaniu - usprawiedliwione 
są, jeśli wydaje się książki „obcych" o wybitnych walo­
rac h artystycznych i ideowych, jeśli są szanse na przy­
c iągn i ęcie nazwisk znaczących w naszej literatur.ze. NR­
tomiast jeśli publikuje się mizerne książki autorow soo­
za środowiska, to wówczas trzeba sobie postawić pyta­
n ie tyle zasadnicze co brutalne: po co? 

Po tych kilku uwagach może drastycznych, niemniej 
jednak płyn~ych ze szczerego lokalnego patriotyzmu. 
pozwolę sobie postawić pytanie: po co O'J'.)Ublikowano 
w Wydawnictwie Łódzkim tom reportaży Leszka Proroka 
„Strefa słońca" skoro nie wnosza one nic nowego do 
naszej wiedzy o krajach afrykańskich i bliskows~hod­
n ich, są powierzchowne i stereotypowe, a przeciętny 
czytelnik prasy tygodniowej i codziennej dawno już wie 
o „rewelacjach" zebranych przez Le.szka Proroka w cza­
sie jego peregrynacji morskich w roku 1962 i 1967 

Inna pozycja, która budzi podobne watpl!wości. '.l'om 
wierszy Bogdana Pasternaka pt. „Kla,tka". ZnRm co naj­
mniej kilku poetów łódzkich, którzy od dłuższego czasrn 
nie mogą doczekać sie wydania kolejnego tomu wier­
szy (nie mówiac o tym, że ciągle nie mamy antologii 
poetów łód.zkich), a tymczasem lekką ręką wyda iemy 
przeciętnie, w moim przekonaniu, utwory poety z Kielc" 
Wiersze powielające od dawna funkcjonuja<:e stereotypv 
i chwyty, kokieteryjnie wołające: „Udusić poezję -
szczenię piękna"! 
Ażeby ktoś nie pomyślał, że piszę paszkwil na Wy. 

dawnictwo Łódzkie, spieszę czym prędzej donieść, że 
s i ęgajac do piór pozał6dzkich, wydało ciekawy zbiór ese­
jów Stanisława Mija.sa pt. „Swiętokrzysk.ie ~la.kl lite­
rackie", poświęconych pisarzom związanym z ziemią 
kielecką od Reja do Żeromskiego. 

550 rocznicę nada'llia Łodzi praw miejskich uhon<>ro• 
wało Wydawnictwo Łódzkie k ilkoma interesującvmi po­
zyc jami. Wznowio·no ciekawa powieść Dainuty Bieńkow ' 
skiej „Kawakr Różanego Kr.zyża", o twórcy łódzkiego 
okręgu przemvsłowego - Rajmundzie Rembielińskim . 

Z kręgu łódzkiej tPmatyki warto jes?,cze odnotowab 
reoortaie hisiorycme Feliksa Bąb<>la ,.Łódź, która odeP­
ła'', poświecone dziejom Chojen i Bałut. Począwszy ori 
schyłku XIX wieku aż po lata okupacji hitlerowskiej-• 
Feliks Bą.bol z okruchów wspomnień łódzkich robotnt" 
ków, niczym moza ikę, buduje obraz codzienny i heroicz-
ny miasta robotniczego. . 

W dwudzie~toleciu m i ęd 7.vwojennym osadził Akcję swn­
jej powieści Ma.oie.i Józef Kononowicz pt. „Kilka imion 
miłości". L6dż międzywojenną oglądamy oczami dorRsta­
jacego, wrażliwego chłopca ze wszystkimi jej konflikta­
mi społecznymi i politycznymi. „ • • 

Wytrwali miłośnicy poezji znajdą jeszcze zapewne w 
ks!ęgarniach dwujęzyczny tom wierszy Gl!illame Apolll­
naire'a opubl ikowany przez Wydawnictwo Literackie pt. 
„N~we przekbdy". Dwoje wytrawnych tłumaczy i zn·aw· 
ców twórczości tego znakomi~ego ooety ~ Jul ia Ha'!"twią 
i Artur Międzyrzecki - udostępniło nam utwory Apolli­
naire'a dotychczas nie znane. 

Do tego samego czytelnika a.dresnję anons o tomie 
e~ejów krytynno-literaokich mło8P!(O poety Stanisława. 
Bara.ńo7la.ka pt. „Ironia i harmcmia" poświęconych twór· 
czości k 11kunastu współczesnych oolskich poetów i proza„ 
ików. Chociaż nie ze wszvstk imi tezami i ocPnami 
czesto nader krzywdzacymi - można s i ę zgodz i ć ... Tron!it 
i harmon i·a" jest lekturą, bez której obraz aktualnej 
refleksii krytyczne! byłby bardzo niPoełny. 

Z podr67.v po WieHd ei BrytRnii i Kanadv z.rodziły Sill 
„Zamski ka·nadyjskie" Jaoka W·oźniakowskiego. Ich cha· 
rakter daleko odbiega od konwencjf>nalnych notatek 
z oodróżv. Autor - oisarz i publi<'vst.a, badacz proble­
mów kultury oo~skiej - o·bok zaoi.sków na mar„i-nes!e 
sl:Ylt.l{ań z lu<lźmi na dw<'>rh kontynent.eh . ~nuje interP­
su iacP roz.waża·nia nt. aktua,lnych, po·lskich spraw i wy­
darzeń.. 

ANDRZEJ HMlPEIJ 

wpływ na osamotnienie uciee'likę od 
świata. 

Powstaje Jeszcze do wyjaśnienia spra• 
wa zagadkowego Jej stosunku do piel 
odmiennej - do mężczyzn. 

Wielu biografów I krytyków, przed­
stawia „boską" Ga,rbo jako femme fa­
tale, nieodgadnionego, tajemniczego 
sfinksa. W filmowych scenach milo­
snych, rzadko która aktorka, mogla d-0-
równać jej mistrzowskiej grze, w od­
daniu najgłębszych jej uczuć. Nie unl­
kala żadnego sposobu kokieterii, żadne­
g0 gestu tnilości i oddania. Sceny mi· 
łosne w „Damie kameliowej" i w „Kró­
lowej Krystynie", należą do najpięk­
niejszych tego rodzaju obrazów kine­
matografii świata. A jednak poza fil­
mem, w zetknięclu z rzeczywistością, 
artystka stawała slę chłodną, obojętną, 
zimrui, na.wet wobec najbardziej jej od­
danych przyjaciół. 

:Istnieją ludzie, którzy do maMeństwa 
nie dążą. Ja nigdy nie odczuwała.n 
potrzeby poprowadzenia mnie do olta­
rza". Starało się o jej- rękę jesz.cze 
wielu innych wielbicieli, jak lekar'l: 

Długa Jest lista Jej adoratorów I kon­
kurentów 0 rękę. Pierwszym, któremu 
zawdzięczała karierę i sławę, był znany 
szwedzk.i reżys~r Maurycy Stiller. On 
to stworzył jej wielkość I legendę. Ce­
niła jego s-Łlachetność i dobroć, ale ni-
1\'dY nie pozwalała na jakiekolwiek bliż­
sze zbliżenie. Kcx:hał się w niej na za­
bój, partner kilku jej filmów, znany 
ama,nl srebrnego ekranu, Joltn Gilbert. 
Po przybyciu artystki do Hollywoodu, 
zaopiekował sie nią I postarał się o 
pierwszą rolę w filmie. Aktor pragnął 
się z nią ożenić. W tym celu zawiózl ją 
do pewnego biura matrymonialnego aby 
załatwić wszelkie formalności. Ale 
w ostatniej chwili, pod pretc~tem od­
świeżenia sie, aktorka wyszła do umy­
walni I stamtąd uciekła przez okno na 
ulicę. Poważne zamiary wobec artystki 
miał także znany muzyk, dyrygent pol­
skiego pochodzenia, Leopold Stokowski. 
Będąc mistykiem, głęboko wierzył w 
przepowiednie astrologlcmą, lż „boska" 
Greta jest tyll<o Jemu przeznaezona. W 
tym celu w 1938 roku przyje­
chał specjalnie do Hollywoodu I zapro­
sił artystkę do wynajętej luksusowej 
willi pod Neapolem. Greta dala się na­
mówić, przyjechała do Wloch I spędziła 
w Neapolu ł miesiące. Pomiędzy oboj­
giem nie doszło jednak do porozumie­
nia pod względem matrym<>nlalnym. 
St<>kowski od tego czasu zerwał raz na 
zawS'Le z aiktorką, a ta, opuszcza.ląc 
Wiochy, nagabywana przez reporterów, 
złożyła bodaj pierwsze, a zarazem I o­
statnie ofir.lalne oświadczenie: „Istnieją 
ludzie, którzy dążą do małżeństwa, I 

Gaylard Hauser, architekt Maks Gum­
pel, milioner a,merykańsl<i Georges 
Schlee. Powszechnie mówiono także, :iA 
kocha sie w niej syn króla s'zwedzkie­
go Sigvard. UJrzal ją po raz pierwszy 
na dworze królewskim, zaproszoną przez 
króla w czasie jej pierwszej wizyty w Szwe 
cji. Za.kochał się w mej wówczas od 
pierwszego wejrzenia l wyjechaJ za nią 
do Hollywoodu. Zimne i oschle przyję­
cie ze strony artystki ro.zozarowało go 
I skłoniło do opuszczenia stolicy film<>­
wej. 

Na wszystl<ie propozycje zakochanych. 
odipowiadala zawsze: „Chcę być zawsze 
sama!" I tej dewizie hołduje do dnia dzi­
siejszego. Nawet w czasie nakręcania fil­
mów, w przerwie, zamyka.la się w pokoju, 
nie de>puszczając nikogo z mężczyzn. By­
ła dla nich rzeczywiście femme fatale. 

Niekt6rzy biografowie dziwne jej po­
stępowa111io u.zasa.dttiają wielką nieśmia­
łością, która cechowała ją od dzieciń­
stwa i stopn!e>wo przeszła w obsesję, l 
która była, prawdo•podobnie, jedną z 
przyczyn jej ucieczki od śwJMa ze­
wnętrznego. 

Z in.nych Jej cech cha-raikteru wymie­
nia się skromność i ... skąpstwo. Aktor­
ka zawsze najbardziej lubiła pieniądze 
l przez całe życie gromadziła je i oszczę­
d.zala. W jednym ze skle-pów nowojor­
skich na Seco.'ld Avenue, wywołała ple­
k.ielną awanturę spl."zed.awczyni za to, 
że za pomadI;ę do ust zażądała zbyt 
wygórowaną cenę: 59 centów, 

Nie11awidzi.ła reporterów, f<>tografów 
I... Hitlera. Gdy doszła do niej wlado­
mośł o mase>wych mordach w obozach 
koncentracyjnych, p<>stanowiła za wszel­
ką cl'nę wyjechać do Niemiec. Spytana, 
co ją skłania. do takiego zamiaru, od­
parła: - Takiego tyrana i mordercę, 
jak Hitler. chcę unies1.kodllwić i zabił. 
Taką była I jest do dziś dnia „boska" 

Greta Garbo. Mimo swoich dziwac•w I 
obsesji., pozostała w pamięci niezliczo­
nych rzesz wielbicieli jej talentu na 
wszystkich koitty;nentach, ja.ko wielka 
gwiazda, dama ekranu nr 1. Jej filmy 
zawsze · będą ściągały liczne rzesze wi­
dzów. Dla nich była, jest i będzie, nie­
zrównaną w swych kreacjach gwiazdą 

nad gwiazdami, „boską" Gretą Garbo. 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 
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„Nieuchwytny Smith" 
- - -I Cl 

Winstona Churchilla 
. W lI woJnie światowej wielu znakomitych aktorów 

filmowych spełniało zaszczytną służbę dla ojczyzny w 
szeregach armii wojsk sprzymierzonych. Jedni, jak Ro­
bert Taylor, •. Clark Gable, Tyrone Power czy Philip 
H?lmes w _roznych rodzajach broni walczyli przeciwko 
N~em~om b1tle_rowsk!m. Inni znów pełnili bardziej odpo­
w1edz1alne i niebezpieczne funkcje w służbie wywiadow­
czej swoich krajów. 

. D<> drugiej _grupy należał m. in. zna'1Y angielski aktor 
filmowy Leshe H<>ward, Należał do najpopularniejszych 
gw!azdor_ów filmowych świata. W zrealizowanym przed 
WOJną filmie pt. „Szkarłatny kwiat". kreował główną 
rolę, zadziwiał swoją sugestywną grą I bohaterstwem 
w uwal?ianiu zasą_dzonych na śmierć w <>kresie wielkiej 
re~olucJI francuskiej. Nie przeczuwał, Iż wkrótce przyj. 
dz.ie mu odegra~ podobną rolę w prawdziwym i rzeczy­
wistym zdarzelllu, w którym ocali życie premierowi 
swojej ojczy-zny, Winst<>n<>wi Churchillowi, ale sam za 
to poniesie śmierć. 
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; 3 miesiące w ZSRR Koncerty w największych salarh 2 ~In płyt ! 
Jest czlowieldem, który gra na Wielu - 1aklego rodzaju publle7.nogd pl"Zycho- p<>dglądalem co prawda kolegów.„ Oczy- a 

• Instrumentach, Absolwent lódZklej śred- dzlla na te koncerty? wlŚCie każdy zespól ma jak<:hś wielbicieli 
=: niej szkoły muzycznej, ostatnio powrócil i to się odbywa na tych samych zasadach •!!!! 

z 3-mieslęcznego ~rnee po Związku Ra- - Miesza.na. moim zdaniem. Nasz pro- co w Polsce. Wielbicielki po koncercie =: 
==. dziec.kim wraz z zesporem „NoToCo", gram składał się z różnydl gatunków mu- stoją przy wyjściu... Po ten sam auto- a 

lctóremu nieodmiennie pozostaje wierny. zyki, także poważnej I każdy solista re- gra! dziesięć raCLy przychodzą ..• 
• - czyli JAN STEFANEK. Co widział, oo prezentowa/ zupeffi.ie różny styl. Każdy = 

dną piosenkę rosyjską .. , dej oferty matrymonialnej sw<>ich wielbi-
: przeżył?!... poza tym miał w swoim repertuarze je- - Gdyby pan chclaJ sk<>rzystac! z kat- i 
• - Ja.ka była trasa tego tournee? cielek, ile razy musiaJby się pan Już oże-

- Co wasz zespół śpiewa po r06yjsku? nić? a 
: - Zaczęllśmy od t.enlngradu, potem 
: Moskwa, Kijów. Wilno, Ryga, Zaporoże. - „Czerwoną rutę".„ Jest ona m. In. - Chyba ze cztery„; a 
• To by! program „Melodie Przyjaciól", nagrana przez nas na płycie, którą wy- a• 

międzynarodnwy, w którym występowali produ.kowano w ZSRR I właśnie u.kazala - Tylko?! 
reprezentanci wszystkich państw socjaili- się tam w sprzedaży w nakładzie 2 mln = 

„ 
: --------: -----------

stycznych Program trwający prawie 3 egzemplarzy. - Tylko! = 
godziny, więc dośc duży, Nasz zespól wy- = 
ke>nywal w nim 5-6 utworów. ~~:~~~!~~:· :t~a grja~:1 n:u~zi:!~~~ $ 

Kto tam. brał udzl.aJ? najbardziej oryginalnym ju.t pan graJ?I § 
- Czeski zespól „Kateo", trochę podo­

bny w stylu do naszego, z gwiazd Nie­
naszowa - znakomita radziecka piosen­
karka, Bojan 1 Jugosławii, też bardzo po­
pularny - by! tam pode>bno już 13 razy, 
no i my po raz drugi_ .. 

- Jak były z<>rgantzowane te występy? 

- Głównie w ba-rdzo dużych salach, 
mieszczących na ogól po 5-6 tysięcy wi­
dzów. Wyjątek stanow!ly Luźni.ki w 
Moskwie, gdzie mieści się 12 tys. Judzi. 

- Na Łu:tnikach występowaliście tylko 
ra-z? 

O -Próbuję teraz grać na pile,.. 5 
- r co dalej?! Jakle plany zespołu?! 5 

- Jak przedstawia się sprawa honora­
riów w Związku Radzlec.kim? 

- Jedziemy de> NRD żeby wziąć udział = 
w audycji TV. Pot.em będziemy się przy- : 
gotowywać do festiwalu opolskiego. Po- a= 
tem tournee po Szwecji, następnie kilka 
koncertów w Polsce I ;><>d koniec lipca • 
jedziemy jeszcze raz do NRD na Zlot 5 
Mlodzie.ży. Potem Kuba i ZSRR. • 

- Czy można powiedzie<!, ie Jesteście § 

Wkrótce po wybuchu woj­
ny, Leslie Howard zaciągnął 

„„„„„„„„, § 
- Piętnaście razy!„: Codziennie przy bi· 

tych kompletach„. 

- Za koncerty są tam bardzo wysokie 
stawki Placą bardzo dobrze ..• 

łódzkim zespołem? §§ 
- Teraz już chyba można to powie­

dzieć, be> wszyscy cuonkowie są z. Lo­
dzi. 

- Macie tu warunki do pracy?ł • 

' się do wojska I został przy­
dz_ielony do tajneoj służby wy­
wiadowczej . Z polecenia 
władz zwiP.rzchnich udał się 
niebawem w ważnej misji do 
Hiszpanii I Portugalii. Na nie­
bezpiecznym terenie pseudo-

BARAN (!1, nr. - 20. IV.): 
Przeżyjesz dobre chwile z naj­
bliższym człowiekiem. W atmo­
sferze miłości I wzajemnego 
zrozumienia będziesz mógł pod­
jĄć decyzje, które przedłużą 
<>kres wanej niezakłóconej har­
monii. 

BYK (21 IV. - 21. V.): Nie 
drażn1.1 oioczenia swoim upo­
rem, zarozumiałością i nie koń­
czącym! sle wymaganiami. Zro­
zum wreszcie, te świat składa 
się z silnych I •łabych, z mąd­
rych t głupich, nle stawiaj 
przed ludźmi poprzeczki, której 
nle mogą przeskoczyć. 

81,IZNIF,TA (22. V. - 21, VI.): 
Bieżący tydzień wymaga, byś 
zachował spokój i rozwagę. 
Twój na .Jbllż'2y czł<>wiek musi 
odczuć, że troszczysz się o nie­
go, szanujc57 ęo I kochasz. W 
pracy staraj sie jak najszybciej 
zlikwidować zalegloścl, gdyż 
czeka clę Interesująca propozy­
cja zupełnie nowej roboty, 

RAK (22 VI. - 22. vn.): w 
pracy doske>nałe perspektywy, 
pod warunkiem, że ogranl­
czysz nieco pole działania, sku­
piając sle na tym, co najbar­
dziej obiecujace. W życiu e>so­
blstym powinieneś okazywa~ 
na.jhliższej osobie więcej zrozu­
mienia i tolerancji, 

LEW (23. Vll, - 23. VIII.): 
Nie staraj sie umacniać związ­

ków z nowo poznanvmi osoba­
mi, Ich rzekoma sympatia dla 
ciebie ma jedvn!e charal<ter In­
teresowny W pracy bedzlesz 
miał niejakie trudności: staraj 
się zachować spt>kó.I, klopoty 
nie hedą trwaly długo. 

PANNA (24. VIII. - 23. IX.li 
Nie si ucha I plotek na swój te­
mat, nie daj •fe zniecbęcfć do 
na.lbliż<iel?'o człowieka, nie po· 
padaj w depresję I nie wszezy• 
naj „szczervch wyja~nień", któ­
re prt>wadzą do dalszego za• 
gmatwania wzajemnych stosun• 
ków 

WAGA (24. IX. - 23. X.): 
Przed tobą tydzień dobry pod 
wszystkim! względami. W spra­
wach osobistych: dojdzie d<> 
skutku projekt, który zdawał 
się bardzo trudny do urzeczy• 
wlstnienia, W pracy: pt>dwyżka 
tub Inne dt>datkowe dochody. 

SKORPION 124. X. - 22. XI.): 
Nie spiesz się z wprowadze­
niem zmian w swoim mieszka­
niu; niebawem będziesz mógl 
zrobić to znacznie lepiej, 

STRZELEC (23. XI. - 21. Xll): 
Zanim pt>dejmiesz ważne decy• 
zje natury t>soblstej, postaraj 
się wyjaśnić wszystko, e-0 wy­
maga wyjaśnienia między tobą 
a najbliższą osobą. W pracy nie 
zrażaj się trudnościami ani mo­
noton!ą pewnych zajęć; 
KOZIOROŻEC (22, XII. 

20. l.l: Nie traktuj z taką po­
wagą drobnych codziennych 
kłopotów. Natomiast przed cze­
kająeą cle ooważną decyzia za­
stęęnlj rady osob bliskich, 
de>świadcze>nych I zaufanvch. 

WODNIK (21. I. - 18. Il.): 
Niech cię nle wyprowadzi z 
równowagi przejściowy stan 
napięcia w rodzinie. W pracy 
polee;a l bardziej na własnym 
rozsądku niż na dobrych ra­
darb <>toczenia. 

RYBY (19. n. - 20. nr.): w 
n<>w:vm otoczeniu okazuj lu­
dzl<>m więcej wyrozumlalolicl, 
ich ,.Inność" nie powinna clę 
irytować, po pewnym czasie 
zr<>zumiesz \eh motywy działa­
nia, a oni two.le, perspektywy 
współżycia są pomyślne. 

neutralnego półwyspu iberyj- i: 
skiego, rojącego się od agen- : 
tów Himmlera, Schellenberga : 
i Goebbelsa, wydał walkę : 
wywiadowi hitlerowskiemu. 5 

- W takiej dużej sali widzowie z osta­
tnich rzędów chyba tylk-0 przez lornetki 
mogli was widzieć? 

- Czy w ZSRR otrzymujecie pa.nowie 
jakieś d<>wody popularności? 

- Nie bardzo. Próby trzeba robić w do-
mu ... 

a 
a 

- Bardzo dużo ... Po koncercie otrzymy. - A co na to sąsied:zj?! a 
waliśmy zawsze bardzo dużo kwiatów, a = 

- Tak, tyle że na Lutnikach zalnstalo- przede wszystkim przychodzi dużo kores- - To są próby wokalne, nie ma mowy • 
wano jakąś specjalną aparaturę, chyba pondencji. Młodzież prosi o zdjęcia, auto- o włączaniu aparatury,„ Czasem kony- ;; 

stamy z uprzejmości dyrekcji zakladów, ;; 
japońską, która powiększała kilkaik:rotnie gra!y„. które użyczają nam swoich świetllc n,p. :. 

• obraz z estrady 1 wyświetlała go na ol- _ J•·kie' ZPB im. F. Dzierżyńskiego. • 
: brzymim ekranie nad estradą. Każdy ~ • wyznania mllosne?!,.; 

W opracowywanych przez sie- : 
bie audycjach i nadawanych : 
bezpośrednia przemówieniach 
radiowych, dyskredytował mis­
terną propa,1?andę wroga. W 
wyświetlanym i· u nas - w 
Polsce po wojnie, filmie pt. 
„Nieuchwytny Smith" wystą­
pił w głównej roli bohatera, 
aktora-filozofa, demaskujące-
go zakonspirowanych agentów 
hitlerowskich z reichsfuehre­
rem von Greimem na czele. 
Swą zdecydowaną postawą i 
odwagą w wystąpieniach pu­
blicznych. niemało przyczy­
nił się do wzmocnienia w 
Hiszpanii i Portugalii tych 
kół, które przeciwstawiały się 
polityce gen. Franco, zmie­
rzającej do wciągnięcia obu 
krajów w awanturę wojenną 
po stronie państw o.si. 

Hitlerowski tajny wywiad 
urządzi! na Howarda szereg 
zamachów, ale „nieuchwytny 
Smith" uniknął szczęśliwie 
wielu pułapek. Dopiero, gdy 
po pomyślnym zakończeniu 
misji iberyjskiej wracał sa­
molotem do Londynu, nad 
Zatoką Biskajską maszynę 
dopadło kilka Meserschmid­
tów i po krótkiej, zaciętej 
walce, strąciły · ją w fale 
Atlantyku. 

Ale nawet wtedy sprawił 
Leslie Howard niespodziankę 
Hitlerowi i Himlerowi. Wy­
wiad niemiecki doniósł bo­
wiem Berlinowi, iż w czerw­
cu 1943 r. Churchill ma le­
cieć z północnej Afryki do 
Anglii, podając równocześnie 
dzień i godzinę przelotu. Wia­
domość ta polegała na praw­
dzie, gdyż premier W. Bryta­
nii rzeczywiście w tym czasie 
bawi! w Afryce, ale na 
szczęście wyjazd jego do An­
glii opóźnił ~ię o kilkanaście 
godzin. Niemcy o tym nie 
wiedzieli i wzięli samolot Ho­
warda za maszynę Churchilla. 

F. L. 

• mógł dokładnie widzieć artystów .• , - Takich chyba raczej nie było... Nie ft<>zmawlal: J, POTĘGA : 

- = 
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Za niespełna dwa tygodnie rozpoczn ie się w 

Ope>lu XI Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki. 
Tegoroczny festiwal różni się programem i re­
gulaminem od poprzednich. Będz ie więc to fe­
stiwal trochę Inny, a.le czy inny oznacza -
lepszy? Przekonamy się o tym niebawem. Kil­
ka dni temu odwiedziłr?m Biuro Organizacyjne 
festiwalu w Opolu t przekazttję poniżej otrzy­
mane tam informacje. 

Na czeie Komitetu Programowo - Arty-
stycznego Xl KFPP w Opolu sta·nąl wi -
ceminister kultury i sztuki. Na·stąPila 

zmiana glównego reżysera festiwalu; Rze-
szewskiego zastaPll JonkaJty.s. Druga zm;a-
11a d<nyczy kieroumlctwa muzycznego; Bogda-
11owlcza zastąpili Majewski t Spyrka. Zostało 
utworzone specjalne stanowisko, którego pel­
na nazwa brzmi : „Pelnomocnik ministra kul­
tury I sztuk! dla spraw XI KFPP". Tę fttnk­
cję pelni kieroumik Wydzialu Kultury.„ Sto­
lecznej Rady Narodowej. Najnowszym posunię-
ciem KPA jest zlikwid-Owamle systemu 
alaedytacji. Nie będzie więc jut obser-
watorów I gości ZOJProszonych, reprezent'ują­
cych związki twórcze, stowarzyszen ia. przedsię­
biorstwa estradowe oraz te wszystkie lnstyttt­
cje i organizacje, które profesjonalnie zajmują 
się działalnością w dziedzinie piosenki. Ba.rdzo 
uszczupm się wyka.z redakcji u•ysvlających 
swych przedstaiwtciel! na festiwal.. Pod.stawą a­
kredytacji je~t wylacznle pismo Min. Kultury 
ł Sztuki. 

Ala przejdźmy do programu festiwalu. 20. Vl. 
1973 r. o godz. 20 „Premiery - Opole 73". W 
koncercie tym prezentowane będą p iosenki 
premierowe. tzn. takle. które nie bylv tcYko­
nane w programie Polskiego Rad ia, Telewizji 

Polsk iej ora.z nie byly wykonane na plytach, 
Gtównym organizatorem programu U!go kon• 
certu jest Komitet dis Ra<j,la I Telewizji, 

21. VI. 1973 r. godz. 20 „Interpretacje". Kon­
c ert ten stanowić będzie przegląd dorobku 
przeds iębiorstw estra.dowych, Instytucji I org<V­
n lzacji prowadzących zawodową działalność w 
dz 'edzt nie p iosenki I rozwoju kadry interpre­
tatorów. Glównym organizatorem programu 
jest Wydz i·al Sztuki Estradowej MKIS. 

22. VI. 1973 r. gOdz. 20 „Mikrofon dla wszv· 
stk;ch". Ten koncert jest przeglądem dorobku 
ama.torskiego TIŃChu artystycznego, któremu pa,. 
tronuje CRZZ. 

23. VI. 1973 r . godz. 20 „Mikrofon I Ekran" 
- koncert finalowy. Wezmą w nim udział: in-­
terpreta.torzy wykonujący nagrodzone I wyróż­
nione p iosenki prem·erowe, nagrodzeni inter­
pretatorzy. wykonawca piosenki wybranej przez 
pttbl tczność na kon,cercie „Premiery - Opole 
73" oraz laureaci nagrody publiczności z kon-­
certów „Interpretacje" I „ M i.kro/o n dla wszy­
stkich". W koncercie tym wystąpią równiet 
wykonawcy piosr?nek polskie/z, nagrOdzonych 
11a międzynar<Ylowych fest;u:alach w okresie 
międiy X a XI KFPP. wykonawcy piosenek 
11~qr<>d.Jon11.ch I i Il '1QWodą na Festiwalu Pio­
senki żotniersk;ej .• KO!obrzeg 72". Wl/'konawca 
rodiaowej piosenki roku ora.z pi.osenkl roku te­
lewizyjnego „Studio 13", 

Czy będ?lemy moqll obejrzeć to wszyHko w 
telew izyjnym okienku? Raczej nie, a jeśli, to 
fra.gmentaml. w rokit bieżqcum festiwal bę­
dzie prauxJopodobnie rejes t rouxzny przez ,.am­
pex" i co celniejsze pozycje prezentowana bę­
dą telewidzom. 

Ja.I< natomiast wvqlądać będzie praca jury? 
Tutaj można przyklasnąć propozycjom oroa-
11 lzatorów festiwalu. Otóź glosowanie jury od• 
bvwatl się będzie jawnie I pnblicznie przy po­
mocy tabliczek z cufram\ od t do 5 po w11-
konan1u k?lejnej piosenki lub po wv.stęnla 
kolejnego interpretatora. Zwycie;a piosenka, 
k tóra otrzymała 11ajwiękną !!ość pttnktów, 
druqle miejsce zajmuje piosenka, która uzy­
skala drugą kolejność w Ilości punktów oraz 
analog!cz;iie trzecie miejsce I wyróżnienia. 

Tyle o zatożenla,ch pronramowych waorocz· 
11eqo festiwalu. Je.•t to więc z pewnością fe­
stiWIY! Inny. Czy słowo innt1 iP•t równozna.cz­
ne ze slowPm lepszy? - przekonamy s!ę za 
kilkanaści e dni. 

ANDRZEJ J02WIAK 

Krz11żóUJka nr 21 NAGRODY: Rozwiązania 
9 Aparat fotograficzny „Smiena BM" 
e Projektor „JOTA-SLIDE" 
e Mikroskop szkolny „MIK" 

Znaczenie wyrazów: 
POZIOMO: 1. Dęty, drew­

niany instrument muzyczny, 
4. Owad z kądziołką, 7. Stoli­
ca Baszkirskiej ASSR, 8. Ro­
dzaj samosądu, 9. Ptak budu­
jący wiszące gniazda, 10. Imię 
słynnej Peruwianki, 16. Wiraz, 
17. Wieczne miasto, 19. Na 
drugiej półkuli, 20. Ukrop, 
wrzątek, 22. Po·pularna osta­
tnio choroba serca, 25, Ogień 
na patyku. 

PIONOWO: l. Kupisz go w 
każdym sklepie Feto-Opty~i, 
2. Obwieszcza rozpoczęcie 
spektaklu, 3. Wybitne jedno­
stki, asy, 4. On i ona, 5. Mi­
chalikowa w Krakowie, 6. 
Skacze na pochyłe drzewo, 11. 
Egzamin liojrzałośei, 12. Po· 
przedza króla, 13. Kawał lodu 
na rzece, 14. Niewarta świe­
czki, 15, Kształtuje świa-

domość, 20. Drzewo o ząbko­
wanych liściach, 21. Czepia 
się psiego ogona, 23. Nie pa­
suje do karety, 24. Kręci się 
w oku. 

PO ROZWIĄZANID CAŁEJ 
KRZYZOWKJ ODCZYTA() 
NALEŻY NASTĘPUJĄCY 
SZYFR: 

A - 2, A • 7, B - 9, C - 7, 
A - 8, A - 5, B - 6, B - 3, 
F • 6, B - 11, D - 3, H - 6, 
D - 9, A • 1, C - 2, C - 4, 
F • 1, C • 3, D - 5, C - 11, 
F • 2, H - 1, G - 7, F - 9, 
C - 8, K - 1, G -10, A - 4, 
E - 10, J - 1. 
Rozwiązania (wystarczy sa­

me hasło) nadsyłać prosimy 
pod adresem naszej redakcji 
w terminie 7-dniowym z do­
piskiem na kopertach (kar­
tach): „Krzyżówka nr 21". 

(cis) 
I 

RMwiązanie krzyżówki nr 
17 z dnia 13 maja br.: 

·poZIOMO: rak, Lech, 
idiota, Europa, boks, kaza­
nie, lirogon, klakson, auto­
bus, Emil, kłos, Warszawa. 

PIONOWO: rzepka, kur-
częta, Lupin, Hiob, wiek, 
parkan, Odra, elana, grób, 
osa, karetka, wstęga, list. 

Zaszyfrowane hasło brzmia· 
ło: „LEN DLA CIEBIE I 
DLA DOMU". 

Nagrody (ufundowane 
prze~ Zjednoczenie Przemy-
słu Lniarskiego w Łod·zi) 
wylooo:wali: Iwona Tokar• 
ska, Łód2 ul. Wrześnieńska 
140 (komplet haftowany), 
Marek Lubnar, Z~ierz ul. 
Narutowicza 1 (~brus żółty 

Scotcbgard) i Eugenia 
Królewiak<>wa, Łódż ul. 
Dąbrowskiego 69 (obrus dru­
kowany). 

Nagrody są do odebrania 
w Redakcji „DŁ" ul. Piotr­
kowska 96, III p. (archi­
wum) w godz. od 9 do 16. 

6 DZIENNIK ŁODZKI nr H7 (7628) 
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I KIERMASZ OBUWIA I 
~ ~ 
~ ~ ~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ róg ul. Zachodniej i Więckowskiego ~ 
~ PT Klientów zaprasza Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu ~ 
~ Obuwiem w Łodzi 4933-k ~ 
~- ~ 
~~~~ 

I' 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 8 czerwca 1973 r. zmarła, w wieku 79 
lat 

8. t P. 

WERONIKA PINKOSZ 
PogM:eb odbedzie się dnia 11 czerwca 

1973 r. o godz. 16,30 z kaplicy cmentarza na 
!\-la.n.I. 

RODZINA 

W dniu 8 czerwca 1973 r. zmarła, po dłu­
gich cierpieniach. przeżywszy lat 39 

S. t P. 

ALINA MORASIEWICZ 
z domu KULAKOWSKA 

Wyprowadzenie zwł<>k nastąpi dnia 11 
czerwca br. o godz. 15,30 z kapllcy anenta­
rza na Zarzewie, o czym p<>wiadam.iaJą po. 
grążeni w głębokim żalu 

MĄZ I RODZINA 

- CIESLI 
- ZBROJARZY 
- BETONIARZY 
- MURARZY 
- BLACHARZY 
- SPA W ACZY elektryczno-gazowych 
- UKŁADACZY izolacji termicznej 
- ELEKTRYKÓW 
- oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa-

nych do robót ciepłowniczych, wodociągowych 
i kanalizacyjnych 
zatrudni i terenu Łodzi Łódzkie Przedsiębior­
stwo Robót lnżynieryjoycb w Łodzi. W okre­
sie jesienno-zimowym możliwość podniesienia 
kwalifikacji zawodowych na bezpłatnych kur­
sach. Zgłoszenia przyjmuje dział zatrudnienia 
i płac ŁPRI, Łódź, ul S ienkiewicza 85/87, po­
kój 619, VI piętro w godz. 7-15, w soboty w 
godz. 7-13. 4433-k 

MURARZY-TYNKARZY, monterów konstrukcji 
żelbetowych. zbrojarzy. betoniarzy, cieśli, mon­
terów rusztowań rurowych, palaczy kotłów c.o., 
elektromonterów z gru.pą bhp. spawaczy oraz ro­
botników budowlanych zatrudni natychmiast bez 
skierowania z wydziału zatrudnienia Lódzkie 
Przedslebiorstwo Budownictwa Wielkopłytowego 
„DĄBROWA" w Lodzi, ul. Gagarina 13, pokój 5. 
Praca w akordzie zryczałtowanym z możliwością 
uzyskania dodatkowo premii. Dla zamiejscowych 
wolne miejsca w hotelu rol>otnlczym. 4403-k 

- KIEROWCOW samochodowych z I 1 II kat. pra-
wa Jazdy, ~''~~~~~~~~~~~~~~'~ 

1,l Zl.OM Zł.OTA 1 SREBRA 1f - MONTERÓW samochodowych, 
- MONTERÓW ogumienia, il skuouła sklepy 

1• 
I 

I 
1• VERITAS 
1• w Lodzt. al. Piotrkowska 2°' 

'
1
t ul. Tuwima H. 
I Zt.OM SREBRA SKLEP „ VERITAS" 

- F.LEKTRYKóW sieciowych, 
I - BLACHARZY-SPAWACZY. 
1 - TOKARZY 
1• - ROBOTNIKÓW magazynowych, 

- ROBOTNIKÓW gospodarczych, 
1
1 

- PORTIERÓW-DOZORCÓW, 
- LAOOW ACZY. 
- STOLARZY sar:nochodowych· 
zatrudni natychmiast w podległych oddzfa.Jach: ul. 

' ~ w Pablanie&c.b,. uJ. Armil Czerwonej 31. 11 
,I 3083/k , 

Pojezierska 95, ul. Zar:norska 1/9, ul. Górnicza 
18/36, ul. Nowo-Teresy I - Lódzkle Przedsiębior­
stwo Transportowe Budownictwa w Lodzi. Pojazdy 
będące na stanie przeds\ęblorstwa są ut>ez.pieczone 
- auto-casco. Zgloszenia kandydatów z. terenu m. 

..__ __ ._. ____ _..._""' _______ _ 
PRACOWN\CY POSZUK\WAN\ 

Lodzi przyjmuje sekcja kadr LPTB w Lodzi, przy 
ul. Górniczej 18/36 codziennie w godz. 8-13. 4~64-k 

POSZUKUJĘ garażu w 
okolicach Dąbrowy na 
okres stały lub czaso­
wy. Oferty „8782" Prasa, 

W przeddzień Swięla Ludowego 

* Oaznaczenia ~lab. crronków BGh i przodujących rolników * Uroczvsta akademia w Teatrze Powszechnym 
w 30 rocznicę walk Baitalionów Chł0ipskli.c.h i z <>karzji 

Swięta Ludowego byli czlonk<>wie BCh <>raz zasłużeni rolni­
cy wielkiej Lodzi - d7lialacze ZSL otrzymali wczoraj wyso­
kie odznaczeiµa państiwowe a także Odznaki H<>noxoowe 
m. Lodzi, 

Aktu dekoracji dokonał wice- m. Lodzi - Z. P.olit w obec­
przewodntczący Pr<0zydium RN .ności kierownika Wydziału Or. 

Jutro nowa ~orcja gazu ziemnego 
W poniecJ.ziałek, 11 czerwca do osiedla na Zairzewie ;popłynie gaz 

ziemny. Po przerobieni.u inst3!lacji otM:yma go 5.400 oct,t>iorców. Do 
tej pory z ga2lu ziemnego korzysta już 30 tys. od,bi&rców łód2lkich. 

Do końca roku p·rojektuje się jes2lcze podlączyć U tys. miesz­
kań. „Na warsz.ta.t" pójdą: osiedle Siemirad2l!<iego-Lęczyoka, Księ­
ży Młyn, rejon ul. Zbiorczej oraz Teofilów ,,C". 

W przyszłym roku gaz ziemny otrzyma ol<. 30 tyis. odbie>rców z 
osiedli: Teo·fdló'\V „A1

' 1 ,,B'', rejon ul. Przybyszewskiego, Widzew­
Niciaim.iana, ul. Zelwerowicza,. Nowotki· Wschód, -OSiedle Ma.tejki .. 

Aby zagwaranto.wać równomierne ciśnienie gaz;u, wokół l..od'Zt 
buduje się pierścień stao.iti redukcyjinej. ostatnio oddano stację na 
St<>kach. W trakcie budowy jest stacja przy ul. Smugowej oraz na 
Teofilowie „C''. (Kas) 

Xll Konkurs Piosenki Radzieckiej 
------------------------------~-----
Ko n cer i laurea~ów 

Do.mu Piosenki zostali wysoko 
ocenieni przez jury zde>bywając 
dwie na.grody. 

• 

ga.nizacyjneg-0 KL PZPR Z, Ba• 
la.wajdera, sekretarza WK ZSL -
K. Szwebsa i prezesa MK 
J. Wawrzyńczyka, 
Kr.zyże Kawalerskie Orderu 

Odrodzenia Polski otrzymali: 
Feliksa Chruściel, M. Korczak, 
Jadwiga Marat, A, Rogula. Zlo­
ty Krzyż Zasługi otrzymała: 
Daniela Kamińska. 

Odznaczeniami bojowymi ude­
korowano; Krzyżem Srel>rnym 
Orderu Virtuti Militari - L. 
Dw<>rak<>wsl<iego, Orderem Krzy. 
ża Grunwaldu III klasy - F. 
Wołowi.ka, I~rzyżem Walecz­
nych - J. Wil<t<>rowicza. Nato­
miast Odznaki Honorowe m. Lo· 
dzi otrzymali: J. Biesa.ga, J, 
Dąbrowski, H. Gralewski, Ge­
nowefa Kubi.s'iak, Anna Li.piń­
ska, Z. Nowiński, J. Palewiez, 
H. Religa i M. Tomaszewski. 

W godzinach popołudniowych 
w Teatrze P<>wszechnym /odby­
ta się uroczysta akademia z o­
kazji obchodów Swięta Lud-0-
wego w naszym mieście. Rol­
nicy łód7lcy tegoroczne swoje 
świ<ito uczcili czynami spolecz­
nymi wartości 400 tys. zł. 
Przybyłych na uroczystość 

przedstawicieli wladz partyj­
nych Lodlli, bratniego Stl."'Jnni­
ctwa Demokratycznego oraz 
aktywu ZSL powitał wicepre­
zes MK ZSL H. JANIK. Refe­
rat okoliczności<>wy wyglosll 
prezes MW ZSL doc. dr JAN 
WAWRZYNCZYK. 

co DZ IE N NIESIE 
NIEDZIELA I 

W poniedziałek (lll bm.) o god.z. 
19.30 w Teatrze im. St. Ja.racza 
odbędzie się Koncert La.ureatów 
Lódzkich Eliminacji XIl Konkur­
su Piosenki Radzieckiej. W im­
prezie wezmą udział wszyscy 
laureaci tegorocznego konkursu 
oraz studenci PWSM w Lodzi i 
grupa woka1na „Pro Contra". 

Najliczniej w eliminacjacl1 re­
prezentowana bYla dzielnica 
Widzew, k,tórej przedstawiciele, 
skupieni przy Dzie1nicowym 

+ Dziś w Parku Ludowym na Zd~"Y.•i'u tra1v~vi'"lY j.ubi1leusoowy 
w tym roku X Wielki Kiermas.z Książek dla Dzieci w godz. Il-Ul, 
obok muszli koncertowej. + w MU1Zeum At'Cheol·ogi czno-ELnograficznym ~p1, Wol·noś.cl 
14) 0 godz. 14 projekcje fhlmów oświatowych: „Na poludrne od 
Trypolisu", ,.Krajobraz Niwiny Maro\viedkiej", „Spacer po Mad.ry­
cie". Wstęp wolny. 

Dziś Zeaduj-Zgadula 
+ w Klubie Rosyjskim (Więclrow.skiego 13) o godiz. 18 filllll pt 

„Niesądzo·ny". DOdatek - „Spotkanie z ojczyzną". + w DOK Lódż-Bałuty (u.J. Limanowsk.iego 166) o godz. 
spotkanie z al<torem Januszem Kapuścińskim. Wstęp wolny. 

19 

Dziś w Pałacu Si>ortowym (ul. + W 2lWią71ku z awarią za.pory wodnej w Ośrodku Wypoczynko-
Worcella 21) odbędzie się 0 godz. wym w Arturówku nieczynna będzle wypożyczalnia sprzębu ply-
19.30 fina! w-0jewódzk\ Ogólna- wacl~iego. 
polsltiej zgaduj-Zgaduli pod + „Niecl7>iela w Muzeum Szbuki" (ul. Więckowskiego 36), godz. 
hasłem .. Ze spółdzielczością pra- 10-21. Wystawy: „Gotyk i dawna sztuka obca", „Malarstwo p•<>l-
cy i Inwalidów na ty". sk.ie - XVU-XIX wiek", „SZJtuka ws.pólczesna" „Malarstwo Je! 

w programie wystąpią czoło- Verheyena (Be1g ' a) ". Lm,prezy: o godz. li koncert estradowv. gcxlz. 
wi pols~y artyści estrady. fil- 13 rewia mody od.zleży 1 'biżmterii wykonamej przez słuchaczy 
mu i telewizji oraz złoci meda- PWSSP, ge>dz. 15.30 koncert wojskowej ork:e,;try dętej, godz. 17 
liści Olimpiady w Monachium. konce.rt 2esipol·u beatowego, godz. 19.30 kóncert ze.~pe>łu .. Bel can-
Program zapowiada Irena Dzie- to". Całodzienny kienmasz s.zkla artystycz.nego z „HCl'l"bel'lisji", 1 
dzic. ,,Cepelii''. 

'~~-~"~~"'~''''"~~~~~~ „SKODĘ Spartak". maly SAMODZIELNEGO poko-
przeb 'eg. stan idealny. ju z tel<0!onem pe>szuku­
garażowany (zimą :n ie ·ję. Oferty ,.8763" Prasa. 
eksploat>owany) 'Bprze- P iotl'kowska 9~ 
dam. Marynarska 5 m. 
34. godz. 13-18, po·A'sze­
dnie 16-18 7521 g 

MIESZKANIE 2-po.koj-OWe 
w śródmieściu. I p., 

------------! częściowe v:ygody, za­
„SYRENĘ 104" sprze:lam 
Oglądać: nied·ziela gooz. 
8-1'3. parkim.g, Wól~rnń­
ska 51i 8632 g 

mienię ' na jedno!Xlkojo­
we z c.o. Tel. 355·09 

UCZNIA I stażystę po 
zasadn iczej Szkole Sto-
larskiej przyjmie war-
sztat stolarski, Katow ice. 
3 Maja 21. Pacut (m lesz-
kanie zapewnione) 

INŻYNIER elek.tryk (U-
prawni·enia budowla.ne). 
prawo jazdy - przyjmie 
pracę. Tell. 4ll2-64 

ZATRUDNIĘ szewca na 

POSIADAM gotówkę -
przystą,p ię do spótki lub 
oczekuję innych pro po-
zycji. Ofę.rty „8857" Pra-
sa. Piotrkowska 96 

USLUGI w z*resie Ja-
kiernictwa sam-ochodrywe 
go - wykonuje za.kład 
Lakiernictwa Pojazdrywe-
go Henryk Koziarski; 
Starowa Góra - prz y 
szosie 8813 g 

KASJEROW walutoWQ-bonowych, pracowni­
ków do księgowości finansowej - wymagane 
wykształcenie średnie oraz staż pracy - za­
trudni Bank Polska Kasa Opieki SA Ekspozy­
tura w Łodzi, Al. Kościuszki 59, 4969-k 

PLAC zalesiony w Tu P iotrkowska 96 „WARTBURGA 10-00" 

KUPIĘ miesz.kani·e wla­
sn-0ściowe. Oferty „8786" 
Prasa . Piotrkowska 96 obu.wi e 

sandirów 
damsk ie. Alek- NOWO OTWARTY Skła~ 

uJ.. Wojska Pol- Materiałów Budowlanych 

Miejskie Przed'siębiorstwo Budownictwa Ko· 
munalnego nr I w Łochi, ul, Gdańska 90 -
I piętro zatrudni z terenu m. Łodzi następują­
cych pracowników: 
- MURARZY 
- MALARZY 
- DEKARZY 
- CIESLJ 
- ZDUNÓW 
- HYDRAULIKÓW 
- POMOCNIKÓW MURARZY 
- MAJSTRÓW BUDOWLANYCH 
Uposażenie według układu zbiorowego pracy 

w budownictwie. Przedsiębior'stwo dyąponuje 
he>telem robotniczym. Informacji ud.ziela dział 
kadr w godz. 7-15 pod w/w adresem. 4955-k 

- ROBOTNIKÓW wykończalni 
- PORTIERÓW-rewidentów 
- STRAŻAKÓW (STRAŻ POŻARNA) 
- WOZICIELI 
- ROBOTNIKÓW mag.azynowych 
- MAGAZYNIERÓW 
zatrudnią natychmiast bez skierowań z Wy­
działu Zatrudnienia Prez. MRN ZPB im. J, 
Marchlewskiego w Łodzi, ul. Ogrodowa 17. 

- STOLARZY 
- SLUSARZY 
- SLUSARZA - ustawiacza maszyn na prasy 
- SPAWACZY z uprawmeniami gaz. i IO'!ektr. 
- GALWANIZERÓW i pomocników 
- KIEROWCĘ na wózek akumulatorowy 
- SPRZĄTACZY 
- PORTIERÓW-rewidentów 
- KONSERWATORA maszyn stolarskich 
- MISTRZA - oddziału lakierni 
- TECHNIKA TECHNOLOGA (obr. drewna) do 

działu gł. technologa 
przyjm ie zaraz „Społl"m" ZSS Zakład Produk· 
cji i Usług Technicznych w Łodzi ul. Ogrodo­
wa 74. Zgłoszenia kandydatów z terenu Łodzi 
przyjmuje sekcja spraw pracowniczych w go­
dzinach 7-15. 4946-k 

- Technika budowlanego 
- Technika mech&nika 
- Betoniarzy 
- Robotników niewykwalifikowanych 
- Zbrojarzy . 
- Spawaczy 
- Slusarzy 
- Elektryków 
- Stolarza 
- Dozorcę-wartownika 
zatrudni natychmiast z terenu m. f,odzi Miej. 
skle Przedsiębiorstwo Elementów Budowla­
nych w f,odz!, ul. Demokra.ty~n9'. 89191. Wa­
run k1 pracy 1 płacy do omów1ema w dz1a1e 
kadr, tel. 487-30 wew, 22. 4810-k 

szyn Lesie sprzedam 'Iel 4 ha ziemi _. oddam w sprzedam. Wa.rszawska 6 
465-43 8858 g dzierżawe Wiadom-0ść: 
DZIALKĘ bu,dowJa.ną, o- Lódź, Niiwotkl 355 „WARSZAWĘ 203" sprze 
grodzoną 621 m kw. dam. Sląska 5'9 A 
sprzedam. - Pabianice 
Waryńskiego 2 m. l 

GOSPODARSTWO ralne 
4 ha z tnwentairzem, plan 
tację tru.s.k.awek. czarnej 

„SYRENĘ 105" nową 
kupię. Oferty ; .8587" Pra­
sa. Piotrkowska 96 

„FIATA 1500", ~odel 1973 
sprzedam. Oct.b iór ,.Be­

CZERWONIEC Konstanty 
- gine.lwlog, Tuwima 20 

Dr ZIOMKOWSKI, s·kór­
ne, weneryczne, 16-19. 
P iotrkowska 59, oprócz 

porzeczki <>raz drzewa AKORDEON ,.Paloma" 
owooowe - okolica pod sprzedam. Telefon 553-1l9 
łódzka, spr.ze-dam i ub godz. 16-20 a;os g 
zamienię na domek Jed 

sobót e544 g 
hamot" - Warsz,awa. 0-1-----------­
fe.rty ,.8590" Prasa, Plotr­
k-0wska 96 

MATEMATYKA. 362-99 -
KU·Chal."'CZyk 3610 g 

noro<lzinny, może być STYLOWĄ serwantkę ku 
dodatkowo mieszkanie w pię. Tel. 355-30 ó856 g „WARTBURGA :t12" UCZEŃ potrzebny. za. 
Lodzi. Tel. 503-42, 555-38 sprzedam. Tel. 249-98 klad malarski, Odyńca 3E 
554-12 MASZYNĘ do lodów - wieczorem 8742 g go<lz. 16-18 8568 g 

autom.at (pro<lukcji wio- „SKODĘ Octavię" w clo­
POSIADAM na terenie skiej). fabrycznie nową brym stanie sprze<lam. 
Lodzi du:ż,o ląk:i sianej 1 - 500 porcji na g<>dzinę srebrzyńska 99 m. 11. tcl. 
budynki sprzedam tra- sprzedam. Oferty „8589" 349-72 8735 g 
wę na pniu lub oczeku- Prasa Piotrkowska 96 
ję lnnej propozycJL W1a 
domość tel. 559-92 

DOMEK 
sprzedam. 
ka 50 

z ogrodem 
Czechoslowac 

8749 g 

ORGANY elektronowe 
na gwarancji - sprze­
dam. Sta<l!nik, Sieradz, 
ul. Okśińskiego 2. Tel. 
81-92 8530 g 

RUDA - kwaterunko,ve 
- ct,ziall<~ bu<lowlaną KUPIĘ stary obraz olej­
pod domek je<l no.rod.zln - ny, żyrandol i zegar an­
ny sprzedam. 25.000. Tu- tyk Oferty ,.8554" Prasa, 
wlma 8, Marczewski P io trkowska _9_6 ____ _ 
366-3i !>O 19 8570 g MASZYNI{Ę do obciąga-

WILLĘ kupię -
nów, Radi.ostacja. 
ty „8>65" Prasa, 
kawska 96 

nia guzików sp.rzeda.m. 
Jul ia - Oferty .. 8558" Prasa, 
Ofer- P iotrkowska 96 
Piotr-

CELLIDOR AM 15/012 -
-----------1 bezbal."'W'DY - sprzedam. 
DZIALKĘ 1.850 m z <lo Oferty .. 8563" Prasa, 
mem sprzedam. Wiad~2- Piot11kowska 96 
mość: Soko~niki, ul. ~ 
Upca 22, Wyro<la FREZARKĘ u.niwersalną 

sprzedam, Rzgów, Ogro-
DZIALKĘ ogr<>dniczą 0,5 d<>Wa 52 8562 g 
ha, sad sprzed.am A . 
Książka 2, przy Stry- Z POWODU wyjazdu o<l­
kowskiej Pawlow.skl stąpię warsztat samo-

ch-C>dowy. Oferty ,.8832" 
SPRZEDAM nlerucho- Prasa. Lódż, Piot.rkow-
mość z placem i gara- ska 96 
żarni w cent.rum Toma- ----------­
swwa Mazowieck iego, z 
moż.liwością zamieszka­
nia. Lódź, tel. 454-82. 
Oferty „8831" Prasa. 
Pi<>trkowsk.a 96 

SPRZEDAM pól domu 7 
ogrodem i komforte>wym 
m iesz.kaniem o powierz­

„SYRENĘ 1-04" !>O Wy­
padku - sprzedam. Wo­
ron icza 54 F (garaż 21). 
godz. 18-19 8883 g 

chni 130 m kw. w cen- „FIATA 125-p" sprze­
trum Tomaszowa Maw· dam. Tel. 342-34, !>O g-0-
wiecklego. Lódź telei<>n d · 1 17 8880 g 
454-82. Oferty ~8830" Pra- _z_m_e ________ _ 
sa. Piotl."'kowska 96 „SYRENĘ 103" po kapi-

„WARTBURGA 353". stan 
ideal'!ly, sprzedam. 529-H 

BONY PKO na samo­
chód przejmę. Oferty 
.. 8920" Prasa. Pio~rko-w­
sk.a 96 lub tel. 537-59 

„OSĘ" sorzedam. 
s.kl-egio 6/80 Sa<lzik 

Pula-

fl/1Jfilj 101] 
2-POKOJOWE Ju.b więk­
sze m ieszkan!e własnoś­
ciowe ku,pię. Oierty 
,.8878" Prasa, Piotrkow­
ska 96 

SZCZECINEK - woj. Ko 
szalin. spóklzielcze M-4 
zamienię na M-3 w Lo­
dzi lub Pabianicach. 
Oferty .,8666" P~asa, 
Piotrkowska oo 
3 POKOJE, kuch:nia 
stare budownicbwo - cen 
trum, zamienię na M-3. 
Oferty „8548" Pr~a. 
Piotrkowska OO 

M-4 - własno.ściowe, U 
pięt.N>. telefon - sprze­
dam. Oferty „8607" Pra­
sa, Piotrkowska 96 

PRACUJĄCA poszukuje 
pokoju z wyig<>daml. -
Oferty „877-0" Prasa, 
Piotrkowska 96 ' 

M-S - 2 poJrnje, kuch­
n ia - bl-o;k[ spóldzielcze 

skiego 26 6597 g 

FRYZJERKĘ damsko-mę-
ską lub damską, ulolną 
zatru.dnię na stale. A!ek-
san<lrów, ul. Ogro<lowa 4 

POMOC <lomowa potrze1:1-
na. L6dź, UL Wici 32 
(ogro<linhk) Gabriel Ko-
prowski 8669 g 

DZIECI na okres wa ka-
cji przyjmę na lebnisko 
,k/Lodzi. TeJ. &2447. Lo-
zińska 8843 g 

RODAK rt AU&tralil po-
zostawił 7 bm. w tak-
sówce ,,Fi.atu kamerę z 
pamiątkowym.i fidm~mi. 
Nagroda za zwrot: Kon-
stan tynów Lódzki. pl. 
Kości'llszki 10. Worl{ert. 
Tel. rns 8987 g 

i Opało•wych Zblgnie w 
Janiszewski, Elżbieta Dą 
brov . .rska, Lódż. Aleksa•n-
drowska rn1 oferuje d o 
sprzedaży: deski, \>elki 
krawężmiki, cegłę ora 
inne materia ty bu.dóWla 
ne 8663 g 

OBUWIE! Po<lwyższ.a.ni 
spodów. Wymiana o:IJca 
sów - lakier, korek 
skóra. Poszerz.anie in os 
kÓW. 643-86, Mici<iew!cz a 

g :1.1., Wróblewski 8874 

SUPERELEGANCKIE st ro 
Je ślubne 'poleca wypo 
życzalnia sukien Nowa 
ke>wska, Zachod·nia 7;\ 

SAMOTNI znajdą cieka 
we oferty mal:ileńskie w 
prywatnym Biurze Ma 
try.mon i a I n Y'n\ ,. swatka" 
Lódż. Piotrkows·k& 133 

SPODNIE 
i SPODENKI 

z tkaniny teksas 
CHŁOPIĘCE i DZIEWCZĘCE 

w dużym wyborze rozmiarów 

poleca 

na sezon letni 

HAN1DLOWY 
DOM DZl1ECKA 

W ŁODZI, 
ul. Piotrkowska 60/ 62. 

talnym remoncil' sprze­
KUTNO - dom z ogród dam. Oglądać po g0<lz !5 
klem sprzedam Miesz- Lutom iers.ka 12 m. 3 - Os iedle Obywatelska . . · 

zamienię na większe . , kanie we>lne. Wia<lomość 
Lódź. Gdańska 11~. tel. SAMOCHÓD - ro~znik 
671-46, Rasa:yk 8809 g 1920-35 lNpi<;. Tel, 8ł8-91 

Oferty „8818" Prasa. _ 
PioW-kows~a 114 _ _ '~e 

l ~ ~--- ·la ·~ •' 



M. Nowicki 
trzeci 

N a helgradzkitn ringu 

z n me 
w wyścigu 

Stomilu" ~ '' ~ 
Wczoraj w stolicy Jugosławii, Belgradzie zakończyły się 

XX Mistrzostwa Europy w boksie. Po raz pierwHy od 1937 
roku (kiedy to w Mediolanie Polus I Chmielewski zdobyli 
pierwsze dla Polski złote medale) pięściarze nasi powrócą do 
kraju wpr awdzie z 5 medalami (3 srebrne i 2 brązowe) 
ale nies tety bez tych najcenniejszych. 

Najwięcej emocji przyniosla 
walka Gortata z doskonałym 

zawodnikiem gospodarzy ml­
strzostw Parlovem. Polak do 
pojed y nku tego przystąpi! jed­
nak z kompleksem niższości , 
mając w pamięci trzy porażki 

ponies ione z Jugosłowianinem . 

J. Gortat blis ki b y! sukcesu. 
Jednak fakt, że był liczony w 
I rundz ie, zaważył na ostatecz­
nym rezUltacie. Był to pojedy-

W sobotę zakończy! s i ę na ~ 
Rzeszowswzyźn i e IV ogólnopo l- ~ 
s ki wyści.g kol ar s ki o pu.!har 
Za.kładów Opon SamochO<lo­
wych „ S tom il" . Startowało po­
nad !W kolarzy, w t y m u czest ­
n icy Wyścigu P<>koju - Kacz­
ma rek i Nowic ki. 

Czteroeta powy wyścig !'Oze­
grano na trudnej . w <lu iej 
części górskiej. liczącej ok. 45-0 
km tras ie między Dęb icą - U­
s t r zykam i Dolnymi - Jarosła­

w iem i Dębicą . 

Przyn i ós ł on n ies pO<lz l a!lkę w 
pos ta ci zwycięs twa młodego ko­
l a rza dę.b 1 ckiego „S to milu" 
s. Dymka, k tóry w yg ra! p:erw­
s zy etap I zwycięsko odp ar! 
wszystk ie atak.i na s woją po­
zycję . M . Nowicki zaj ą l trzecie 
m iejsce, a A. Kaczmarek 7 

Trójka Polaków startujących 
w finale (Tomczyk, Rudkowski 
i Gortat) walczyła wprawdzie 
b a rdzo a1nbilnie , ale musialc1. u­
znać wyższość swoich rywali. 
Naszym zda n iem sre brny meda­
lista o sta t ni ej O limp iad y w 
Mo n a chium - W. Rudkowski 
Zjl'Slu ży ł ch y ba n a zwycięstwo 
w po jedy nku w czo rajszym z 
pięściarzem ZSRR - Kllmano­
w em. Walczył on b a rdlo spo-
k oj n ie, pre1 e nt u jąc boks na 
wyso k im poziomie techn icz-
n ym. Szltoda więc , że s ędz io­

wie hołdując raczej p i ęśc i ar­

stw u s itowemu, nie poznali s ię 

na piękne.1 technice, jaką za­
demo nstrowal ,nasz pięściarz. , 

R. Tomczyk rozegra! sla by 
poj edynek. Nie potrafił on po­
wtórzyć wspaniałego sukcesu z 
Madrytu. gd zie wystąpi! w wa­
dze p iórkowej. Pięściarz z Bo-

Papierowa: Zysyplto (ZSRR) pokonał Fuczidżijewa (Buł-

garia). 
Musza: Gruiescu wypunktował Rodrigueza (Hiszpania). 

Kogucia: Cosentino (Francja) wygrał z Toni (Rumunia). 

Piórkowa: Foerster zwyciężył w 1 rundzie przez ko Jo-
vanovica (Jugosławia). 

Lekka: Cutov (Rumunla) wypunkte>wal TOMCZYKA (Pol­
ska). 
Lekkopółśrednia: Benesz (Jugosławia) wygral przez tko 

z Kamniewem (ZSRR). 

• Półśrednia: Csjef (Węgry) jednoglośnle pokonał Weldne­
ra (NRD). 

.l P r ezy dent em Europe f,;kiej 
Fe deracji Pod noszenia Cięża­

rów (EWFl zootał wyb rany r.o­
nownle na naj b li ilsze 4 lata 
przedst awic iel Polski, J. Przed­
pełski. 

A. N iezwykle dramaty czny t 
n i-e oczektiwan y przeb ieg ni ialy 
żużlowe L n a ly m istr zosLw 
śwtata par. które odbyły s ię w 
Boras kolo Goeteborga. Do 
rozgrywki fin a łowej zakwal ifi ­
kowali s i ę żu ż low cy 7 kraj ów. 
a wśród nich Polacy. 
Zwyc i ę żyła para s zwed1.ka T . 

Janssc>n A. Michanek (24 

!'Ikt.) 1>11,e'\! 't)uńcwk,am~ -: O. 
Olsenem 1 K Boghem (21 l'l\;.t) 
o r a z PokaJ~a!l}J. z . .,P,leche_!!l I 
z. MarctliJu1wskhti (również u 
pkt.). o tej kolejności za'l ec y­
dowa ł do d atkowy b ieg Olsena 
z P iechem zakończony z w y­
clestwem Duń czyka 

A. W drugim dniu rozgrywa­
nego we Frankfurcie o /Me1iem 
turnieju hokeja na trawie o 
puchar Europy, drużyna mi­
strza Polski, poznańskiej War­
ty zwyciężyła w eliminacyjnej 
grupie „A" zespół mistrza 
Wioch SHC Vigevano 7 :5 (2 :3). 

A. N iedcZielne spotkanie ze 
Związk iem Radzieckim w Mo­
s kwi e będzi e dla p i łkarz y an­
gielskich s zansą rehabili tacj i. 
Po rem is ie 1 :1 z CSRS I poraż­
ką O :2 z Polską. w prasie bry ­
tyjsk iej uoka zaly s i ę arty i<<.Jly, 
mówią ce o kryzys ie ang ielskie­
go fu·tb olu. 

M imo o s trej krytyki. trener 
Ram sey n ie ma za m iaru wo:ro­
wad1,a ć poważn iejszych zm ian 
w zespole I w MoskWie wystą­
p ią wypróbowani gracze. 

A. Nagrodę Polsk ie go zw'. ąz­

ku Jeźd zi ecki ego zdob yill i:e­
prezentanci NRF. 

z Polaków d'O de cydującej 
re>zgrywk i zakwal i fikował s i ę 

jed y n ie m ist rz P<>lski J. Ko ­
wa lczyk na „ Blekocie ". N le >te­
ty d wie zrzu t ki zadecydoW R ł Y 
o jego ostatnim, s iódmym m i„j­
scu. 
zwyC'i ężyl, Po r;i,z drugi ir.a 

Kobieta 
bokserskim 

sędzią 

26-letnia, przystojna obyw a­
telka Panamy, Emma de Urru­
naga by ła pierwszą kobietą, 

która sędziowała mecz pięściar­

ski o tytul mistrza świata za­
wodowców w wadze lekkiej 
między Roberto Duranem (Pa­
nama) a Hectorem Thompso­
nem. 

OC - lia 
W towarzyskim międzypań-

stwowym meczu pilkarskim, 
który odbył się w sobotę w 
Rzymie. wicemistrzowie świata, 
reprezentanci Wioch pokonali 
mistrzów świata - Brazylię 2:0 
(l:O). Bram.ki :Wobyli - Riva i 
Capello. 

tej imprezie M. Kloess (NRF) 
na kon:u „Gentleman" 

.l 52-letni trener Ajaxu (Am­
sterdam), Rumun S. Kovacs 
potwierdził że podpisał ost&.t­
nio trenerski kontrakt we Fran 
cji 1 w ciągu rol{U sprawować 

b~dzie funl<cję opiekuna repre­
zentacji pill<arsl<iej Francji. 

A. Słabe w y niki padły na za­
wodach o m is trzostwo I 1 II li.. 
gi lel<koatlety cznej. 

Jed y nie nieco emocji przy-
n iosły biegi s printe rskie w 
Warszawie. Na 400 m zwycię­

ży! Podobas (AZS) - 45,8 przed 

18-let!liTU Pietrzykiem (<'.;prnlk 
Z.) - 46,7. Olimpi5c:tyk Jarem­
s k l za iąt -4 rn ie js.c.e - łl,I., , 

Na 100 C 200 m ' triumŁował 
Nowosz (10.4 i 20,8) przed Hom­
ziukiem (10 ,4 I 20,9) . W Kra­
k owie n ie doszło do zapowie­
d zia nego pojed ynku S zordy kow­
s kl Ku pczyk . Szord,y ko wskt 
startowa! na 800 m (1,55 ,2), a 
Kupczy k na 1500 m (4.25.3). 

.l Po XII rundzie (przedostat­
n iej ) międ zynarodowego tur­
n ieju s zachow ego rozgrywanego 
w P iotrkowie prowadzi Polka 
P y tel ( 8 pkt.) przed Butgar­
kam1 Krumovą (7 pkt) i Arse­
novą (6 pkt.), 

O 
bniżył swe loty l to 
znacznie łódzki sport 
szkolny w ostatnich la­
tach. Swiadczy o tym 

chociażby niska lokata reprezen­
tacji naszego miasta na ostat· 
nich igrzyskach mlodzieżowych. 
Najbliższe lata mają przynieść 

Istotne zmiany na lepsze. Mamy 
tu taj na myśli decyzje władz 
szkolnych dotyczące powolywa· 
nia do życia klas, a w dalszej 
kolejności szkół sportowych. 

Powie ktoś: żadna nowość. 
Wszak tego typu klasy, a na­
wet szkoły (np. sławne już Li­
ceum Lekkoatletyczne w Zielo­
nej GórLe) istnieją już w kraju 
od ładnych paru lat. Również 
i w Lodzi utworzono m. in. 
klasy w pływaniu, lyżwiarslwie 
figure>wym i koszykówce. Tyl­
ko, że jakoś mało o nich sły­
chać. Powód - zdanjem znaw­
ców zagadnienia - to slaba ich 
działalność wynikająca z bral<u 
odpowiednich regulaminów i za.­
sacl organizac:Qjnych, prawie 
żadnego programu nauczania 
itp. Obecnie ma być inaczej. 

Prawie 700 wybraficów - naj­
lepszych i zarazem najbardziej 
utalentowanych uczniów, którzy­
przeszli specjalny egzamin przy­
datności, uczęszcza do klas spor­
t()wych, istniejących w 32 szko­
Jach podstawowych naszego 
miasta. Prym wiedzie „tu·ółowa 
sportu" (17 klas). następnie pil· 
ka ręczna I koszykowa (po 7 
klas) . Pozostałe dyscypliny ma­
ją po jednym lub clwa oddzia­
Jy. W porównaniu do o~ółu 
młodzieży uczącej się w lódz­
kich szkołach jest to niewiele. 
Niemniej zrobie>no początek i to 
jest chyJ>a ważne. 

Ze słusznej zasady . wyszJy 
władze Kuratorium: lepiej mniej, 
ale dobrze. Uniknięt() dzięki 
temu złych doświadczeń z in­
nych miast m. in. z Lublina, 
gdzie rzucono hasło organizowa-

Lekkośrednia: Klimanow (ZSRR) 
SKIEGO (Polska) • 

zwyciężył RUDKOW-

Srednia: Lemieszew (ZSRR) wypunktował Nastaca (Ru­
munia). 
Półciężka: Parlov (Jugosławia) odniósł zwycięstwo nad 

GORTATEM (Polska). 
Ciężka: Ulianicz (ZSRR) wygrał z Hussingiem (NRF). 

leslawca przegral wyraźnie 
wszystkie trzy rundy z ag re­
sywnym bokserem ;rumuńskim 

- Cutovem. 

Na strzelnicach 
Bydgoszczy w 

W dniach 12-17 bm. w Byrt­
goszczy rozegrane będą tego­
roczne strzeleckie mistrrostwa 
Polski Wojska Polskiego. Wet­
mie w n ich udział 22-osobowa 
reprezentacja łódzkiego Orla. 
Wystąpią oni w strzelaniu J 

KBKS i plstol~~u. 

W poprzednich m istrrostwach 
p ierwsze miejsce w sw o ich ka­
tegoriach zdobyll: Z. MoidziT· 
ski 1 M. Witek. Obok nich szan­
se na odniesienie sukcesów ma­
ją ponadto: M. Cznadeł, A. Ma­
tusiak. J. Garbień, Z. Baj, G. 
Olszakówna, J, Kokoszk() i M 
Zając. 

Trener strzelców Orla chor. 
E. Olszak twierdzi, te w kon­
kurencjach indywidualny ch, jak 
t zespołowych reprezentancll 
Orla powinni zdobyć w Byd­
goszczy kilka tvtulów mistrzow-
skich. Ul) 

nia klas w każdej niemal szko­
le. Zapomniano jednak o tym, 
że „wybrańcom" należało za­
pewnić odpowiednie warunki do 
nauki jak I do doskonalenia 
umiejętności sp()rt«>wych. 

N 
a nic zda się bowiem na­
wet największy wysilek, 
jeśl! nie odda się na 
uźytelt utalentowanej spor 

towo młodzieży odpowiedniej 

bazy szkoleniowej. najlep.zych 
wychowawców-instrulttorów 1 
trenerów. Dopiero wówczas to 
niełatwe przedsięwzięcie będzit! 
mialo pełne szanse powodzenia. 

z Informacji jal<le uzyskaliś· 
my w KOS m. Lodzi wynika, 
że w roku 1974/75 szkoly spor­
towe ze>rganizowane będą w: 
XXVl LO (ze specjalnością lek­
kiej atletyki), XXIX LO (I.a. I 
piłka nożna), TE nr 3 (siatków-
ka I koszykówka dziewcząt) 
()raz w 6 szkołach podstawo· 
wych nr nr: 79 i 6 (I.a. chłop­

ców). 185 (gimnastyka dziew-

nek raczej wyrówna.ny; choć 
Parlov miał nieznlU!zną prze-
wagę. . 

W ielki sukces odnieśli repre­
zentanci Związku Radzieckiego, 
k tórzy zdobyli aż ł zlote me­
dale Po dwa zlote medale wy­
walczyli p ięściarze Rumunii i 
Jugosla wli, a po jednym: Fran­
cja, NRD I Węgry, 

Belgradzki występ naszych 
pięściarzy potwierdzil raz jesz­
cze zna czny kryzys tej 
dyscypliny w naszym kraju. Z 
tegorocznych mistrzostw Euro· 
py władze polskiego sportu po­
Winny wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, aby nie powtórzyło 

się to w przyszłości. Stać nas 
chyba na to, by mlodzi plęś­
ciarze potrafili godnie zastąpić 
nasze pięściarskle sławy, te 
chociażby wymienić takich za­
wodników, jak: Pietrzykowski, 
Drogo•"· Kukier, Kulej <::LY 
Szczepański. 

Zasada najszybszy 
Zwycięzcą, tegorocznego rajdu 

„Kormoran-73" będącego 

trzecią eliminacją rajdowych 
samochodowych mistrwstw Pol­
ski - został Sobiesław zasada, 
startujący wraz z małżonką, 

Ewą na „Porsche 911 Carera". 

Cl'ląt); 18ł (gimnastyka chłop­
ców), nr ł (gry zespolowe), nr 
173 (pływanie, pilka koszyk()Wa' 
lub piłka ręczna). Tyle na po­
czątek. 

Opracowano już także regula­
min programu nauczania (za­
kłada się, że w klasach i szko­
łach sportowych przeznaczy się 
na obe>wiązlcowe wf po 6 godzin 
tygodniowo). 

Podstawowym warunkiem or­
ga11izowania szkól sportowych 
jest zapewnienie ich uczniom 
miejsca w salach gimnastycz­
nych, halach sportowych i na 
boiskach, bądź to we własnej 
szkole, bądt też na obiektach­
klubowych położonych w są­

siedztwie szkoly. Kluby spe>rto= 
we mają jednocześnie pełnić 
funkcje opiekuńcze. Do nich to 
bowiem będą trafiać wszyscy 
mlodzi sportowcy. 

Z d«>tychczasowych obserwacji 
wynika, że nie wszystkie kluby, 
a także okręg()we związki spor-

Dwie bramki zdobył Dąbrowski 

Widzew - AKS Niwka 
2:1 (1:0) 

W rooegranym wczoraj me­
czu o mistrzostwo II ligi pił­
karze Widzewa poi<'<>nali AICS 
Niwka 2:1 (1:0). Obie bram.ki 
dla gospodarzy uzyskał Dą.brow 

ski. Dla AKS Kosiarz. 

Sukres bokserów 
łł'idzeuia 

Wczoraj w P ab ian icach roze­
g ran y zostal towarz ys k i mecz 
bokse rsk i międ zy reprezenta­
cjam i Han.oweru, a drużyną 

W id zewa. Spo~ka n i e wygrali 
16:4 zawodnicy W idzewa. 

Punkty dla Wid zewa zdobyli : 
Parafianowicz, Reszpondek. Pro­
choń, Sobiech, Sobczak, Bie-
1.iacki, Czernek l Rojewski. 

F idLp ia.k punkty odd•al bez 
walki. Kubacki przegral O :3 z 
Sch upersem . 
Publkcznoścl 500 w idzów. 

Anilana 
pewnym 
kandydatem 

do zdobyciu 
o 

wszystko przemawia za tym, 
że pilka,rze ręeztti Anilany zdo­
będą, pierwsze miejsce w fina­
łowym turnieju, zd«>bywając 
puchar Polski. Będzie to naj­
lepszy prezent na teg()roczny 
jubileusz 25-lecia istnienia klu­
bu. 

Po zwycięstwie nad mistrzem 
Polski wrocławskim SląskJem w 
pierwszym dniu tur:nieju, wczo­
raj Anilana pokonała Wybrzeże 
(Gdańsk) 20:U (13:7). Najwię­
cej bramek dla Anilany uzy­
skali: Bissingier - 6, Krygier 
- 5 l Wachowicz - 3, a dla 
Wybrzeża - Nowak - 5. 

\V drugim meczu ośmiokrotny 
m is trz Polski wrocławski Sląsk 
odn iós ł łatwe zwycięstwo nad 
szczecińską Pog«>nią, 19 :10 (9 :4). 
Po 5 bramek dla Sląska zdoby ­
li Piekarek i Kłosek, dla Po­
goni najwięcej bramek uzyska­
li: Cieśla - 3 e!'aZ Zubowicz 
1 Urbański - po Z. 
Dziś ostatni dzień turnieju. 

(W) 

towe pragną objąć patronat nad 
szkołami. Do tej pory w miarę 
zadowalające zainteresowanie wi 
cizi się ze strony trzech klubów: 
LKS, Widzewa i Startu. Pozo­
stałe nie wiadomo dlaczego nie 
przejawiają prawie żadnej ini­
cjatywy w tym kierunku. Po· 
dobnie Jest z niektórymi związ­

kami sportowymi, Np. bez echa 
pozostała pr«>pozyc,fa skierowana 
pod adresem OZSzerm. zorga­
nizowa.nia lclas szermierczych w 
S;o;kole Podst. nr 178. Podob'lie 
małe zainteresowanie przeja\via­
ją inne związki i to dyscyplin, 
które jak dotychczas odgrywa­
ją małą rolę w łódzkim sporcie. 
Mamy tutaj na myśli m, in.: 
tyżwiarst\vo, hokej, gimnastykę, 

lekkoatletyk<:, zapasy, dżudo. 

W 
yclaje nam się, że zli· 

kwiclowanie tych nie· 
prawidłowości zależy prze 
de wszystkim od Jódz­

kich Władz sportowych. Podoli­
nie zresztą jak w dziedzinie 
poczynienia ltonkretnych kro­
ków zmierzającvch do udziele­
nia władzom oświatowyn1 po­
mocy finansowe,! I ()rgan.izacvj­
nej, a tal<źe wywieranie więk­

szeg-o wpływu na kluby spor­
towe, aby szerzej otwierały 

bramy ł>oisk i sal dla młodzie­
ży szkolnej. 

Trzeba dodać na zakończenie, 

że opracowana przez Kurato­
rium nowa koncepcja rozwoju 
sp()rtu wyczynowego w szkole 
nie zmniejsza wysilku władz 
o~wia'towych przy zwiększaniu 
liczby godzin przeznaczonyrh 
na obowiązkowe wychowanie 
fizyczne oraz organizo,vaniu sy­
stematycznych imprez sp()rto­
wych dla szkolnej dziatwy, 

Owsz_eD?-, P<>trzebne jest „zie­
lone sw1atlo" dla wybrańców, 
ale pod warunkiem, że nie po­
zostanie w cieniu reszta mło­
cbieży szkolnej. 

WIESLAW WRÓBEL 

Zespól g~ścl :któremu grozi 
w idmo spadk;u przystąpil do 
tego pojedynku z wolą wywie­
izien ia chociażby jednego punk• 
tu. Stąd też goście od pierw­
s zego gwizdka nie murowali 
s wojego przedpola1 ale prowa­
dzili otwartą grę, próbując zdo­
być b ramkę z s zybkich kontr­
ataków. 

w tej sytuacji ulatwione za­
d a nie m ieli pilkaxze Widzewa. 
goszcząc często przed bramką. 
Ba c-yly. W 14 minucie spotkania 
bl islci zde>bycla gola b y l Kacz­
marek. Strzelon a ostro pilka za­
le d wi e o ce11tymetry minęla 
bramkę. 

Mimo pr.zewagl gru;podarzy na 
pierwszą · bramkę t-rzeba byl«> 
czekać aż do 30 minuty meczu. 
Na przedp()IU własnej bramki 
«>brońca z Niwki - Niedźwiedt 
niefortunnie pomógł s«>bie ręką. 
Podyktowa.ny pnzez sędziego 
rzut karny pewnie wykorzystał 
Dąbrowski, uzyskując prowa­
dzenie dla SW()jej drużyny. 

Po przerwie widzewiacy znów 
m ieli kilka doskonałych oka'Z.ji 
do podwyższenia wyniku. N ie 
wyko rzysta! sytuacji m. in. Ga­
piński , a także K()strzewińsk,i. 

W CS minucie sp«>tkanJa po 
raz drugi n.a listę zdobywców 
gola wpisuje się Dąbrowski, nie 
dająr żadnych sUIJls bramka­
rzowi AKS. 

W 10 minut później pnzytom­
nie wykorzystuje sytuację Ko­
sia.nz, ustalając wynik meczu. 

Widzew wystąpił w składzie: 

Surlit. Haren, Chodakowski, 
Możejko, LewandO<Wski, Stęp­
niak, Miazek («>d 8 min. Pie­
cyk), Gapiński, Kostrzewińsld, 
Dąbrowski, Kaczmarek. 

· W pozostałych mecZlU!h o mi­
strzostwo n ligi padły wynik!: 

H u.tni:k - Urania 3 :-O (1 :O). 
Sląsk - Zawis za 1 a (1 :O). 

Zwycięstwa 

Ruchu I ROW 
W mecz.u o m ls t rrostw o J li­

g i Zagłębi e So sno\\·. ec p r zegr a­
ło z Ruchem Cho r zó w O:l (0 :1). 
Bramkę str.reLil w Hl min. Be­
n lnger. 

W drugim sj)'C)'\)ka.niu ekstra­
.k;iasy ROW R y bn'1k odniósł w y ­
so k ie 7'Wycięstwo nad Polon i ~ 

B ytom ł : O (2:0) . Bramki zdo­
b yL : Lore ns - 2 (53 i 88 m in .), 
Gach (11 m ion .), Witas (38 min.), 

Merckx 
najlepszy 

LVI Gir«> d'ltalia zako6~l 
się triumfem belgijskiego „kró­
la szos" Eddy Me~ckxa. 
Triumf()wał on już po raz 
czwarty w tej niezwy;kle trud­
nej imprezie wieloetapowej. 

OstatnJ etap (197-kilometrowa 
jazda z Auronzo do Triestu) 
przyniosła sukces mistrzowi 
świata Wloch<>wi - M. Basso, 
''Vielkl peleton, w którym był 
równiez Merckx. sklasvfikowa­
no w tym samym czasie. 

HOKEJ NA TRAWIE: n liga 
Bud()Wlani - LZS (Gąsawa), w 
parku Prom ien istych, godz. 10. 

PILKA RĘCZNA: Finały pu­
charu Polski Anilana - Pogoń 
(S zczecin) i Sląsk (Wroclaw ) -
Wybrzeże (Gdańsk), ul. Sobolo­
wa 1, godz. 9. 

PlLKA WODNA: I liga Anila­
na - Slęza (Wroclaw ) i Sląsk 
(Wrocław) - Arkonia (Szczecin). 
basen przy ul. Sobolowej 1, 
god z. 10 i 16. 

PILKA NOŻNA: klasa między­
w ojewódzka Włókniarz - RKS 
Ursus , ul. Kilińsk i ego 188 go dz. 
11, klasa okręgowa , LKS IJ -
Włókniarz II (Pabianice) , ul. 
Ogrodowa Wa, godz. 11, Orze! -
Czarni (Radoms ko) , plac 9 Ma­
ja, godz. 11, Widzew II - Boru­
ta (Zgierz), ul. Armil Cze rwo­
nej 80, godz. 11 , ChKS - Piotr­
covia, ul. Kosvnierów Gdyń­
skich, godz. 11.15. 

PLYWANIE: Dokończenie III 
Spartakiady Młodzieży i letnich 
mistrzostw okręgu, basen Olim­
pii (ul. Boczna od godz. 18. 

IMPREZY MASOWE: wielki 
pojedyne k załóg „Eskimo« 1 
„Polmerinou, park 3 Maja, od 
godz. 10. 
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